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POLSKA STAWIA ŻĄDANIA 
W GENEWIE.

Proponuje Mocarstwom Generalizację Ustaw Mniejszo­
ściowych.— Dokładny Tekst Wniosku Polskiego.

Genewa, 11. września. — Na
obecnej sesji Ligi Narodów, 
która rozpoczęła wczoraj swe o- 
brady, obok innych ważnych 
spraw, przyjdzie na stół wnio­
sek Polski, domagający się rów 
nouprawnienia ustaw dla mniej 
szóści narodowych dla wszyst­
kich państw, należących do Li­
gi Narodów, jak również dla 
tych, które nie należą do Ligi 
lecz podpisały pakt mniejszości 
narodowych.

Wielkie mocarstwa: Anglja, 
Stany Zjednoczone, Francja, 
Włochy i Japonja są sygnata- 
rjuszami paktu mniejszościowe 
go, który został narzucony in­
nym, mniejszym państwom, 
lecz nie obowiązuje zupełnie u 
nich.

Pakt mniejszości narodowych 
został narzucony: Polsce, Ju— 
gosławji, Czechosłowacji, Ru- 
munji, Grecji, Austrji, Bułga- 
rji, Węgrom, Turcji, Albanji, 
Litwie, Łotwie, Eatonj i i Fin- 
landji. Polska, wnosząc swój 
projekt o generalizacji paktu 
mniejszości narodowych, przy­
puszcza, że od tych właśnie 
państw otrzyma poparcie na od­

W inna Być Z aw arta  P o w szech n a  
K o n w en c ja  o O chron ie  M n ie jszo śc i.
Zdając sobie_sprawę z faktu, 

że mniejszości rasowe, języko­
we i wyznaniowe, które nie są 
objęte przez istniejącą obecnie 
międzynarodową nad niemi o- 
piekę, a które posiadają to sa­
mo prawo moralne do korzy­
stania z opieki Ligi Narodów, 
jak mniejszości obecnie chro­
nione, — zamieszkują prawie 
wszystkie kraje europejskie i 
poza-europe j skie.

— stwierdza, iż obecnie ist­
niejące postanowienia w dzie­
dzinie międzynarodowej ochro­
ny mniejszości nie odpowiadają 
podstawowym zasadom moral­
ności międzynarodowej i uważa 
wobec tego, że dla poprawienia 
tego stanu rzeczy winna być 
zawarta powszechna konwencja 
o ochronie mniejszości. Kon­
wencja ta  winna zawierać jed­
nakowe dla wszystkich człon­
ków Ligi Narodów zobowiąza­
nia, zapewniając międzynaro­

NIEMCY ODPOWIADAJĄ BOJKOTEM ZA BOJKOT 
NIEMCÓW W AMERYCE.

Norymberga, Niemcy, 11. września. — Bojówkarze hitle­
rowcy pikietują składy firmy amerykańskiej, F. W. Woolworth 
rożąc kupującym w tych składach, że będą wyprowadzać ich ze 
kładów przemocą na ulice.

— Amerykanie bojkotują nas. Żaden szanujący się Nie­
miec nie będzie kupował w składach, które mają związek z Ame- 
yką” — wołali hitlerowcy.

Wszystkie składy żydowskie w Norymberdze obstawione 
ą hitlerowcami w uniformach. Hitlerowcy zajęli stanowiska w 
.rewiach do składów i zatrzymują kupujących.

PIERWSZE POLSKIE WINO.

Lwów, 11. sierpnia. — Jedną z atrakcyj na tegorocznych 
Targach Wschodnich będzie po raz pierwszy w kraju przepro­
wadzony proces uzyskania wina z winogron krajowych, począw­
szy od momentu tłoczenia gron, aż do napełniania gotowego pro­
duktu do flaszek. Od szeregu już lat istniejące winnice w jarze 
nadniestrzańskim doprowadziły kulturę winogronową do pozio­
mu renomowanych winnic zagranicznych. Polskie winnice zaj­
mują łącznie zgórą 100 ha. powierzchni.

MASY WOD ZALAŁY 300 WSI I OSIEDLI W CHINACH.

Tientsin, 11. września. — Szalona powódź spowodowała ol- 
>reymie szkody w prowincji Hopeh. Spiętrzone masy wód zalały 
iotąd 300 wsi i osiedli. Nieszczęsna ludność, obliczana na 110,- 
100 głów, schroniła się na wierzchołkach drzew, ratując się w 
en sposób. Jeśli nie nadejdzie rychły ratunek* zginą powodzią^, 
ne z głodu i pragnienia.

bywającej się obecnie konferen 
cji Ligi Narodów.

Dokładny tekst wniosku Pol­
ski o rozciągnięciu ochrony 
mniejszości na wszystkie pań­
stwa, brzmi:

„Zgromadzenie Ligi Naro­
dów, zważywszy że obowiązują­
ce obecnie traktaty i deklaracje 
niektórych państw zawierają 
tylko dla części członków Ligi 
Narodów zobowiązania do cchro 
ny praw mniejszości narodo­
wych, podczas gdy inni członko­
wie Ligi Narodów ciągle jesz­
cze nie są objęci zobowiązania­
mi prawnemi w tym przedmio­
cie.

Uważając, że ten stan rzeczy 
zapewnia gwarancje międzyna­
rodowe tylko pewnym mniej­
szościom narodowym, a pozo­
stawia bez obrony międzynaro­
dowej inne, które w żadnym 
wypadku nie mogą zwrócić się 
z prośbą o opiekę do Ligi Na­
rodów.

Biorąc pod. uwagę, iż takie 
rozróżnienie pomiędzy mniej­
szościami narodowemi, chronio- 
nemi i niechronionemi pozosta- 
je w sprzeczności z zasadami 
słuszności i sprawiedliwości.

dową ochronę wszystkim mniej 
szościom rasowym, językowym 
i wyznaniowym.

— postanawia zwołać w tym 
celu konferencję międzynaro­
dową, złożoną ze wszystkich 
członków Ligi Narodów; zada­
niem tej konferencji będzie o- 
pracowanie konwencji o ochro­
nie mniejszości;

— prosi Radę Ligi Narodów 
o wydanie odpowiednich zarzą­
dzeń, mających na celu zwoła­
nie wspomnianej konferencji 
międzynarodowej w ciągu krót­
kiego okresu czasu, a w każdym 
razie w ciągu 6 miesięcy od 
chwili zamknięcie obecnej sesji 
zgromadzenia Ligi Narodów.

Wniosek ten skierowany bę­
dzie do komisji 6-ej (politycz­
nej) zgromadzenia Ligi Naro­
dów i przez nią dopiero może 
być skierowany na plenum zgro 
madzenia.

i

N a P o w o d z ian  
w  P o lsce .

Okrutna klęska powodzi, ja ­
ka dotknęła setki tysięcy na­
szych braci w Ojczyźnie, woła 
wielkim głosem o jak najwy­
datniejszą pomoc naszym nie­
szczęśliwym Rodakom. G ło s  
ten nie przechodzi bez echa.— 
We wszystkich osiedlach pol­
skich na wychodżtwie zawiąza­
ły się Komitety Pomocy Powo­
dzianom, płyną datki na rato­
wanie ofiar, które żywiołowa 
klęska zostawiła bez dachu nad 
głową i bez środków do życia. 
Na listę składek otwartą 
przez „Dziennik Chicagoski” 
wpłynęły następujące ofiary:

Tow. Bractwa Niewiast Różań­
ca św. przy paraf ji św. 
Władysława ............ $10.00

Franciszek B row n........ 3.00

$ 13.00
Poprzednio.................  $929.50

R azem ........................$942.50
Rodacy! Spieszcie z pomocą 

nieszczęśliwym Braciom w Oj­
czyźnie! — Każdy wasz grosz 
przyczyni się do osuszenia łez 
i poratowania tych, których ka­
taklizm natury zepchnął w ot­
chłań niedostatku i nędzy. Ak­
cja ratunkowa w Polsce idzie 
pełnem tempem. Rząd wytęża 
wszystkie siły, aby złagodzić 
ciężkie położenie powodzian, o- 
szczędzone przez powódź czę­
ści Ojczyzny idą im na ratunek, 
zagranica spieszy im z pomocą 
— niechże nie braknie tam po­
mocy Wychodźtwa!

Dalsze datki przyjmuje Ad­
ministracja „Dziennika Chica- 
goskiego”, pnr. 1455 ul. West 
Division.

K A L E N D A R Z Y K

Dziś, wtorek, lig o  września:
— ŚŚ. Prota i Jacka mm. 

Jutro, środa, 12go września:
— Imienia Najśw. Marji Pan­
ny.

Z Biura M eteorologicznego

Wschód słońca o godz. 6:26. 
Zachód słońca o godz. 7:07.

Pogoda w Chicago i okolicy: 
We wtorek i prawdopodobnie 
w środę pogoda i cieplej. U- 
miarkowany, południowy i po­
łudniowo - zachodni wiatr we 
wtorek.

Temperatura doby minionej: 
Najwyższa wczoraj o godzinie 
4-tej po południu 77 stopni, naj­
niższa wczoraj o godzinie 5-tej 
rano 6 0 stopni.

KURS ZŁOTEGO I BONDÓW 
POLSKICH.

Jeden złoty polski kosztuje
19 i 19 setnych centa. Bondy 
polskie 8-proc. $82.50; bondy 
7-proc. $123.00; bondy 6-proc. 
$69.12 i pół centa.

* . b
— Biura Konsulatu Rzeczy­

pospolitej Polskiej •'$' Chicago 
mieszczą się p. nr. 1500 North 
Dearbarn Parkjyay.
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Najprzew. X. Biskup Paweł Rhode Celebrował Nabożeń­
stwo Sejmowe.— Ojciec Sw. Nadesłał Błogosławień­
stwo. —  Prymas Polski, Kardynał Hlond, Mistrz 
Paderewski i Inne Wybitne Osobistości, Nadesłali 
Życzenia dla Sejmu.

(Telegram własny Dzie nnika Chicagoskiego.)

Żołnierze Gwardji Narodowej zostali panami placu po rozpędzeniu bombami gazowemi grupy 
strajkujących tkaczy w Greenville, S. C.. którzy urządzili burzliwą demonstrację po otrzymaniu 
ostatniej wypłaty. Ostre starcia strajkowe spowodowały powołanie wojska na front tekstylny 
w trzech stanach. (Klisza Ink News).

Pierwsze Starcie Na Sejmie Z. P. R. K.; 
Wybór Prezydjum Opóźniony.

D r. S m yk ow sk i i M ec. Siw iński D ostali po 319  
G łosów  na P rzew od niczącego .

Springfield, Mass., 11 wrześ­
nia. — Sejm 41-szy Zjednocze­
nia P. R. K. otworzył się wczo­
raj uroczystym pochodem de­
legatów i gości i pontyfikalną 
Mszą św., odprawioną przez 
Najprzew. X. Biskupa Pawła 
Rhodego z Green Bay, Wis., w 
kościele św. Stanisława w Chi- 
copee, Mass. J. E. X. Biskup 
Thomas M. O’Leary ze Spring­
field zasiadał na tronie w prez- 
biterjum. Wspaniałe kazanie 
sejmowe wygłosił X. W. Ma­
zurkiewicz z Brooklyna. Jego 
Świątobliwość Papież Pius XI 
nadesłał sejmowi swoje błogo­
sławieństwo.

Specjalną Mszę św. celebro­
wano w kościele św. Różańca 
w niedzielę dla wcześnie przy­
byłych delegatów. Przez całą 
niedzielę, miejscowy komitet 
przedsejmowy był zajęty przyj 
mowaniem delegatów z odle­
głych punktów. Najliczniejszą 
grupą pojedyńczą była delega­
cja z Chicago i zachodu w 
liczbie 282 osób.

W mieście nie mówi się o ni- 
czem tylko o sejmie Zjedno­
czenia. Komitet przedsejmowy 
i władze miasta zgotowały de­
legatom królewskie przyjęcie.

Pierwsza sesja.
Wczoraj po południu odbyła 

się pierwsza sesja w pięknem 
Audytorjum Municypalnem.— 
Salę obrad wypełniło 693 dele­
gatów, podczas gdy goście za­
jęli miejsca na galerjach.

Najprzew. X. Biskup Rhode 
był obecny na pierwszej sesji 
i wygłosił przemówienie, w 
którem położył nacisk na po­
trzebę zwrójfcenia uwagi na 
młodzież.
ł^Yielu wybitnych mówców, 

między nimi gu. Joseph B. Ely 
z Masachusetts, senator Da­
wid L Walsh. mayor miast*

N A  F R O N C I E  S T R A J K O W Y M . DEMOKRATA PONOWNIE 
OBRANY GUBERNATOREM.

Stanowe Prawo Prohibicyjne Obalone.

Chicopee, oraz mayorzy pobli­
skich miast, przemawiali na 
sesji.

Prezydent Roosevelt, J. E. 
Kardynał Hlond, Prymas Pol­
ski, mistrz I. J. Paderewski, J. 
E. X. Biskup Stanisław Bona, 
z Grand Island, Nab„ mayor 
Kelly z Chicago, gub. Henry 
Horner i wiele innych wybit­
nych osobistości, nadesłali de­
pesze z najlepszemi życzenia­
mi dla sejmu.

Jan B. Zieliński z Holyoke, 
Mass., przewodniczący komite­
tu sejmowego, powołał pierw­
szą sesję do porządku, a pre­
zes Jan J. Olejniczak z Chica­
go zajął miejsce jako tymcza­
sowy przewodniczący.

Młodsza generacja bierze w 
tym sejmie żywszy udział i o- 
kazuje więcej zainteresowania.

MUSSCLINI WYGWIZDANY W DALMACJI.
Belgrad, Jugosławja^ 11. września. — Wizyta gen. Italo Bal- 

bo, gubernatora Libji, w Dalmacji, wywołała antywłoską de­
monstrację Jugosłowian.

Gen. Balbo przybył na swym yachcie do miejscowości Split 
(Spalato) i powitany był w porcie przez kolonję włoską. W 
chwili, kiedy generał przemawiał z balkonu gmachu konsulatu 
włoskiego do zebranych Włochów i ich przyjaciół, tłum nacjona­
listów jugosłowiańskich począł demonstrować, gwizdać i krzy­
czeć, rzucając słowa potępienia pod adresem Mussoliniego i fa­
szyzmu włoskiego. Policja kilkakrotnie atakowała tłum, nim de­
monstranci rozeszli się. Gen. Balbo skrócił znacznie swój pobyt 
i wrócił na yacht. Policja areszowała 10 demonstrantów, któ­
rych skazano na 10 dni więzienia. ,

FALE BŁOTA WYKOLEIŁY POCIĄG W SZWAJCARJI.
Lucerna, Szwajcar ja, 11. września. (Prasa Stów.) — Po 

wielkiej burzy i ulewnym deszczu ze zboczy górskich poczęły 
spływać wielkie masy błota, które zatorowało drogę na linji kole­
jowej. Pociąg, kursujący między Lucerną a Gildau został wy­
kolejony. Kilka osób odniosło lekkie obrażenia.

STRAJK DZIENNIKARSKI W IRLANDJI 
ZBLIZA SIĘ KU KOŃCOWE

Dublin, Irlandja, 11 -wzreśnia. — Strajk dziennikarski w 
Irlandji, trwający już od 7 tygodni, zbliża się ku końcowi. Dzi­
siaj odbywają się narady z przedstawicielami związku drukar­
skiego i jeżeli narady dadzą odbre r e z u l t a t y i r l a n d z k i e  
ukaża sie DOUfiwnin, K  p ią te k  ł i i h w  sobotę,

Młodsi delegaci odbyli wczoraj 
specjalne posiedzenie, na któ­
rem omawiano plany przyszłej 
działalności organizacyjnej. 
Wybór prezydjum opóźniony.

Późnem popołudniem wybra­
no komitet elekcyjny i nomi­
nowano kandydatów do prezy­
djum sejmowego.

O godz. 3:10 dzisiaj rano 
przeliczono baloty tylko na 
przewodniczącego sejmu. Dr. 
Smykowski i mec. Siwiński 
dostali równo po 319 głosów. 
Dziesięć balotów zakwestjono- 
wano, a pięć było pustych. — 
Prawdopodobnie odbędzie się 
nowe głosowanie na przewod­
niczącego.

W międzyczasie, komisja 
zaczęła liczyć baloty oddane na 
innych urzędników prezydjum 
sejmowego.

Władysław Orzelski.

Przyp. redakcj i : — We wczo- 
rajszem sprawozdaniu „W dro­
dze na 41 Sejm Z. P. R. K.” po­
dano mylnie, iż na urząd sekre­
tarza generalnego ubiega się p. 
Fr. Kruppa, a właściwie o u- 
rząd ten ubiega się Franciszek 
Kempa.

Portland, Me., 11 września.—
Wyborcy w Maine odpowiedzie­
li wczoraj na republikańskie żą­
danie dania odprawy gub. L. J. 
Brann’owi, demokracie, jako 
dowodu nieprzyjaznego senty­
mentu stanu w stosunku do No­
wego Ładu, ponownem wybra­
niem go na urząd większością 
liczebniejszą, niż dostał dwa 
lata temu.

Senator F. Hale, republika­
nin, ubiegający się o ponowny 
wybór na czwartą kadencję, — 
zwyciężył, ale bardzo małą więk 
szością.

Edward C. Moran, demokraty 
czny kongresman z 2-go dy­
stryktu, zwyciężył swojego ry­
wala republikańskiego, Z. Dwi- 
nala. W trzecim dystrykcie kom 
gresowym, S. Hamlin, demokra 
tyczny obrońca programu Roo- 
sevelta, wziął górę nad swoim 
republikańskim oponentem. De­
mokraci zdobyli także kilka no­
wych krzeseł w legislaturze, 
która jednak pozostanie nadal 
republikańską w obydwu Iz­
bach i dziesiątki urzędów powia 
towych, zajmowanych od niepa­

Tragiczny Pożar Okrętu 
Dziełem Zbrodniczej Ręki.

Taką Jest Opinja Oficerów z “Morrow Castle”.
New York, 11 września. — 

Pożar, jaki nagle objął linjo- 
wiec „Morrow Castle” w sobo­
tę nad ranem, powodując 
śmierć wielu osób, widocznie 
był dziełem zbrodniczej ręki, 
która podłożyła ogień na stat­
ku. Taką opinję wyraził czyn­
ny kapitan W. S. Warms i inni 
oficerzy spalonego okrętu przed 
federalną komisją śledczą.

Stwierdzili oni, że raptowne 
rozszerzenie się pożaru wskazy­
wało, iż był on podsycony ga- 
zoliną lub chemikaljami. Opo­
wiedzieli oni również o tajem­
niczym pożarze odkrytym w ka­
dłubie okrętu 27 sierpnia. I  ten 
ogień powstał prawdopodobnie 
z podpalenia.

Kpt. Warms oświadczył, że 
nieprawdą jest, jakoby piorun 
uderzył w okręt i zapalił zbior­
nik z olejem, jak to opowiada­
li niektórzy z rozbitków. Pod­
trzymując swojego zwierzchni­
ka w zarzucie podpalenia stat­
ku, drugi oficer C. Hackney za­
świadczył, że w dziesięć minut 
po odkryciu pożaru nastąpiła

TRZY STANY PO W O ŁU JĄ  W O JSK A
W  ROZRUCHACH STRAJKOW YCH.

Washington, 11 września. —
Podczas gdy prezydencki wy­
dział pośrednictwa czynił sta­
rania pokojowe w strajku tkac­
kim, więcej wojska powołano 
wczoraj na służbę na różnych 
odcinkach frontu strajkowego. 
F. J. Gorman, prezes komitetu 
strajkowego, oznajmił, że przed 
łuża na.24 godziny ofertę arbi­
trażu daną fabrykantom.

Wiadomości z poza stolicy by­
ły jednak bardziej złowróżbne. 
W trzech stanach, Connecticut, 
Rhode Island i Maine, powoła­
no Gwardję Narodową na służ­
bę, kiedy pomiędzy strajkują­
cymi tkaczami a policją doszło 
do ostrych starć.

W Bostonie, dwóch ludzi po­
strzelono, a wielu innych potur­

miętnych czasów przez republi­
kanów.

Wyborcy skreślili również z 
konstytucji stanowej poprawkę 
prohibicyjną, wpisaną przed 50 
laty. W ten sposób Maine, je­
den z pierwszych stanów prohi- 
bicyjnych, przyłączą się do 
„mokrej” parady.
• Jako werdykt w sprawie No­

wego Ładu, rezultaty wczoraj­
szych wyborów są różnie inter­
pretowane. Republikanie zatrzy 
mali krzesło w senacie, podczas 
gdy demokraci zatrzymali u- 
rząd gubernatora i dwa z trzech 
mandatów do kongresu. Przed 
wyborami, zarówno senator Ha­
le jak i pułk. Theodore Roose- 
velt, który objeżdżał stan z mo­
wami na rzecz kandydatów .re­
publikańskich, mówili, że po­
nowny wybór gub. Branna bę­
dzie interpretowany w całym 
kraju jako indorsowanie Nowe­
go Ładu. Hale, który przed sze­
ściu laty został wybrany więk­
szością około 80,000 głosów, — 
tym razem dostał większość o- 
koło 10,000 głosów.

lekka eksplozja i płomień buch­
nął z zamkniętej szafki w czy­
telni okrętowej.

Te oświadczenia znalazły e- 
cho w Hawanie, gdzie kpt. Her- 
nandez, szef policji portowej, 
powiedział stanowczo, że ogień 
podłożyli komuniści.

W Balboa, w strefie kanału 
Panamskiego, władze badające 
pożar na linjowcu „Santa Rita”, 
przypisywali zarówno ten po­
żar jak i na „Morrow Castle” 
organizacji międzynarodowych 
radykałów.

W międzyczasie, najświeższe 
obliczenia Prasy Stowarzyszo­
nej podawały liczbę ofiar so­
botniej tragedji na 133. Ciała 
116 ofiar odnaleziono^

Ser ja eksplozyj i nowe poża­
ry w osmolonym kadłubie „Mor 
row Castle” uniemożliwiały 
wczoraj dostęp strażakom i wła 
dzom prowadzącym śledztwo.

Kpt. Warms i inni członkowie 
załogi powiedzieli, że pijatyka, 
jaką pasażerowie urządzili po­
przedniego wieczora na „Mor­
row Castle” była odpowiedzial­
na za wielką liczbę ofiar.

bowano w najgroźniejszem star 
ciu w Nowej Anglji od czasu 
rozpoczęcia strajku. Postrzele­
nie dwóch uczestników demon­
stracji w Saylesville znamiono­
wało pierwszy rozlew krwi w 
Nowej Anglji.

Policja stanowa użyła bomb 
gazowych do rozpędzenia 1,500 
pikiet strajkowych w Daniel- 
son, Conn. Dopiero po paru go­
dzinach walki i ponawianych a- 
takach strajkierów, przywróco­
no spokój i porządek.

Wydział pośrednictwa w Wa­
szyngtonie wydał oświadczenie, 
w którem powńada, że cztero­
dniowe badania wytworzyły 
przekonanie, że pokojowe załat­
wienie strajku nie powinno być 
rzeczą trudną.

f
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Oddział Św. Trójcy Macierzy
Polskiej Wieńczy Srebrny 
Jubileusz Uroczystością.

W minioną niedzielę, dnia 
9go września, Oddział 30ty 
Macierzy Polskiej, skupiają­
cy się na Trójcowie, święcił 
uroczyście jubileusz ćwierć 
wiekowego istnienia. Pamiętny 
to zaiste dzień, który zapisał 
się na zawsze w historji tego 
towarzystwa, do którego nale­
żą nadobne panie i panny. Z o- 
kazji tej pięknej i niezwykłej 
uroczystości członkinie odzdobio 
ne srebrnemi listkami udały się 
do kościoła św. Trójcy na Mszę 
św., podczas której złożyły Bo­
gu dzięki za łaski, jakie zsyłał 
z niebios na to towarzystwo w 
ciągu 25-cioletniej egzystencji. 
Podzięką tą była nietylko kor­
na modlitwa, lecz Komunja św. 
wspólna była niejako srebrnym 
duchowem wieńcem uwitym z 
czystych serc polskich i kato­
lickich kobiet pojednanych z 
Bogiem. Po tej uczcie duchowej 
w kościele — nastąpiła druga 
uczta cielesna w sali paraf jalnej 
— zwanej kafeterją trójcow- 
ską, w której odbył się bankiet 
dla utrwalenia w pamięci człon­
kiń całego przebiegu uroczysto­
ści jubileuszowej, a której 
punktem kulminacyjnym była 
ochocza zabawa do północy. Na 
bankiet niedzielny przyby­
ły członkinie Oddziału 30go 
z rodzinami i spora liczba go­
ści, wśród których szczególną 
na siebie zwracali uwagę 
urzędnicy Zarządu Główne­
go Macierzy Polskiej. Naj­
pierw podano na stoły potrawy, 
przed spożyciem których zwy­
czajem katolickim krótką mo­
dlitwę odmówił X. proboszcz 
Kazimierz Sztuczko, C. S . C ., 
poczem wszyscy zabrali się do 
spożycia darów Bożych. Po po­
siłku, zabrała głos p. Marta 
Łuczak, która po powitaniu go­
ści i wyjaśnieniu celu uroczy­
stości, powołała na mistrza toa­
stów p. Pawła Hadamika, sekre 
tarza generalnego Macierzy 
Polskiej, który po objęciu po­
wierzonego mu obowiązku, kil­
koma uwagami, dał wyraz uz­
nania organizacjom polskim, 
które są podwalinami parafij 
polskich, przyczyniaj ącemi się 
do ich podtrzymania i rozwoju. 
Powinszował Oddziałowi 30niu 
za dotychczasową działalność 
mimo rozmaitych przeciwności, 
z jakiemi Oddział ten w tym 
długim okresie czasu zmuszony 
był borykać się; lecz owiany 
duchem wytrwałości, przy po­
mocy niezmordowanych w pra­
cy założycielek i urzędniczek 
swoich, ufny w pomoc Bożą, 
niezachwianie szedł naprzód w 
wytkniętym kierunku i dziś 
święci uroczystość niezwykłą— 
opromienioną srebmem wień­
cem — jubileusz ćwierć wieko­
wej zbożnej pracy. W imieniu 
prezesa p. Wojciecha F. Soski, 
który udał się na sejm bratniej 
organizacji Zjednoczenia, tu­
dzież całego Zarządu Główne­
go Macierzy Polskiej, złożył 
Oddziałowi 30mu życzenia dal­
szej owocnej pracy i rozwoju, 
tak Oddziału jak i Macierzy 
Polskiej.

Pani Agnieszka Słomińska 
odczytała garść wspomnień, od­
nośnie założenia Oddziału św. 
Trójcy w brzmieniu następują- 
cem:

SPRAWOZDANIE.
Było to w roku 1908—9, kiedy 

to wice-prezeska Macierzy Pol­
skiej śp. Agnieszka Nering, 
czyniła starania o zapoczątko­
wanie Oddziałów Macierzy Pol­
skiej w parafjach polskich.

Za porozumieniem się z Wiel. 
X. proboszczem Kazimierzem 
Sztuczką, C.S.C., poprosiła pan­
nę Stanisławę Woźniak i pannę 
Agnieszkę Warszewską o po­
moc w założeniu oddziału Mą<- 
cierzy- Polskiej na Trójcowie.

Od razu zabrano się szczerze 
do pracy i już na pierwszem 
posiedzeniu odbytem dnia 9go 
stycznia, 1909, obecnych było 
125 kandydatek. Z Zarządu 
Głównego na tern posiedzeniu 
obecni byli p. Wincenty Jóźwia- 
kowski i pani Agnieszka Ne­
ring, która krótko ale dobitnie 
wykazała zebranym paniom i 
pannom cel, obowiązki i przywi­
leje Macierzy Polskiej.

ZA wanolna uchwałą przyjęto

nazwę Towarzystwo Świętej 
Trójcy, i numer porządkowy 
Oddział 30ty Macierzy Polskiej. 
Wybrano zarząd jak następuje: 
p. Stanisława Woźniak, preze­
ska; p. Mar ja  Garbarek, wice­
prezeska; p. Agnieszka War­
szewska, sekr. prot.; p. Monika 
Grechocka, sekr. fin .; p. Józefa 
Czarnecka, kasjerka; p. Helena 
Rutkowska, p. Aniela Szrojda, 
p. Helena Zydroń, radne.

Po kilku miesiącach panna 
Woźniak zrezygnowała z urzę­
du prezeski, wstępując do Za­
konu Sióstr Nazaretanek. P. 
Józefa Czarnecka także złożyła 
swój urząd. Na miejsce pierw­
szej wybrano wice-prezeskę p. 
Garbarek i ta  pełniła urząd ten 
do końca roku. Na kasjerkę 
wybrano p. Józefę Orłowską.

Oddział ten pięknie się rozwi­
jał i budził wielkie nadzieje na 
przyszłość. W swoim czasie 
miał 170* czynnych członkiń. 
Jednakże po przeprowadzeniu 
wyższej tabeli asekuracyjnej, 
dużo członkiń wystąpiło. Od­
dział 30 bardzo to odczuł. W cią 
gu dwudziestopięciolecia umar­
ło 31 członkiń, obecnie należy 
90 czynnych członkiń.

Obecny zarząd stanowią: par­
ni Kazimiera Bagińska, preze­
ska; p. Marta Włodarska, wice­
prezeska; p. Agnieszka Słomiń 
ska, sekr. p ro t.; p. Władysława 
Makarska, sekr. fin.; p. Józefa 
Orłowska, kasjerka; p. Marta 
Łuczak i Eleonora Sarnowska, 
radne.

Tow. św. Trójcy, Oddział 30 
Macierzy Polskiej założone na 
Trójcowie zawsze wiernie od­
dane było sprawom Trójcowa 
biorąc czynny udział we wszy­
stkich poczynaniach i zabie­
gach parafj i trójcowskiej. Daj 
Boże, aby ta  lojalność i współ­
praca dla kochanego Trójcowa 
po długie, długie lata zapisaną 
być mogła na kartach Oddziału 
30go.

Potem mistrz toastów przed­
stawił uczestnikom bankietu 
urzędniczki Macierzy Polskiej, 
mianowicie panie: Eleonorę De­
kę, wiceprezeskę; Marję Rut­
kowską, dyrektorkę; Rozalję 
Baryś, dyrektorkę; Salomeę 
Urbańską, sekretarkę kores­
pondencyjną Wydziału P a ń  
przy Macierzy Polskiej, Julję 
Wichłacz, sekretarkę z Oddzia­
łu 19go M. P .; Helenę Michnę 
z Oddz. 146 i Julję Michnę z 
Oddz. 19go. Oklaski frenetycz- 
ne były okazem miłego ich po­
witania. Program urozmaicony 
b y ł  duetem fortepianowym 
przez panny Marję i Felicję 
Gibasiewicz oraz tańcem kla­
sycznym panny Rosę Marie 
Piesik. Tak popis fortepjanowy 
jak również tańca był przyję­
ty przez publiczność z jak naj- 
większem uznaniem. Pani Eleo­
nora Deka, wiceprezeska Ma­
cierzy Polskiej, przemówiła na 
temat pracy dla dobra organi­
zacja, nawołując kobiety Polki 
by do polskich organizacyj za­
pisywały swoje dzieci, a zao­
szczędzą sobie grosza w tym 
względzie i pójdą śladami tych 
kobiet Polek, które zrozumiały 
cel naszych polskich organiza­
cyj. Przy końcu swego prze­
mówienia wręczyła prezesce 
pani Bagińskiej przekaz ban­

kowy na $25, jako upominek 
dla Oddziału, od Macierzy Pol­
skiej. Potem odbyło się pre- 
mjowanie na gotówkę pienięż­
ną. Jedną pięciodolarówkę zdo­
była pani Mirocha, a drugą pa­
ni Lach. Przemówiła prezeska 
pani Bagińska o pracy człon­
kiń, a ponadto przemówił ks. 
proboszcz Kasimierz Sztuczko, 
C. S. C., który był obecny gdy 
się Oddział przed 25-ciu latami 
zakładał i w niedzielę na srebr­
nych godach uczestniczył i w 
przemówieniu swem oddał u- 
znanie członkiniom za pracę dla 
parafji i swego towarzystwa, 
które wraz z innemi towarzy­
stwami pomagały w pracy nad 
rozwojem paraf ji. Podniósł ks. 
Sztuczko zasługi ks. Wincente­
go Barzyńskiego inicjatora 
Macierzy Polskiej, a następnie 
ks. Gordona długoletniego mo­
deratora tejże, który dużo pra­
cy, starań i zabiegów położył 
dla jej rozwoju.. Przemawiali 
ponadto pogrzebowy p. Józef 
Makarski; pani Anna Schweda, 
prezeska Tow. św. Anny; pani 
Teresa Białoruska, prezeska 
Klubu Obywatelek na Trójco­
wie i pani Józefina Liszewska, 
prezeska Tow. św. Elżbiety. P. 
Dominik Kulpa przy akompa- 
njamencie na fortepianie p. W. 
Misiury, organisty z Cragin, 
pięknie odśpiewał dwa utwory 
za co nagrodzony został hucz- 
nemi oklaskami. Po wyczerpa- 
niń programu i po usunięciu 
stołów nastąpiła zabawa ta­
neczna. Dziennik Chicagoski 
reprezentował p. Ignacy Gó­
rzyński.

P rzy sz ły  K oncert 
Chóru M elodja.

POŚWIĘCONY BĘDZIE PA­
MIĘCI ZMARŁEMU OSTAT­

NIO P. GASZYŃSKIEGO.

P r z e d  trzema tygodniami 
Chór Melodja, nr. 108 Z. S. P. 
(dawniej Zw. Polek), ze szpalt 
dzienników dowiedział się o 
zgonie jednego z wielkich mu­
zyków i kompozytorów pol­
skich, ś. p. Piotra Maszyńskie- 
go.

Wieiść ta  sprawiła na gronie 
chóru przygnębiające i wielce 
smutne wrażenie, gdyż ś. p. 
Piotr Maszyński był chóru te­
goż szczerym przyjacielem, 
przez szereg lat regularnie dwa 
razy do roku, to jest na Boże 
Narodzenie i Wielkanoc chór 
otrzymywał opłatek i życzenia 
pisane serdecznym i przepięk­
nym słowem, jak również wszel 
kie wiadomości z działalności 
śpiewaczych w Polsce, a osob­
liwie wiadomości z chóra Lut­
nia, którego ś. p. P. Muszyński 
był dyrygentem. Po wysłaniu 
kondolencji na ręce rodziny ś. 
p. Piotra Muszyńskiego, chór 
pragnąc tu na miejscu uczcić 
pamięć tego wielkiego muzyka, 
który pozostaje drogim pamię­
ci, chór Melodja poświęci kon­
cert swój w listopadzie wyłącz­
nie jego kompozycjom, które 
otrzymane były z ostatniemi 
życzeniami wielkanocnemi, jak 
zarówno odśpiewaną będzie 
„Sygnaturka”, która była uło­
żoną specjalnie dla chóru w r. 
1924.

Rozbrojenie.

Rozbrojnie w Genewie 
piłowano pilnie

Niemiec mówił o Saarze, 
a Litwin o Wilnie,

Tymczasem się zbrojono, więc 
za sesją czwartą

Orzekli: — Już się teraz 
rozbrajać nie warto.
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Dalsza Serja Odczytów Żeglarzy 
Polskich Ju tro  Na Szczepanowie.
Jak się morze zachowywało 

podczas burz, nawałnic i cyklo­
nów podczas podróży pierwsze­
go żeglowca i to małego 27mio 
stopowego z /Polskiego portu 
Gdynia do miasta Chicago i jak 
marynarze się czuli i żyli pod­
czas różnych przejść tejże po­
dróży opowiedzą polscy mary­
narze na wiecach w salach pa­
raf jalnych jakoteż w szkołach 
paraf jalnych.

Weterani amerykańscy jako­
też weterani armji polskiej a 
szczególnie Hallerczycy zapew­
nili byłego kapelana armji a- 
merykańskiej ks. Szczepana A. 
Bubacza, że wiec na sali para- 
fjalnej który się odbędzie o 
godzinie pół do ósmej wieczo­
rem, jutro to jest w środę, bę­
dzie nietylko wiecenj parafji 
św. Szczepana,«ale zarazem wie­
cem pierwszym na którym się 
stawią w większości weterani 
polscy.

Sala parafjalna św. Szczepa­
na, która się. mieści przy 0- 
hio i Milwaukee avenue, jutro 
wieczorem będzie odwiedzona 
przez wielu Hallerczyków, któ­
rzy chcą usłyszeć tak swego 
współtowarzysza broni, który 
służył i był ranny w armji ge­
nerała Józefa Hallera, Andrze­
ja Bohomolca, jakoteż jego ko­

legi i towarzysza podróży i 
wszelkich przygód dzielnego i 
zdolnego oficera polskiej mary­
narski handlowej Jerzego 
Swiechowskiego.

Weterani rozpoczynają się 
serdecznie interesować sprawą 
zatrzymania łodzi polskiej 
„Dal” jakoteż wykładami i opo­
wiadaniami o 7mio tysięczno 
milowej podróży przez oceany, 
morza, jeziora i kanały z Gdy­
ni do Chicago przez polskich 
żeglarzy, Andrzeja Bohomolca 
i Jerzego Swiechowskiego.

Jutro, to jest w środę wie­
czór o godzinie wpół do ósmej 
na wiecu w sali paraf jalnej św. 
Szczepana, będą obecni wetera­
ni ażeby posłuchać opowiadań 
żeglarzy polskich Bohomolca i 
Swiechowskiego.

w
Właśnie dla tego, że ks. Bu- 

bacz był kapelanem podczas 
wojny i że jest zawsze czynny 
i życzliwy wśród weteranów to 
ci zadecydowali ażeby sie sta­
wić licznie na wiecu na sali pa- 
rafjalnej jutro.

Po południu jutro, o godzinie 
trzeciej polscy marynarze w 
słowach dostępnych będą opo­
wiadali przygody swej podróży 
z Polski do Chicago dziatwie 
szkolnej na Szczepanowie.

Żeglarze Polscy Będą w Czwartek 
w Cicero.
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Zainteresowanie się wiecem 
marynarzy polskich w Cicero, 
który urządza kapłan patrjota, 
X. proboszcz B. Czajkowski na 
sali parafjalnej, przy kościele 
Matki Boskiej Częstochowskiej, 
przy 30ej ulicy i So. 48my Ct„ 
w Cicero, jest tak wielkie, że 
paraf ja,nie, jakoteż członkowie 
Ligi Morskiej i Rzecznej stara­
ją się, ażeby był większym niż 
jakikolwiek wiec na którym że­
glarze nasi przemawiali.

Wieczór naznaczony przez X. 
proboszcza Czajkowskiego jest 
na przyszły czwartek wieczo­
rem, o godzinie 8ej, a w ten 
sam dzień po południu dziatwa 
szkolna parafjalna w Cicero 
usłyszy porucznika Andrzeja 
Bohomolec i jego kolegę i to­
warzysza w podróży siedmioty- 
sięczno milowej z Polski do 
Chicago przez oceany, morza i 
jeziora.

w
Biletów wstępu nie będzie a 

cokolwiek pod przewodnictwem 
X. Czajkowskiego złożą obecni 
po opowiadaniach, będzie na cel 
zatrzymania łodzi „Dal” jako 
pomnik Polonji tutejszej wyka­
zujący tak dzielność marynarzy 
polskich jakoteż wielkość czynu 
Woodrowa Wilsona, kiedy skło­
nił aljantów dania Polsce dostę­
pu do morza.

Poraź pierwszy w Cicero opo­
wiedzą o swej podróży, o walce 
z żywiołami przyrody na ocea­
nie, o przygodach podczas burz, 
nawałnic i cyklonów i różnych 
wypadkach i zdąrzeniach na 
małym polskim żaglowcu „Dal” 
przebywając podróż siedmioty- 
sięczno milową z Gdyni do Chi­
cago polscy marynarze Andrzej 
Bohomolec i Jerzy Swiechowski 
w przyszły czwartek wieczorem 
o godzinie 8ej na wiecu w para­
fjalnej sali Matki Boskiej Czę­

stochowskiej, przy 30ej ulicy 
i South 48th Court w Cicero.

Wszyscy -członkowie Ligi 
Morskiej' i Rzecznej w Cicero i 
okolicy wybierają się ażeby 
wraz z paraf janami wszystkimi 
na tymże wiecu posłuchać nader 
ciekawych opowiadań o epoko­
wej podróży odważnych, dziel­
nych i zdolnych marynarzy.

X. proboszcz Czajkowski 
sprawę zatrzymania łodzi 
„Dal” jako pomnika popiera, 
jakoteż jest całym sercem za 
sprawą, ażeby lud nasz wiedział 
o Gdyni, marynarce polskiej, 
jakoteż o historycznej podróży 
pierwszej łodzi polskiej, któta 
jest obecnie na wystawie a któ­
ra  pod żaglem przebyła podróż 
■z polskiego portu Gdyni do Chi­
cago. Dlatego też X. Czajkowski 
zajmuje się upiększeniem pro­
gramu w przyszły czwartek wie 
czorem, kiedy się odbędzie pod 
jego dyrekcją wiec na sali pa­
ra f jalnej. — Dzieci szkolne po 
południu w czwartek także usły 
szą polskich marynarzy An­
drzeja Bohomolec i Jerzego 
Swiechowskiego w szkole wraz 
z zakonnicami nauczycielkami.

Prezes Wystawy p. Rufus 
Dawes i zarząd tejże wczoraj 
zadecydował, że data dnia w 
którym uroczyście udekorują 
polskich marynarzy i wręczą 
im oficjalne medale zasługi ma 
być ustalona przez komitet ro­
daków chicagcskich zajmujący 
się sprawą zatrzymania żaglow 
ca małego „Dal”, w którym pol­
scy marynarze przejechali mo­
rza i jeziora z,Gdyni na Wy­
stawę.

*
Zarząd Wystawy i prezes te j­

że zastosują się w urządzeniu 
uroczystości na cześć poruczni­
ka i weterana wojska polskiego

Andrzeja Bohohiolec i oficera 
polskiej marynarki Jerzego 
Swiechowskiego do decyzji ko­
mitetu, który będzie miał swe 
posiedzenie w przyszły piątek, 
o'godzinie w pół do piątej po 
południu w sali sądowej w gma­
chu powiatu Cook u sędziego 
Jana Prystalskiego.

Ażeby dać możność każdemu 
rodakowi naszemu, który chce 
być obecnym na wystawie i u- 
czestniczyć w uroczystościach 
połączonych z wręczeniem me­
dali zasługi i dokonania czynu 
zasługującego na wszechświato­
we uznanie kiedy w 27 stopo­
wej łódce przebyli siedm tysię­
cy mil oceanów, jezior i kana­
łów z polskiegoi portu Gdyni do 
Chicago nasi polscy dwaj ma­
rynarze w.czoraj zarząd wysta­
wy zadecydował, że dzień w 
którym te uroczystości się od­
będą ma być uchwalony przez 
komitet obywateli pochodzenia 
polskiego, którego posiedzenie 
odbędzie się w przyszły piątek.

Medale już są gotowe i zarząd 
wystawy program także przy - 
spasabia swój urzędowy w łącz­
ności z wręczeniem tychże po­
rucznikowi i weteranowi Pol­
skiej Armji generała Józefa 
Hallera, decydując tylko, że 
wybór daty ma być dogodnym 
komitetowi, który się zajmuje 
sprawą zatrzymania żaglowca 
„Dal” jako pomnika dla mary­
narzy i żeglugi polskiej w Chi­
cago.

W sali sądowej Sądu Wyższe­
go powiatu Cook (Superior 
Court of Cook County) u sędzię 
go Jana Prystalskiego, który 
sprawą zatrzymania łodzi 

Dal” w Chicago jak zawsze 
wszystkimi innymi dobremi 
sprawami naszemi się mocno 
interesuje i .serdecznie zajmuje 
odbędzie się w przyszły piątek 
o godzinie punktualnie 4:30 po 
południu.

Z J a d w ig o w a .
W sobotę, dnia 15go wrześ­

nia, odbędzie się w kościele św. 
Jadwigi o godzinie 4:30 po po­
łudniu ślub p. Kazimierza Stal 
chowicza, z panną Ireną Bor­
kowską.

W nadchodzącą niedzielę od­
będzie się doroczna kolekta na 
misje i misjonarzy, których u- 
trzymaniem zajmuje się Stów. 
Rozkrzewiania Wiary św., a 
którego centralne biuro mieści 
się w Rzymie. Zapiszmy się jak 
najliczniej do tego stowarzyszę 
nia i pomagajmy tym, którzy 
sieją ziarno królestwa Bożego 
na ziemi.

Posiedzenia towarzystw w 
tym tygodniu: dzisiaj, Tow. 
Polek św. Klary, Tow. św. Jac­
ka i Tow. św. Jadwigi; jutro, 
Dwór śłv. Jana Ewangelisty, 
Tow. Polek św. Agaty i Tow. 
Polek Błogosławionej Jolanty; 
w czwartek, Dwór Mikołaj a Ko­
pernika, Tow. Jedność Polski i 
Tow. św. Stanisława Kostki; w 
piątek, Dwór Augusta Kordec­
kiego, Tow. Synowie Zjednoczo­
nej Polski, Młodzieńcy Różańca 
św. i Tow. Polek św. Łucji.

Wczoraj rano z kościoła św. 
Jadwigi odbył się pogrzeb ś. p. 
Edwarda Bali. Po odprawionych 
ceremonjach liturgicznych zwło 
ki zmarłego złożone zostały na 
wieczny spoczynek na cmenta­
rzu św. Wojciecha.

Państwo Karol i Rozalja Ur­
bańscy obchodzić będą w przy­
szły- piątek trzynastą rocznicę 
swego pożycia małżeńskiego.— 
Podziękują oni Bogu za łaski z 
prośbą o dalsze na Mszy św. o 
godzinie 6:30 rano.

Nora jest to podziemna kry­
jówka zwierząt.

U W AGA
C ZY TE LN IC Y !

Komunikaty wiado- 
mościowe do pomiesz­
czenia w sobotniem wy­
daniu Dziennika Chica- 
goskiego muszą być do­
starczone Redakcji naj­
później poranną pocztą 
piątkową, w przeciwr 
nym r a z ie  b ę d ą  po­
mieszczane dopiero po 
niedzieli.

KAZIMIERZ
GLIŃSKI

Szlachcic Na 
Zagrodzie

POWIEŚĆ 
OBYCZAJOWA 
Z  XVIII. W.

(Ciąg dalszy)
Dni tymczasem za dniami mijały, z niemi coraz większy 

smutek napływał i kładł się na sereu pana Onufrego. Czasami 
samotności pragnął i, wtedy poły żupana za pas wtykał, pałkę 
do ręki brał i w pole szedł. Kłaniało mu się żyto kłosami już 
strzelające, cości pszenica szerokiemi liśćmi szumiała, wczesny 
owies o kosy a grabie lada chwila prosić będzie, ale on głosów 
cnych nie słyszał, myślami swojemi zajęty. Wie, że stolnika 
odwiedzić potrzeba i za stłuczoną łąkę niskim ukłonem, a weso­
łym uśmiechem podziękować. Gdy 6 wizycie onej pomyśli, na­
pływa mu do głowy krew. A serce tam ciągnie, rwie się dusza, 
gna go smutek nieutulony, tęsknota niezmierna i jakiś żal, ci­
chy, głęboki żal!

Z Makijówki wieści żadnej nie byłą, jakby jej nie było na­
wet na onej ziemi nieobieżnej; ni razu łódź się nie zakołysała 
na spienionych falach Smotrycza, choć nie było dnia, by nad 
jego spadzistym brzegiem nie stanął i myślom' bujać nie poz­
walał. . . Płynęły fale, biegły ich szmery tajemnicze, a z niemi 
płynął żal, cichy, głęboki żal!

I znów go nawiedził niewypowiedziany strach, niepewność 
jakaś w prawdziwość odbitych na dnie duszy obrazów, choć 
wszystko przeciwko temu wątpieniu mówiło. I rady nie mogąc 
dać sobie, po kolei do wszystkich sąsiadów zachodził, ale wszędy 
rozmawiano o onych odwiedzinach stolnika, o piękności stołni- 
kówny, a Potockim i księciu Dominiku, o śpiewkach i przyśpiew­
kach, o Dzierżku, który zacny klejnot od starosty otrzymał, a 
każdy z braci z coraz większem przyj acielstwem do pana Onu­
frego się zwracał, tak wyzacniał, tak w oczach ich urósł, że brać 
wszystką w dom swój zaprosił, prawiąc, że bez nich żadna mu 
okazja w smak nie pójdzie. Każdyby żywot swój za niego dał 
i już był gotów przysięgą się wiązać, że słowa zdzierży.

Mogłoż-li być, by wszystkich jeden i ten sam dur opętał, 
albo wszystkim jeden i tern sam sen się wyśnił? Ilekroć przed 
nim wymgliła się postać panny Ewy, libo w uchu słowa jej za­
dzwoniły, wnet wzmagał się, sił nabierał i wtedy irytowała go 
persona pana Bajbuzy, szwędająca się po jego ąadybie, a już 
na pannę Katarzynę to patrzfeć nie mógł.

— Czego ta kwaczka od was chce ? — do pani ciotki raz się 
zwrócił, spostrzegłszy po raz trzeci dnia tego wybiegającą z pie­
karni pannę Bajbuziankę.

— O twoje, o moje zdrowie pyta.
— T° niech ją  pani ciotka do izby poprosi, a w piekarni nie 

trzyma. .. Właśnie dla n ie j.. . piekarnia!
Panna Felicja uśmiechnęła się, wnet uśmiech i usta pana 

Onufrego poruszył. Ujął rękę ciotki, ucałowa'1 i rzeki:
— Abo nie tak? nie najprzedniejsza to teraz komnata, gdzie 

jeno królów a posłów zacnych przyjmować?
— Siądź-no przy mnie !
— Siedzę, pani ciotko, i co .
— Kiedy-że do jaśnie wielmożnego stolnika w odwiedziny 

pojedziesz ? . . .
~ Namarszczył czoło,

— Pojechać to pojadę — powoli rzeki. —.Jeno i o czemś po­
ważnie jszem myślę.

-— A no, m yśl! wżdy tak nie może ostać. . .  Dziesiąty dzień 
mija. Jeżeli nie stonik, to Ewcia na ciebie czeka.

Aż zatrząsł się, tak mu w tej chwili serce zabiło.
-— Ba! — szepnął. — Gdyby nie stolnik, oddawnabym le­

żał u jej stopek. Ale odwiedzając pana Powałę, albo do pana Do­
minika jadąc, nie sporo mi im w drelichu libo w piaskowym 
swoim żupanie się pokazać. Jutro do Kamieńca chcę, może u oj­
ców Dominikanów grosz jaki taki przed terminem wyproszę,

— Nie pewnać to rzecz.. .  Po Turkach nie odetchnęli je­
szcze.

— Jako-że tu sobie poradzić?
— Bajbuza ci da -t- —  —
Pan Onufry skrzywił się lekko.
— I tak zadużo mu winienem.
— Prędzej będzie i pewniej — dodała ciotka Felicja.
Siedzieli W piekarni, gdzie teraz, jeżeli sami byli, najmilej 

im czas schodził i czuć ciężaru swego nie dawał. Jakaś dusza 
trzecia wciąż się pomiędzy niemi plątała, obecność jej czuli, że 
jeno patrzeć, a jako żywa stanie; jakieś wspomnienie drogie są­
czyło się do ich serc kroplami słodyczy; zda się, że bliskie lipy 
szeptały, szumiał gaj bliski:

— Wasza! . . .  z wami!
A była to godzina, w której nikt rozmowie przeszkodzić nie 

mógł, bo Poniewice całe w polu przy pracy były, nawet panna 
Katarzyna w ogrodzie warzywnym robotnic doglądała, patrząc 
zrazu, czy pan Onufer nie idzie do niej, a nie widząc go nigdzie, 
,do grządek się wzięła. Było to na schyłku dnia, Gdzieniegdzie 
niebo przypruszyło się chmurami, spaść może deszcz.. .  Na łą­
kach spieszono ze zbiorem siana, w ogrodach oczyszczano warzy­
wa z zielska.

Nagle coś zadudniło przed domem pana Onufrego.
, Skoczył' — a za nim Grzańska,
Przed gankiem stał rumak — na nim panna Ewa.
— Jezus! — zakrzyknął pan Onufry — i przypadł do kolan 

lubej.
— Pomóżcie mi zsiąść!. ..
Prawie w ramionach ją uniósł i na ganku postaw ił... 

Grzańska podbiegła i pocałunkami zaczęła okrywać.. .
— Sen-li to? — pytał Kasza.
— Jeno tęsknota za wami.
— Jezusie ra tu j! — za łeb porwawszy się pan Onufry za­

wołał.

(Ciąg dalszy nastąpi)

* ♦ SEZ YOU * *

1. The state flower of Oregon is the Oregon
grapę ..........................................................—-

2. “ Zc” is the Chemical symbol fo r zinc............
3. One cylindrical foot of w ater weighs 75

pountis ............................................................
4. Lakę Erie borders on New York state for

an airline distance of 64 miles...............
5. Juvenile is classed as an adjective in the

English language ........................................

T r u ć  F a l t e  S c o r e

TOTAL

H ere’s how to get your intelligence score: If you thmK a statement 
is true, place a clieck beside (t in the column headed “True.” If  you 
think it false, place a chock beside it in the column headed “False,” 
After you have completed the ąuestions look up the correct answera 
and put 10 down in the “Score” column every time you are correct. A 
perfect score is 50.

Answers to “Sez You” on page 5.
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Obiad Na Jutro.
Zupa Pomidorowa. 

Pieczeń Wołowa i Duszone 
Ogórki.

Kartofle.
Paj z Sera.

Kawa.

Pieczeń Wolowa i Duszone 
Ogórki.

Trzy funty środkowej ura­
zówki, odjąwszy kości, ubić, 
dobrze pałką, oskrobać nożem 
nie myjąc, posolić pól godziny 
naprzód i obrumienić ją silnie w 
maśle na patelni. Gdy pieczeń 
obrumieniona, włożyć ją do 
rynki, polać mksłem, w którem 
się rumieniła, wkrajać jedną 
dużą cebulę, wrzucić dla smaku 
w kosktę pokrajane trzy ogórki 
kiszone, parę korzonków grzyb­
ków, kilka ziarnek pieprzu, li­
stek bobkowy i dusić na 
wolnym ogniu pod pokrywą 
dwie, trzy godziny, aż będzie 
miękka. Na pół godziny przed 
wydaniem zalać pół pajntem 
kwaśnej śmietany rozbitej z 
pół łyżką mąki i razem poddu- 
sić.

Paj z Sera, 
garnuszek cukru,
3 jaja,
ta rta  skórka z jednej cytryny, 
trzy czwarte garn, masła,
2 garnuszki twarogu, 
łyżka mąki kukurydzanej.

Cukier utrzeć z masłem do 
białości dodając po jednemu 
trzy dobrze ubite jaja dobrze 
mieszając po każdem dodaniu. 
Następnie dodać ser przetarty 
przez sitko zaprawiony mąką 
kukurydzaną i skórką Cytry­
nową. Masę tę doskonale wy­
robić, wyłożyć do blaszki pajo- 
wej ciastem wyłożonej i piec od 
30 do 45 minut lub dłużej w 
średnio gorącym piecu. Podać 
do stołu zimny wyłożony bitą 
śmietanką (whipped cream).

Z W o jc iech o w a .
W przyszłą sobotę, dnia 15 

września, w kościele św. Woj­
ciecha, o godzinie 3-ej po poł., 
połączeni zostaną dozgonnym 
węzłem małżeńskim p. Edward 
A. Brzeziński, syn pani Wik­
tor ji Brzezińskiej, zam. pn. 
1646 W. 21 place, z panną Ste- 
fanją A. Bonk, córką pp. Wła- 
dysławowstwa Bonków,- zam. 
pn. 1637 W. Cullerton ul. Mło­
dej parze drużbować będą: — 
matroną honorową będzie pani 
Marjanna Garstka. W pierw­
szej parze pójdą p. Władysław- 
Majchrzak z panną Józefą 
Bonk; W drugiej parze p. Ka­
zimierz Zając z panną Wandą 
Ostrowską; w trzeciej p. Sta­
nisław Bonk z panną Walerją 
Kida. Solo w kościele odśpie­
wa p. Władysław Hosanna, so­
lista miejscowego chóru. No­
wożeńców stułą połączy pro­
boszcz ks. Kazimierz Gronkow 
ski. Pan młody jest marszał­
kiem kościelnym na Wojcie­
chowie. Gody weselne odbędą 
się w sali Białego Orła, 1618 
W. 17-ta ul. Pani młoda ubra­
na będzie w białą atłasową 
suknię powłóczystą, a matro-

na honorowa będzie ubrana w 
suknię koloru różowego. Dru- 
chny będą w sukniach koloru 
niebieskiego.

Opera “H alka” 
Wystawiona Będzie 

w Chicago Civic Opera

MARYLA KARWOWSKA.
Jak już wszystkim wiadomo, 

staraniem Polsko - Amerykań­
skiego Towarzystwa Operowe­
go, perła naszej muzyki i pie­
śni, opera „Halka”, Stanisława 
Moniuszki, zostanie wystawio­
na kolosalnym nakładem pracy 
i pieniędzy w niedzielę, dnia 21 
października, w Chicago Civic 
Opera House.

Fakt sprowadzenia do tej o- 
pery Maryli Karwowskiej i Ja­
nusza Popławskiego, artystów 
Warszawskiej Opery, jest do­
wodem, ze Towarzystwo to nie 
szczędzi kosztów, aby polska o- 
pera, w tym wielkim przybyt­
ku muzyki, jakim jest gmach 
Civic Opera, była wystawiona 
na odpowiednim poziomie arty­
stycznym.

Inni soliści, jak Michał Har- 
lacz i Alexander Czerkaski, są 
też wielce znani artyści scen 
włoskich i amerykańskich.

Reprezentantką Towarzy­
stwa Operowego na Chicago 
jest pani Lydja Pusińska, sze­
roko znana artystka tutejsza. 
Ona się zajmuje wszystkiemi 
sprawami w związku z wysta­
wieniem „Halki”, w Chicago 
Civic Opera House, aby i A- 
merykanom dać sposobność zo­
baczenia wspaniałej polskiej o- 
pery i nowych artystów- na­
szych, gości z Opery Warszaw­
skiej.

Teresa Łabuńska —
Dr. Teofil Graczyk.

Jutro, dnia 12go września, o 
godzinie 10-tej rano w kościele 
Najśw. Marji Panny Aniel­
skiej, połączeni zostaną węzłem 
małżeńskim panna Teresa Ła­
buńska, córka ogólnie znanych 
i poważanych starych osadni­
ków Marjanowa, pp. Pawła i 
Pauliny Łabuńskich, zam. p. 
nr. 1934 Cortland ul. z Dr. Te­
ofilem Graczyk, znanym leka­
rzem, którego biuro mieści się 
p. n r. 1958 No. Harvey ul., sy­
nem pani Marty Graczyk.

Drużbować dobranej parze 
będą panna Małgorzata Łabuń­
ska, siostra panny młodej, z 
panem Janem Kanoza, kolegą 
z ław- szkolnych pana młodego. 
Maleńka Konstancja Sumień, 
siostrzenica panny młodej bę­
dzie kwiaciarką. Ślubu nowo­
żeńcom udzieli ks. Jan Klings- 
porn, C. R.

Oblubienica ubrana będzie w 
kremową aksamitną suknię po­
włóczystą w stylu „Madonna” 
i welon będzie oryginalnie u- 
pięty w stylu „Madonna”. 
Druchna będzie w aksamitnej 
sukni koloru turkusowego w 
stylu „Lucille Palray” i bron- 
zowym kapelusiku z aksamitu 
w stylu „Celeste”. Kwiaciarka 
będzie w taftowej sukience 
koloru turkusowego i stosow­
nym kapelusiku przybranym 
tiulem w stylu „Colonial”. Go­
dy weselne odbędą się w sali 
Oaza.

Stroje wykonane w Allianoe 
Bridal Shoppe, 1257 No. Ash­
land Ave.

Beatrycza i Maria Krystyna, 
córki byłej hiszpańskiej pary 
królewskiej zajmą wkrótce sta­
nowiska zawodowych sekreta­
rek u swych rodziców. Królew­
scy wygnańcy, spokrewnieni z 
wieloma dworami europejskie- 
mi, prowadzą bardzo szeroką 
korespondencję osobistą i han­
dlową.

Z SREBRNEGO JUBILEUSZU P P . TUM AN .
N i e z r ó w n a n y  S m a k — W y b ó r  M i l  j o n ó w

"SALADA"
T E  A

“Świeża z Ogrodów’

Sędzia Jarecki Popiera Plan Nowej 
Obniżki Podatków.

43 7 ,00 0  W łaścicieli Domów Uprawnionych do S Procent 
Redukcji,

H O U S

— Dlaczego pi jesz przez 
słomkę ?

— Obiecałem mej żonie, że 
nigdy kieliszek nie dotknie 
mych ust.

H O Ł D  AKTS

Orlice 

CBrooks

Crodietei) 
(jloreł are 
'J)isti.nclive 

and
CDu-rable

1972

Onegdaj w sali Oaza, pnr. 
1250 Milwaukee ave„ z okazji 
srebrnego jubileuszu pożycia 
małżeńskiego pp. Wojciecha i 
Stefanji Tuman, liczne grono 
krewnych i przyjaciół urządziło 
im niespodziankę w której u- 
czestniczyło kilkaset znajomych 
osób. Na zdjęciu widzimy sole­
nizantów otoczonych krewny-

Polskiego Klubu Handlowego; 
Katarzyna Sobota, matka dyrek 
tora ZNP.; Kazimierz Pazdan, 
prezes Pułaski Coal Co.; Eleo­
nora Pazdan, Stefanja Tuman i 
Wojciech Tuman, solenizanci; 
Adela Tuman, Zofja Tuman i 
Helena Tuman, córki. W dru­
gim rzędzie stoją z lewej ku 
i prawej: Karol Burkę, rei. Dz.

mi i najbliższymi przyjaciół- Związkowego; Jania Kaśkow-
mi. W pierwszym rzędzie z le­
wej ku prawej siedzą: Józef 
Spiker, skarbnik ZNP. i prezes

ska, Adam Waśkowski, Regina 
Waśkowsika, Stanisław B-oyda, 
prezes największej polskiej

mleczami Boyda Dairy Co.; 
pani Boyda, Karolina Tuman, 
Tomasz Tuman i Wanda Tu­
man. W ostatnim rzędzie z le­
wej ku prawej stoją: Dr. Wal. 
Świetliński, Władysław Kmio­
tek, Stanisław Pietrowicz, 
Grzegorz Kmiotek, Katarzyna 
Kmiotek, pani Wanek, Tuman, 
Edward Tremko i inni. Przed 
rodzicami siedzą: Loretta Tu­
man i Edward Tuman, dzieci 
solenizantów.

W Londynie powstała nowa 
szkoła dla kobiet zamożnych, 
których warunki materjalne nie 
zmuszają do pracy zarobkowej. 
Kursy z dziedziny higjeny spo­
łecznej, administracji handlo­
wej oratorstwa, administracji 
cywilnej i sztuki, mają na celu 
przygotowanie tych kobiet do 
zajęcia stanowisk tak w kraju, 
jak i w dalekich kolonjach. Wy­
gląda to na przygotowania wo­
jenne.

E X T O !

ZGRABNY ENSEMBLE DO SZKOŁY 
Annę Adams Modelko 1972.

Zamówić można tylko w wielko­
ściach 8, 10, 12, 14, 16. Na wielkość 
12 potrzeba 3 jardy 54 calowej ma­
terji. 14 jarda 36 calowej kontrasto­
wej materji.

Prosimy przysłać PIĘTNAŚCIE! 
CENTÓW (15) wraz z kuponem na 
którym należy wyraźnie wypisać i- 
mlę 1 nazwisko, adres i numer faso 
nu 1 wielkoóć.

Zamówienia przysyłać na adrear 
Dziennik Chicagoski, 1455 W. Divi- 
sion Street, Chicago, 111.

KATALOG MÓD, przedstawiający 
najnowsza fasony popołudniowych, 
sportowych i domowych sukien, 
damskiej bielizny, kosztuje tylko 
PIĘTNAŚCIE CENTÓW. Katalog 
wraz z jednem modełkiem DWA­
DZIEŚCIA PIĘĆ CENTÓW.paTTERN 5209 

ŁADNE HEBLOWANE RĘKAWICZKI
W modełku 5209 znajdzieeie kompletne instrukcje do zrobienia ręka­

wiczek w trzech wielkościach, ilustrację rękawiczek i wszystkich ściegów 
oraz ilość materji. Cena modelka tylko 10 centów.

Prosimy przysłać dziesięć centów (10) wraz z kuponem, na którym 
należy wyraźnie napisać imię i nazwisko, adres i numer modelka.

Zamówienia przesyłać na adres: Dziennik Cbicagoski, 1455 W. Pivision 
Street, Chicago, Illinois.

PROSZĘ O NADESŁA­
NIE MODELKA

Nr...

Wielkość.

PROSZĘ O NADESŁANIE MODELKA

No........................ (Alice Brooks)

Imię i Nazwisko..................

Adres...................................

M iasto....................................................Stan

Miasto.

Stan.

Imię I Nazwisko

ADRES

SUKIENKA O BARDZO
USZCZUPLAJĄCYCH LINJACH, 

Modelko 542.

Nabyć można w wielkośeiaeh 16, 
18 lat, 36, 38, 40, 42, 44 cali w biu­
ście. Na wielkość 36 potrzeba 39ś jar­
da 39 calowej materji i l t ś  jarda 39 
calowej kontrastowej materji.

Prosimy przystać PIĘTNA SOUS 
CENTĆW (15) wraz z kuponem na 
którym należy wyraźnie wypisać i- 
mlę i nazwisko, ajdres 1 numer faso­
nu i wielkość.

Zamówienia przysyłać na adres 
Dziennik Chicagoskl, 1455 W. Divi- 
sion Street, Chicago, UL

KATALOG MÓD, przedstawiający 
najnowsze fasony popołudniowych, 
sportowych i domowych sukien, 
damskiej bielizny, kosztuje tylko 
PIĘTNAŚCIE CENTĆW. Katalog 
wraz z jednem modełkiem DWA­
DZIEŚCIA PIĘĆ CENTÓW.

PROSZĘ O NADESŁA­
NIE MODELKA

Nr.

Wielkość.

Imię i Nazwisko

Miasto.

ADRES

J i
Stan.

N apad R abunkow y n a  
P ułask i B uilding and

Loan A ss’n.
Doniesiono nam telefonicznie 

że Spółka Budowlano - Pożycz­
kowa im. Pułaskiego, miesz­
cząca się pn. 3156 ul. S. Mor­
gan (na Bridgeporcie), była 
dzisiaj rano widownią napadu 
rabunkowego.

Pięciu młodych chłopców za­
jechało Fordem przed budynek 
i weszło do biura spółki. Po 
steroryzowaniu obecnych, mło­
dociani bandyci porwali dwie 
paczki, z których jedna zawie­
rała pieniądze, a druga papie­
ry, i odjechali samochodem. 
W ucieczce, rabusie upuścili 
zwitek banknotów, zawierają­
cy $50. — Pieniądze podniósł 
jeden z przechodniów, który 
widział ucieczkę chłopców i 
przyniósł je do biura spółki.

Urzędnicy nie mogli powie 
dzieć, ile wynosi zrabowana su 
ma. W każdym razie, nie jest 
■ona wielką.

się odbyć na korzyść  nieszczęś­
liwych powodzian w Polsce, 
dla której wybrany komitet z 
panią Jakubowską na czele, 
poświęca wiele czasu, aby ją 
uczynić jak najpomyślniejszą. 
Zatem wszystkie panie proszo­
ne są o zgłaszanie się z uzyska- 
nemi już premjami do następu­
jących pań: A. Damszowej, 
1124 N. Damen ave.; Barbary 
Fisher, 1109 Noble ul. i Broni­
sławy Jakubowskiej, 1129 Mil­
waukee ave. Bliższe szczegóły 
dotyczące zabawy tej będą po­
dane później.

Co S ły ch a ć  N a Polonji.
W drodze na Sejm Zjednocze­

nia P. R. K. w Niagara Falls 
stanęli w niedzielę panowie: 
Franciszek Nurczyk, Ludwik 
Paluszek i Franciszek Szekluc- 
ki. Pojechali automobilem Ste­
fana Szekluckiego.

Dzisiaj pk> południu wyje­
chał na Sejm Zjednoczenia do 
Mucha, wiceprezes tej organi­
zacji, który wyjazd swój przer­
wał z powodu śmieci siostry, ś. 
p. Marjanny Konieczka, której 
pogrzeb odbył się dzisiaj rano.

Pomiędzy ważnemi wyda­
rzeniami w sytuacji podatko­
wej, głównem była rekomen­
dacja dalszej redukcji dla 437,- 
090 właścicieli pojedyńczych 
domów i małych budynków a- 
partamentowych.

Z takiem zaleceniem wystą­
pił F. Nixon, republikański 
czjonek podatkowego wydzia­
łu apelacyjnego, który obliczył, 
że właściciele domów są upraw­
nieni do redukcji od $2,000,- 
000 do $3,000,000 w ich ra­
chunkach podatkowych za lata 
1931 i 1932.

Opinję Nelsona podtrzyma! 
potem sędzia powiatowy Ed­
mund K. Jarecki, który stwier 
dził, że wszyscy właściciele 
realności, którzy złożą stosow­
ne aplikacje, są uprawnieni do 
redukcji. Ponieważ jednak po­
wiat nie może zwracać wpłaco­
nych już podatków, tylko ci, 
co nie zapłacili jeszcze podat­
ków za 1932 w całości, mogą 
skorzystać z nowej ulgi. Sę­
dzia Jarecki wyznaczył 22-go 
września jako ostatni termin 
wnoszenia skarg w związku z 
rachunkami podatkowemi za 
rok 1932 i poradził wszystkim 
protestującym podatnikom, a- 
żeby zapłacili wszystko prócz 
tej części swoich podatków, 
przeciw której protestują.

Jednocześnie sędzia Jarecki 
wydał orzeczenie, że sześć z 
ciężarów podatkowych w roku 
1932, reprezentujące $15,625,- 
624, były nałożone nielegalnie 
i że 7 procent podatników, któ­
rzy zaprotestowali przeciw 
tym ciężarom w czasie ich pła­
cenia, są uprawnieni do zwro­
tu.

Innem wydarzęniem dnia 
było rozdzielenie przez skarb­
nika powiatowego Nash’a $13,- 
557,165 z wpływów podatko­
wych za rok 1932, jakie prze­
trzymywał do czasu załatwie­
nia protestów założonych przez 
podatników przy płaceniu swo­
ich rachunków.

Rekomendacja Nixona, po­
parta przez sędziego Jareckie­
go, jest oparta na 5 procento­
wej redukcji przyznanej kole­
jom i innym wielkim własnoś­
ciom, które zaprotestowały 
przeciw nieprawnym lub wy­
górowanym stawkom podatko­
wym. Mniejsi podatnicy są u- 
prawnieni do podobnej reduk­
cji.

M atka i 5 -ro  D zieci 
Zginęli w  P łom ien iach .

Swan River, Man., 11. wrześ­
nia. — Matka i pięcioro dzieci 
spalili się żywcem w ich domu 
farmerskim w odludnej okolicy 
Big Woody. Przypuszcza się, że 
iskry z pieca kuchennego wznie­
ciły ogień na dachu, kiedy cała 
rodzina była pogrążona we 
śnie.

Zginęła w pożarze pani 
Walsh, lat 48, i jej pięcioro 
dzieci w wieku od 2 do 14 lat.

Tajemniczy dramat. 
Shawnee, Okla. — Władze

starają się wyświetlić tajemni^ 
cę śmierci dwóch mężczyzn i 
jednej kobiety, zastrzelonych w 
zagadkowych okolicznościach w 
domu jednego z zabitych. Za­
bitymi są pułk. MCDaniels, lat 
40, i jego brat, bliźniak, oraz 
żona pierwszego.

D r . W A R S Z E W S K I —1 2 3 8  n o b l e  u l i c a  
T el. B run sw ick  2 4 8 6 - 2 4 8 7 ,Od 2 do  3 po  p o łu d n iu .  

Od 6:30 do  8 w ie c z o r e m .

Odczyt p. Konsulowej 
Wzbudził Wielkie 
Zaintereso wan ie.

Na wczoraj szem posiedzeniu 
Tpw. Przedświt, gr. 556 Związ­
ku Polek w Ameryce został 
wygłoszony bardzo interesują­
cy i starannie opracowany od­
czyt pani konsulowej Szygow- 
skiej na temat „Społecznej i 
Politycznej Działalności Kobie­
ty w Polsce.” Oprócz sieci orga­
nizacyjnych i społecznych z ja­
ką działalność kobiety Polki 
jest związana pani konsulowa 
przytoczyła też jej zaintereso­
wanie się dziedziną fizycznego 
wychowania i sportów,podkreś­
lając równocześnie fakt, że Pol­
ska przewyższa wszystkie ko­
biety innych krajów pod wzglę­
dem gruntownego i wzorowego 
wychowania młodego pokolenia.

Członkinie towarzystwa z naj 
wyższem skupieniem przysłuchi 
wały się temu w ciekawy spo­
sób przytoczonemu odczytowi, 
darząc panią konsulową hucz- 
nemi oklaskami. Pani Barbara 
Fisher dokonała właściwego 
przedstawienia pani konsulo­
wej, tego miłego gościa, a dr. 
Felicja Cienciara złożyła pani 
konsulowej serdeczne podzięko- 
kanie za poświęcenie swego cza 
su i spędzenie całego wieczoru 
w towarzystwie pań. Na tern 
odroczono wczorajsze posiedze­
nie podczas którego oprócz 
spraw’ organizacyjynch poru­
szono sprawę zabawy mającej

S I W E  W Ł O S Y
T R I N K O L I N K .  p r z e z r o c z y s t y  p ł y n ,  n ie  
fa r b a , p r z y w r ó c i  k o l o r  p o s i w i a ł y m  
w ło s o m ,  u s u n i e  ł u p i e ż .  W  p o l s k i c h  
a p t e k a c h  I s k ł a d a c h  d e p a r t a m e n t o ­
w y c h ,  a lb o  p is a ć :  T r in fc o lin e  L a b o r a ­
t o r i e s ,  424 0  A r m i t a g e  A v e . ,  C h ic a g o ,  
r  Aefon B e l m o n t  1&Z0* P e n a  > 1.25 ,

€1,35, iOarhi

Z A P R A S Z A M Y  W A S NA N A S Z  O L B R Z Y M I

POCHÓD TANIOŚCI
K T Ó R Y  M A  W I E L K I E  P O W O D Z E N I E

DARMO!!
O F E R T A  P R Z E D Ł U Ż O N A  N A  

Ź A D A N IE  T Y S IĘ C Y  
O D B IO R C Ó W .

P R Ó B A  F O T O G R A F IC Z N A  W’A -  
SZ Y C H  D Z I E C I . .  Z K A Ż D E M  
Z A K U P N E M  Z A  D O L A R A . G D Y  
W Y D A C IE  51, O T R Z Y M A C IE  
1 F O T O G R A F J Ę . . . . G D Y  W Y ­
D A C IE  $5, O T R Z Y M A C IE  5 F O ­
T O G R A FU J. P R Z Y J D Ź C IE  K T Ó ­
R E G O K O L W IE K  D N IA , P R Z Y ­
P R O W A D Ź C IE  D Z IE C II P I Ę ­
K N E  N A G R O D Y  Z A  N A J Ł A D ­
N IE J S Z E  F O T O G R A F J E !

A trakcje Taniościowe
Męskie czysto wełniane £  A CO
Meltoii palta ................
$1.49 Damskie ręczne torebki, w 
jesiennych odcieniach
tylko ................................  /  7*-
$1.50 dziewczęce komple- A
ty 2 sw eterów ................  j r  -P —•
50e asortowane jedwabne <  
lub wełniane sz a lik i.... ' * 3 — 
Męskie strojne koszule,
tylko ...... .........................
Ubrania do gimnastyki, 
doskonałe do tańców. . .
$1.50 sweterowe bluzki,
tylko .............................. :
4,000 beretów dla kobiet
i dzieci ....................
Dziecięce trzewiki,
para ..........................
(W ię k s z e  itu n ir r y  po  n p e c ja ln y c h  

c e n a c h ) .
$1.50 chłopięce touch-
down swetery ..............
Dziewczęce sukienki jg» 
do szkoły ........................

69c
69c
69c
29c
99c
79c

KUPUJCIE SWE POTRZEBY 
DO SZKOŁY TUTAJ 

I OSZCZĘDŹCIE PIENIĘDZY

Górną koleją--
P r z e s ią ś ć  s ię  na  
J a k ik o lw ie k  p o ­
c ią g  z a c h o d n ie j  
s t r o n y  i  J ech a ć  
d o  M a r s lif ie ld  
s ta c j i .  I ś ć  p ie s z o  
do C on p resn .

P r z y p r o w a d ź c ie  s w y c h  z n a jo m y c h . T a  w ie lk a  s p r z e d a ż . u r z ą d z o n a  d la  
p o b u d z e n ia  I n te r e s u , z y s k u j e  t y s ią c e  n o w y c h  o d b io r c ó w  d la  s k ła d u  C h i­
c a g o  M a il O rder B a r g a ln  O n t le t . N ie  s z c z ę d z i l i ś m y  n ic z e g o ,  b y  d a ć  k a ż ­
d ej k o b ie c ie  w  C h ic a g -o  s p o s o b n o ś ć  k u p ie n ia  z im o w e g o  p ła s z c z a  z  w ie l ­
k i cm  o s z c z ę d z e n ie m . N ie ch  W a s  n ic  n ie  w s t r z y m u j e  od p r z y b y c ia !  —-» 
P r z y jd ź c ie  w c z e ś n ie  po  n a j le p s z y  w y b ó r  t o w a r ó w  p o  ty c h  z n iż o n y c h  
c e n a c h !

6 ,0 0 0  PŁASZCZÓW DLA KOBIET I PANIEN

Wartości Do 
$14.98

•B O G A T O  F U T R E M  
O Z D O B IO N E

•  H O L L Y W O O D  S T Y ­
L E

•  Z C IE P Ł A  M IĘ D Z Y  
P O D S Z E W K A

•B A R D Z O  Ł A D N E

INNE PŁASZCZE W TEJ SPRZEDAŻY PO $9.98 
i $14.98. DLACZEGO PŁACIC WIĘCEJ?

DZIECIĘCE PŁASZCZE 
$ 2 6 6  $ 3 . 6 6

C ie p łe  i b a r d z o  m o d n e .

U b ie r z e ie  d z ie c i z a  p ie n ią d z e  o -  
s z c z ę d z o n e  n a  w a s z e j  o d z ie ż y . —

D A M S K IE  
Ż A K IE T Y  

Z f u t e r k o ­
w e j  m a te r j i .  
P r a w d z iw  i e  
s e n s a c y j  n  a  
ta n io ś ć  po  

$ 2 .6 6

J E S IE N N E  S U K N IE
J e d w a b n e  n o w o ś c io w e  s u k n ie ,  k tó r e  
s t a n o w ią  w ie lk ą  ta n io ś ć .

W a r to ś c i  do $7.08.

S U E D E  T R Z E W IK I

•6 6
•  K o m b in a c y jn e
•  Z k o ź lę c e j  s k ó r k i
•  D o  z a w ią z y w a n ia  

/ ^ ♦ N o w o ś e i o w e  j
•  C z ó łe n k a  *n Li J E S IE N N E  K A P E L U S Z E

„Oszczędźcie Dolara”

W a r t,  
do 63 .00

•  K a ż d y  
t r z e w ik  
s e n s a c y j n ą  

ta  n lo ś c lą

8 8 c
J A K  D O JE C H A Ć  D O  N A SZ E G O  B U D Y N K U  Z A JM U JĄ C E G O  C A Ł Y  B L O K

C H I C A GO MAIL O R D ER 
BARGAIN OUTLET1

511 SO PAULINA ST g ó r n a  k o le j  i t r a m w a je  z a je ż d ż a ją
S k ła d  o t w a r t y  c o d z ie ń  od  S:3O do 0 —  w  c z w a r tk i  i s o b o ty  do  8:30 w le c z .

I

© W E Ł N IA N E
F IL C E

•  W  n a j n o w s z y c h  
J e s ie n n y c h  Od­
c ie n ia c h

•  A k s a m itn e

T ram w ajem -
T r a m w a je m  
P a u lin a  u l .  p rzed  
s k ła d . P r z e s ią ś ć  
s ię  z  J a k ie g o ­
k o lw ie k  n a  te n .

B U L W A R E M  —  
W s z y s t k ie  b u l-

Z e jść  p r z y  P a u l in a  u l.  i i ś ć  n a  p o łu d n ie  do C o n g r e s s  uL  |  na  z a c h ó d )  n a  p o łu d n ie  do  n aszegro b u d y n k u .
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Rozkład Protestantyzm u.
Niezmiernie ciekawą notatkę, pozwalającą w całej pełni 

objąć kryzys religji protestanckiej w Niemczech zawiera króle­
wiecka hitlerowska „Preussische Zeitung”. Jest to notatka, 
dotycząca braku dopływu nowego elementu do zawodu duchow­
nego w kościele ewangelickim. Jak się okazuje, w samych tylko 
.Prusach Wschodnich — w dzielnicy, w której rozkład religji 
protestanckiej jest stosunkowo najmniej zaawansowany — 105 
probostw ewangelickich jest nieobsadzonych z powodu braku 
kandydatów na pastorów. W innych częściach Niemiec sprawa 
•ta przedstawia się jeszcze gorzej: tak rip.: w prowincji branden­
burskiej wakuje 237 stanowisk pastorów, a w prowincji saskiej 
(część Prus, granicząca z Saksonją właściwą) nawet 532 co sta­

nowi jedną trzecią ogółu stanowisk duchownych w kościele e- 
wangelickim, w tej dzielnicy.

Jeśli wziąć pod uwagę z jednej strony kryzys gospodarczy, 
który — w Niemczech, tak samo jak i gdzie indziej — dotyka 
młodą inteligencję, z drugiej strony ten fakt, że stanowiska pa­
storów są stosunkowo nieźle opłacane i niezwiązane z żadnemi 
krępującemi wymaganiami, podobnemi choćby w przybliżeniu 
do obowiązujących np. wśród duchowieństwa katolickiego zasa­
dy celibatu — to stwierdzić trzeba, że ten niepamiętny zanik 
dopływu nowych kandydatów do zawodu ewangelickiego pasto­
ra, jest oznaką grożącego zaniku powagi kościoła protestanckie­
go i wiary protestanckiej. Niepodobna sobie bowiem niechęć 
poświęcenia się zawodowi pastora wytłumaczyć czem innem, 
niż brakiem głębszej wiary, a więc niechęcią do popełnienia o- 
błudy z jednej strony, oraz upadającem znaczeniem społecznem 
stanowiska pastora, które dzięki temu coraz mniejszej' liczbie 
przedstawicieli wykształconej młodzieży odpowiada, z drugiej 
strony.

Ten upadek niemieckiego i nietylko niemieckiego protestan­
tyzmu — religji, której związki z masonerją były zawsze niesły­
chanie ścisłe i której duch przepojony jest wpływami żydow- 
skiemi — jest tern bardziej uderzający w zestawieniu z coraz 
wyraźniejszem we wszystkich krajach odrodzeniem i rozkwitem 
katolicyzmu.

S to ja ła  P rz e d  B r a m ą  i 
B y ła  P y s k a ta .. .

Pod powyższym tytułem agencja „Iskra” podała artykuł 
„Vigila”, w którym autor, na temat istniejącego zatargu polsko- 
francuskiego, pisze:

Bardzo figlarne myśli przychodzą do głowy, kiedy się ob- 
serwuje nową zabawę, rozpoczętą przez naszych przyjaciół z pra­
sy francuskiej. Siedzą sobie kochani koledzy w Paryżu i zaba­
wiają się w pisanie artykułów o Polsce. Piszą do swoich dzien­
ników, piszą też do dzienników litewskich naprzykład. Piszą o 
Polsce i o jej polityce, szczególnie zaś zajmują się stosunkami 
polsko-niemieckiemi. Łączą te stosunki z ciągle jeszcze trwającą 
dyskusją międzynarodową o projektach paktu wschodniego i 
wychodzą z tego — bzdury i to bzdury nieprawdopodobne.

dato jest, francuscy ministrowie przebywają częściowo na 
rurlopach, materjału zbyt wiele niema — Polska niebardzo chęt­
nie idzie na różne paryskie kombinacje. Wniosek stąd prosty 
— należy pisać o Polsce: — że zmówiła się z Niemcami na Z. 
S .R .R ., że dybie na Litwę, że zawiera porozumienie handlowo 
wojenne z Niemcami, że łamie sojusz polsko-francuski, że u- 
mówiła się zupełnie poważnie z Japonją i wykona wspólnie z po­
tomkami samurajów rajd na Władywostok i Mińsk jednocześ­
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(Ciąg dalszy)
—- Pewnie będziemy — uśmiechnął się Wieraszko, wcho­

dząc w sień.
— Ci ludzie pana lubią— mruczał Straube, ocierając za­

błocone buty o kawał żelaza w formie noża, przybity obok ro­
goży.

— Tak, ja  jestem tutejszy — odparł inżynier. — Ale oni 
pana także lubią.

— Ja ich nie bardzo rozumiem.
— Jak na niemca mówi pan bardzo dobrze po polsku.
— Siedzę tu już trzy lata. Ale oni mówią djalektem i dla­

tego jest mi nieco ciężko się z nimi porozumieć.
— Oni jednak pana rozumieją dobrze.
— No, gdzież ten pański Jaracz? Miał tu być.
Rozejrzeli się po ciemnej sieni, ale nie znaleźli w niej nikogo.
Wieraszko skierował się ku drzwiom wiodącym do kance- 

larji i pchnął je. W jasnym pokoju siedział za biurkiem kierow­
nik Malinowski, a przed nim stal przysadkowaty prawie kwa­
dratowy chłop.

— Jest Jaracz! — rzucił inżynier za siebie Straubemu.
Weśzli obydwaj do pokoju. Malinowski zerwał się od biurka 

i ukłonił się nisko. Straube usiadł na drewnianym fotelu, nie 
zdejmując czapki.

— Mam do was interes — rzeki Wieraszko do Jaracza — 
podając równocześnie rękę Malinowskiemu.

— Słucham pana inżyniera — pochylił lekko głowę wier­
tacz, patrząc przez zmrużone oczy na Straubego.

— Chcemy niezadługo zacząć wiercić. Zaproponowałem pa­
nu Straubemu, żeby was zaangażował. Poszlibyśmy jutro na 
teren, wybyście go zbadali po swojemu i wskazalibyście nam 
miejsce.

— Z ochotą, panie inżynierze — mówił Jaracz podgórską 
gwarą, — ale pan inżynier wie, że ja  nie badam terenu, jeżeli 
potem nie mam na nim wiercić. Dałmi Pan Bóg talent wyma- 
cywania ropy, to go i na ludzki pożytek obracam, ale miałby 
kto inny przy świdrze siedzieć, a może i zensuć szyb, to tego 
pi§ jubie.

nie, Kłajpedę i Odessę zajmując po drodze. No i bardzo dużo 
jeszcze innych coraz to bardziej śmiesznych opowiadań dla 
małych dzieci.

Słyszeliście, kochani czytelnicy, o takim wypadku, że w jed­
nej kamiennicy mieszkają trzy rodziny na trzech piętrach. 
Kuchty latają po schodach. Czasem spotykają się w maglu, a 
czasem przed apartamentami „pana dozorczego”. Cóż to za roz­
koszne rozmówki odchodzą... „A moja pani powiedziała, że 
twoja pani, to codziennie... A mój pan mówi, że twoja pani raz 
na miesiąc... I moje państwo powiada, że ten kuzyn twojej 
pani, to n ie .. . ”

Potem zaś w kuchni — „ta Jasia od Przyckich mówiła, że 
pani to n ie :.. Bo Jasi pani mówi, że nasz p a n .. . ”

Panie zaś spotykają się na schodach w windzie i kłaniają 
się sobie od1 pewnego czasu ozięble — bo może jednak... —- 
przecież wiadomo. . .  właściwie. . . ,  a kuchta mówiła że itp.

Kuchty czasem chwytają za pióro lub słuchawkę telefonu 
— plotka przenosi się poza obręb kamienicy — powiedziała kie­
dyś Gabrjela Zapolska „stojała przed bramą i była pyskata.”

Okazuje się, że magiel i kuchta mogą nawet stworzyć pew­
ną szkołę informacji politycznej i ta informacja polityczna może 
mieć powodzenie na paryskich bulwarach. Wypada to stwierdzić, 
mimo że stwierdzenie jest przykre, bo nam ktoś kiedyś wmówił, 
że prasę francuską trzeba cenić.

Starania jednak o utrzymanie naszego przekonania nadal o 
tem — bynajmniej nie zostanie uwieńczone sukcesem, jeżeli 
potrwa dalej kampanja głupich plotek kuchennej natury. Bo 
będziemy przecież musieli nabrać w pewnej chwili przekonania, 
że nietylko lato, kanikuła, brak materjału i urlopy są jej przy­
czyną. Opanują nas mniej figlarne wówczas myśli i będziemy 
zmuszeni uwierzyć, że za mętnemi informacjami kryją się męt­
ne interesy.

H it le r o w s k i  C h rz e s t
M ie js c o w o ś c i P o lsk ic h .

Miejscowość Kędzierzyn (przed wojną niemiecka nazwa 
„Kandrzin”) na Śląsku Opolskiem została po powstaniu Śląs­
kiem ochrzczona przez Niemców na „Heydebreck” na cześć przy­
wódcy jednego z oddziałów „Selbstschutzu” na Śląsku. Ze ów 
p. Heydebreck należał do zwolenników Roehma, więc 30go czer­
wca rb. padł od kuli siepaczy hitlerowskich. Sądzono, że wsku­
tek tego powróci nazwa „Kandrzin”. Jednak nazwa „Heyde­
breck” ma być utrzymana nie na cześć owego Heydebrecka, lecz 
„grupy Heydebrecka.”

Również na zarządzenie pruskiego ministra spraw wewnę­
trznych, zamieniona została polska nazwa wsi Szczedrzyk na 
Śląsku Opolskim na niemiecką „Hitłersee” — a jakże!

Podając o tych nierozumnych i bezwzględnych zmianach 
polskich nazw na niemieckie, prasa polska zwraca uwagę na to, 
że wszystkie gazety niemieckie w Polsce, pomijając już to, że 
patrjotyzmem hitlerowskim się wprost zachłystują i jako „o- 
bywatele polscy” Hitlera uważają za swego „Fuehrera” — uży­
wają z upartą złośliwością nazw niemieckich, narzuconych na­
szym polskim miastom, wsiom i osiedlom przez dawniejsze rzą­
dy niemieckie.

Czasby był, aby władze polskie w ten ukryty haikatyzm wej 
rżały i bezwzględnie nakazały pismakom niemieckim używać w 
swoich pismach wyłącznie nazw polskich, nawet bez podania o- 
bok nazw niemieckich. Redakcje niemieckie nie mogą się zasta­
wiać tem, żę czytelnicy ich gazet nie znają nazw polskich. Bo 
czasby już był największy, aby polscy obywatele niemieccy so­
bie polskie nazwy po 15 latach przyswoili.

Swego czasu istniał w Polsce ten nakaz w stosunku do gazet 
niemieckich, lecz o nim władze polskie jakoś zapomniały, a Niem­
cy, skwapliwie z tego skorzystali.

Z C U D Z E J  G R Z Ę D Y .
NOWY ŚWIAT W NEW YORKU, 28.-YHI.

O szczegółach obrad Zjazdu Polaków z Zagranicy dowiadujemy
się powoli z prasy w kraju. Z sesji w Gdyni, już po uroczystości na 
Wawelu i obwołaniu Światowego Związku Polaków z Zagranicy czy­
tamy wiadomość tej treści:

„W toku dzisiejszych (12 sierpnia) obrad Zjazdu Polaków 
z Zagranicy panował nastrój podniosły i serdeczny, który wyraził 
się w szeregu przemówień.

M. in. ks. prof. Sobieniowski z Nowego Yorku w imieniu dele- 
gacji ze Stanów Zjednoczonych dobitnie i bez zastrzeżeń podkre­
ślił gotowość Polonji amerykańskiej stanąć do wyścigu pracy dla 
dobra całego narodu polskiego i zapewnił, że na 3-im Zjeździe Po­
laków z Zagranicy, który będzie zwołany za 5 lat przez Światowy

— Ja o tem wszystkiem dobrze wiem, to też równocześnie 
zaangażowalibyśmy was na starszego wiertacza i dozorcę ruchu.

— Tak, to już się godzę, panie inżynierze. Nie na jednym 
szybie my razem pracowali, to myślę, że i tym razem jakoś nam 
pójdzie.

— Daj Boże, pewnie pójdzie. Więc jutro o dwunastej w po­
łudnie spotkamy się kolo św. Wojciecha i pójdziemy.

— Dobrze, pańie inżynierze, ale jeśli pan inżynier pozwoli, 
to nie o dwunastej, tylko o pierwszej.

— Nie macie czasu? A cóż wyro bicie o dwunastej — 
mruknął jakoś niechętnie Straube.

— Nie macie czasu? A cóż wy robicie o dwunastej — 
nie mogę. W samo południe różdżka mi nie działa. Dopiero jak 
słonko się nieco przechyli, to mi już się rusza. Ja  myślę, że po­
łudnice przeszkadzają...

— Nie rozumiem — spojrzał Straube na Wieraszkę. — Co 
to jest „południce” ?

Wieraszko się uśmiechnął.
— To już jest jego przesąd. Południce to boginki, czy zmo­

ry, nękające ludzi w południe. Ale trzeba się będzie do tego do­
stosować.

— Ach, rób pan, jak chcesz! — skrzywił się Straube. — 
Niech będzie o pierwszej. Ale .ma pan tu jeszcze jeden dowód 
na to, że to wszystko są przesądy! — To, że Jaracz ma przesą­
dy, czy też, że nie chce w samo południe chodzić z różdżką, nie 
świadczy o tem, żeby różdkarstwo było przesądem. Pan chyba 
nie pierwszy raz słyszy o t. zw. po niemiecku „Wuenschelruthen- 
gaenger” ? — zaperzył się znowu Wieraszko i zaczął mówić po 
niemiecku.

— Ależ słyszałem, słyszałem i znam nawet takie sła-wy. To 
nie przeszkadza jednak temu, że nie wierzę w te rzeczy.

— Panowie mówią po niemiecku — wtrącił się skromnie 
Jaracz, — ale ja rozumiem. Pan dyrektor Straube nie wierzy, 
że ja wskażę dobre miejsce na szyb. Niech nie wierzy. Ale ja 
za to zrobię z nim taką umowę: Jeżeli ropa tryśnie na tej głębo­
kości i w tem miejscu, jakie ja wskażę, to pan Straube będzie 
mi płacił jeden, procent brutto. Jeżeli ropy nie bgdzie, albo bę­

“A L M IG H T Y  D O L L A R ”.
______  / .

Z pychą wyniosłą pędziliście życie,
Odwracaliście od nędzy swe twarze,
Czciliście Boga ustami—lecz skrycie
Całą nadzieję kładliście—w dolarze.
„Almighty Dollar,” to wasz cielec złoty,
Lecz na glinianym stał on piedestale 
Runął!—i dzisiaj wśród ciężkiej sromoty 
Smutne śpiewacie już „pecunia vale!”
I co zostało z waszych butnych twarzy?
Wszak każdy dzisiaj z nich wyczytać może,
Że od szeregu najgorszych nędzarzy 
Przywiódł was cielec wasz złoty, nieboże.
I z tych wyniosłych do niedawna dębów,
Dzisiaj z was—burzą połamane smreki,
Więc złorzeczycie wśród zgrzytania zębów,
Że bóg wasz złoty nie przetrwał na wieki.
Że już potęgą swą dawną nie słynie 
Że nie kieruje już losami świata,
Że tam na giełdzie w Paryżu, Londynie,
Każdy wszechmocnym dolarem pomiata.
Ha, trudno! dzisiaj i wy z nędzą w tany 
Pójdziedzie obók brata robociarza,
A pamiętajcie, żeście chrześcijany,
Dolarowego strzeżcie się ołtarza!

ADAM BARTOSZ.

Związek Polaków, Połonja amerykańska stanie na czołowem 
miejscu.

Reasumując dyskusję, prezes Hełczyński imieniem rady na­
czelnej Światowego Związku Polaków stwierdził zasadniczą zgod­
ność poglądów wszystkich reprezentacyj Polonji zagranicznej na 
Światowy Związek Polaków i wyraził przekonanie, że najwyż­
sze instancje organizacyjne Polonji amerykańskiej potwierdzą 
akces, zgłoszony przez delegację amerykańską do pracy w Świa­
towym Związku Polaków”.
Ks. Sobieniowski pojechał z New Yorku na Zjazd, jako delegat 

Złączonych Komitetów im. Piłsudskiego. Jego oświadczenie rzuca 
światło na tutaj u nas może za. wiele rozdmuchaną sprawę stanowi­
ska delegacji naszej na Zjeździe wobec Światowego Związku Polaków 
z Zagranicy.

Stwierdza ono, jak i  słowa p. Hełczyńskiego, że delegacja nasza 
nie odrzuciła przystąpienia do Związku, ale aktualnie zgłosiła swój 
akces, warunkując go oczywiście zatwierdzeniem przez organiza­
cje w Ameryce.

K arygodne B ałam ucenie 
Bezrobotnych.

( K u r je r  P o ls k i  w  M ilw a u k e e ) .

Rząd federalny dał bezrobot­
nym w Ameryce ubiegłej zimy 
pierwszy program robót publi­
cznych, przy których bezrobot­
ny zarobił na swe utrzymanie 
i nie potrzebował być zależnym 
od dobroczynności publicznej.

Obecnie jest w trakcie reali­
zacji drugi program robót pu­
blicznych.

Tysiące robotników, którzy 
nie mieli żadnego zajęcia, pra­
cuje i zarabia skromnie na swe 
utrzymanie. Zamiast iść do 
stacji żywnościowych i stamtąd 
otrzymywać niezbędne do ży­
cia artykuły, bezrobotni pracu­
ją  i otrzymują zapłatę w wy­
sokości, jaką rząd określił.

Ten bezrobotny jest opłaca­
ny z funduszy rządowych, a 
więc tych, na które podatnicy 
się złożyli. Pochwały godna ini­
cjatywa rządu federalnego, 
który w jakiś sposób wydatny 
chce ulżyć doli bezrobotnych 
w kraju przez zatrudnienie ich 
przy projektach robót publicz­
nych.

I jaka jest podzięka ze stro­
ny niektórych robotników?

Wyszli na strajk, stawiając 
rządowi swoje warunki, na ja­
kich chcą do pracy powrócić.

Nie wszyscy to zrobili, wi­
dać agitatorom nie udało się 
wszystkich obalamucić, więc 
sytuacja niebardzo przyjemna 
zaistniała na froncie tej pracy 
przy projektach' federalnych. 
Bezrobotni strajkierzy wyzy­
wają, prą do bójki, a nawet do 
rzucania kamieni się biorą, ma 
się rozumieć, że ataki ich są 
skierowane przeciw pracują­
cym, którzy o strajku nie my­
ślą. Policja i wysłannicy sze­
ryfa muszą interweniować i 
pod ochroną organów bezpie­
czeństwa publicznego niektóre 
grupy robotników pracują.

Każdy zrozumie, że całkiem 
a całkiem niezdrowe stosunki 
zapanowały wśród tych bezro­
botnych, którym rząd dał pra­
cę i płaci tyle, wiele uważa za 
stosowne.

Co zrobią ci obałamuceni wo-

dzie o jeden metr głębiej niż ja zapowiem, to ja się zobowiązuję 
pracować u pana Straubego na szybie pół roku darmo.

— Zrozumiał pan? — spytał Wieraszko Straubego.
•— Zrozumiałem.
— I godzi się pan?
— Nie.
— Boi się pan ryzykować.
— Nie boję się, tylko się nie bawię w takie rzeczy. To jest 

zbyt poważny interes, ja  tu angażuję przeszło pół miłjona ma­
rek 1

— Mam wrażenie, że opłaciłoby się zaryzykować ten jeden 
procent brutto.

— Może. Ale to nie jest poważne. Wszyscy nafciarze śmia­
liby się ze mnie.

— Jak ropa tryśnie, nie będą się śmiali.
— Nie, nie mówmy o tem. Szanse są zresztą nierówne. Mnie 

nic nie przyjdzie z bezpłatnej pracy Jaracza, bo to zbyt drobna 
suma, a jeden procent może wynieść dosyć dużo.

— Ach! — ucieszył się Wieraszko — więc jednak liczy się 
pan z tem, że Jaracz może wygrać i to dużo wygrać.

— Ze wszystkiem należy się liczyć, ale takiej umowy nie 
zrobię.

— Więc zawieramy zwykłą umowę, paijie Jaracz — zwrócił 
się inżynier do wiertacza. — A ile pan żąda za jutrzejszy dzieę?

Jaracz pochylił nieco głowę, jakby w ciężkim namyśle, a 
potem i^ypalił:

— Tysiąc złotych.
— Verruckt?! — skoczył Straube.
Wieraszko wpatrzył się na Jaracza i nie wiedział, co ma 

sądzić o tym tak skromnym chłopie:
— Co się z wami stało? Jaracz! Zawsze braliście sto, dwie­

ście złotych, a teraz ni-stąd, ni-zowąd tysiąc?
Jaracz stał na rozkraczonych nogach i ruszał wielkiemi, 

płowemi wąsami, jakby żuł prymkę:
— A no tak, panie inżynierze. Jak pan Straube mi nie wie­

rzy, to niech za to płaci. Żeby pan inżynier wiercił na swojem, to- 
bym poszedł z różdżką bezpłatnie, bo pan mi wierzy.

— Jak tak, to nie trzeba — zezłościł się Straube. — Miej­
sce mam i tak upatrzone, te wszystkie komisje i ci geolodzy ko­
sztowali mnie już tak dosyć. Obejdę się bez wróżbity.

— Jak pan chce, panie dyrektorze — skłonił się wiertacz.— 
Ja się tam nie pcham.

(Ciąg dalszy nastąpi).

bec zapowiedzi zarządu tych ro­
bót publicznych, że praca mo­
że być wstrzymana i rozpoczę­
ta w innem miejscu, gdzie bez­
robotni nie będą pozwalali się 
bałamucić?

Nic nie zrobią, tylko spokoj­
nie wrócą do powiatowych sta- 
cyj żywnościowych i będą da­
lej wiedli żywot bezrobotnego, 
który jest na utrzymaniu do­
broczynności publicznej.

Może ktoś powie, że to nie­
słuszne atakowanie tych bie­
daków, którzy, domagają się 
polepszenia swej doli.

Z miejsca odpowiemy: — Co 
mają robić setki tysiące tych 
obywateli, którzy teraz nędzne 
zarobki pobierają, a muszą na 
każdym kroku się opłacać na 
różnego rodzaju podatki, aby 
tych właśnie bezrobotnych przy 
życiu utrzymać? Kto weźmie 
tych ludzi w obronę, na których 
są nakładane pośrednie i' bez­
pośrednie podatki i trzeba je 
bez szemrania płacić, bo to 
przecież czas kryzysowy ? Co 
mają robić właściciele domów, 
którzy nie mogą znaleźć pracy, 
muszą opłacać wysoki podatek 
od posiadłości i nie mogą otrzy­
mać pomocy z powiatu, bo są 
właścicielami majątku?

Moglibyśmy wyliczać tak bez 
końca ludzi, przynależnych do 
różnych gromad, którzy muszą 
ponosić nadzwyczajne ciężary, 
a jednak jakoś sobie radzą i 
na strajk nie wychodzą.

Ktoś za bałamucenie tych 
bezrobotnych, którym rząd fe­
deralny postarał się o pracę, 
powinien surowo odpowiedzieć, 
bo taka robota wywrotowa — 
świadczy o intencjach wywoła­
nia jeszcze większych trudno­
ści w państwie, które nikomu

HUMOR “MUCHY 
WARSZAWSKIEJ”.

Szpiegom anja  
w  N iem czech .

Hej, Niemcy, wstawać, wstawać wraz, 
Mój głos na alarm woła,

Nie bądźcież głusi, jako głaz,
Moc szpiegów dookoła.

Od świtu, aż po ciemną noc,
Pchają się ich szeregi,

W Hitlerji szpiegów wielka moc,
W krąg szpiegi, szpiegi, szpiegL

Od Francji płyną, z Polski też,
Z Zagłębia Saary walnie,

Z duńskich, belgijskich płyną lei,
Z Sowietów naturalnie.

Jeden za wróbla przebrał się,
Pilnuje wciąż Hitlera,

Drugi za rybę — in der See,
Mknie za Blombergiem tera.

Inny na dom w Berlinie wlazł,
Po wieżach jest ich chmara,

I każdy z nich szpieguje was, 
Podejść się Niemców stara.

Czy Niemiec kichnie, czy też nie,
Czy ściska narzeczonę,

O wszystkiem szpieg raporty śłe, 
Wszystko jest wyśledzone.

Czy golniesz piwa, zjesz Sałat,
Czy zrobisz na łbie przedział,

Już w kartotece szpiega ślad,
Już łajdak się dowiedział.

Pilnuj się, Niemcze, łap, ich łap, 
Niech cię nie chwyta trema,

Niech pójdzie każdy szpieg, ten drab, 
Drogą Heinesa, Robina,

SPORT W POLSCE.

— Pan uczęszcza na lekcje języka 
angielskiego? Czy pan myśli wyjechać 
do Londynu i otworzyć tam interes?

— Nie. Myślę pozostać w Warsza 
wie i uczyć się gry w tenisa.

pomóc nie mogą, — zaszkodzić 
natomiast mogą wiele.

Bezrobotny obywatel straj­
kuje i dlatego, że państwo dało 
mu pracę i jakie takie wyna­
grodzenie, przecież to ironia 
losu przez każdego możliwa dc 
zaobserwowania.

Poradnik Dobrego Zdrow ia
PROBLEM PRZELEWANIA KRWI Z LUDZI ZMARŁYCH 

NA ŻYWYCH.

Sowieckie władze sanitarne 
zorganizowały w Moskwie w 
roku 1922 specjalną służbę 
zdrowia dla wypadków nagłych. 
Osobny gmach Instytutu Skli- 
fassowsky’ego przeznaczony zo­
stał dla nagłych interwencyj 
chirurgicznych. Łatwo sobie 
wyobrazić, że w tych warun­
kach, nie brakło tam lekarzom 
„materjału” do operacyj. . . .  
Olbrzymie miasto dostarcza bo­
wiem dzień i noc coraz to no­
wych przypadków, wymagają­
cych natychmiastowej inter­
wencji chirurgicznej. Bardzo 
często też przywożą do szpita­
la nieszczęśliwych nietylko po­
kaleczonych, ale skrwawionych 
do ostatnich granic i potrzebu­
jących natychmiastowej injek- 
cji świeżej krwi. Służba przele­
wania krwi zorganizowana jest 
wprawdzie doskonale — nie- 
zawsze jednak odpowiednia i- 
lość żywych dawców krwi jest 
na miejscu. Czasem trzeba na­
tychmiast znacznej ilości krwi 
do transfuzji, gdy tymczasem 
tej krwi znikąd nie można u- 
puścić. . . .

To też uczeni rosyjscy sta­
rali się znaleźć praktyczne roz­
wiązanie tego problemu; wpa- 
dli oni na pomysł, że do przele­
wania krwi można się posługi­
wać nietylko krwią upuszczoną 
ludziom żywym, lecz, że tę sa­
mą usługę oddać może również 
i krew upuszczona ludziom. . .  
zmarłym.

Pierwsze doświadczenia wy­
konał na zwierzętach prof. 
Schamow przedstawiając ich 
wyniki na kongresie ukraiń­
skich chirurgów w Dnieprope- 
trowsku w roku 1928. Wieszał 
on psy, przechowywał ich zwło­
ki przez 10 godzin w lodowni 
poczem upuszczał im krew. — 
Z kolei skrwawiał omal do osta­
teczności zdrowe psy i wstrzy­
kiwał im krew, przechowywaną 
od 10 godzin w lodowni, utrzy­
mując je dzięki temu przy ży­
ciu.

W dwa lata później zastoso­
wano po raz pierwszy do trans­
fuzji krwi, krew starą, zakon­
serwowaną w lodowni. Przypa­
dek zdarzył wówczas, że pewne­
go dnia pozostał po zwyczajnej 
transfuzji zapas niezużytej 
krwi. Krew tę wstawiono do lo­
downi nie dodając do niej, poza 
kilku kroplami cytrynianu so­
dowego (który zapobiega skrze­
pnięciu się krwi) żadnych in­
nych dodatków, konserw ują­

cych. W trzy dni później przy­
wieziono do kliniki człowieka 
tak skwawionego, że natych­
miastowa transfuzja krwi by­
ła u niego konieczną dla pod­
trzymania uciekającego życia; 
tymczasem nie można było zni­
kąd dostać świeżej krwi, z po­
wodu braku odpowiedniego daw 
cy. Nie namyślając się wiele, 
wstrzyknięto nieszczęśliwemu 
tę krew, która od trzech dni 
znajdowała się w lodowni. Wy­
nik był mimo początkowych o- 
baw doskonały, chorego udało 
się utrzymać przy życiu. „Za­
chęceni tym udałym ekspery­
mentem — piszą w ostatnim ze­
szycie „Wiener Med. Wochen- 
schrift” prof. Judin i Dr. G. 
Skudina — zaczęliśmy ostroż­
nie stosować coraz to starszą 
(czyli dłużej konserwowaną) 
krew do transfuzji i z biegiem 
czasu przekonaliśmy się, że 
krew może być bez żadnych do­
datków przechowywana w lo­
downi przez dwadzieścia kilka 
dni i potem dopiero zastosowa­
na do transfuzji.

To był już znaczny krok na­
przód — ale kwest ja zapasów 
krwi dla transfuzji nie została 
jeszcze tem samem rozwiąza­
na, ponieważ w dalszym ciągu 
cierpieliśmy na brak dostatecz­
nej ilości krwi. Nie mogliśmy 
nastarczyć i przy największej 
ilości dawców, tak znaczne jest 
zapotrzebowanie w naszym In­
stytucie. I wówczas zdecydowa­
liśmy się skrwawiać osoby świe­
żo zmarłe, by ich krew konser­
wować w lodowni i używać po­
tem dla transfuzji.

Do tego celu nadają się tyl­
ko zwłoki osób zdrowych, które 
zmarły nagle i dostarczone zo­
stały do Instytutu najpóźniej 
w kilka (sześć) godzin po śmier 
Ci. Zwłoki skrwawią się, uzys­
kując dwa i pół do trzech 
litrów krwi, — poczem z krwią 
wykonane zostają badania se­
rologiczne i bakterjologiczne.— 
W razie korzystnego (t. j. 
ujemnego) wyniku tych badań 
krew przechowywaną jest w lo­
downi tak długo, aż potrzebną 
będzie dla transfuzji, niedłużej 
jednak niż dwadzieścia kilka 
dni.

Dotychczas zrobiono już w 
‘instytucie Sklifassowsy’ego w 
Moskwie trzysta pięćdziesiąt 
transfuzyj tego rodzaju. Wyni­
ki są, zdaniem autorów wymie­
nionego artykułu, doskonałe i 
uzasadniają całkowicie realność 
tej napozór fantastycznej 
tody.

me
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Z T e k i  O b s e r w a to r a  Ż y c ia
P o ls k ie g o  N a  W s c h o d z ie .
P. Edward Rybicki — ponownie prezesem Rady Stanowej. 
X. J. Organiściak — delegatem na wyścigi balonowe w Pol­
sce. Pp. M. Nowak z Chicago na Wschodzie. Okręt Kościu­
szko odpłynął dó Gdyni. — Z wycieczki do Kanady.

(W łasna Korespondencja Dziennika Chicagoskiego).
New York, 6. września. — 

W niach 1, 2 i 3 września od­
była się w Schenectady 10-ta z 
rzędu doroczna konwencja Ra­
dy Stanowej Polskich Klubów 
Demokratycznych przy współ­
udziale pokaźnej ilości delega­
tów i delegatek, którzy doznali, 
iście królewskiego przyjęcia ze 
strony władz miejskich. Sesje 
odbywały się w Polskim Domu 
Narodowym, będącym własnoś­
cią Związku N. P., pod prze­
wodnictwem z początku p. E. 
Rybickiego, a później obradom 
przewodniczył adw. Culik z 
Amsterdam. W czasie obrad 
jak i na bankietach przemawia­
li: sędzia Poersch, Senator R. 
Copeland, vob. Ilnicki, prezes 
Gminy ZNP. w Schenectady, 
ob. Szlichta i wielu innych 
bardziej znanych obywateli. — 
Jedna z nowych i najważniej­
szych spraw, jakie załatwiła 
tegoroczna konwencja, jest u- 
stanowienie oprócz prezydjum 
Rady klubów, także dyrekto- 
rja tu  Rady złożonego z pięciu 
członków, który ma odbywać 
wraz z prezydjum posiedzenia 
co trzy miesiące w stolicy sta­
nu Albany i służyć pomocą pre­
zydjum rady.

Pozatem uchwalono zażądać 
od Kongresu nadania obywa­
telstwa kraju bez żadnych trud 
ności wszystkim weteranom A. 
P. (Hallerczykom), którzy nie 
są jeszcze obywatelami Stanów 
Zjedn. Wreszcie pod adresem 
delegatów skierowano cały sze­
reg apeli, nawołujących do mię 
dzy-klubowej współpracy, soli­
darności i kooperacji dla dobra 
sprawy polskiej w tym kraju.

Ob. Edward Rybicki szeroko 
znany działacz i patrjota, zo­
stał ponownie i poraź 10-ty 
wybrany prezesem Rady Sta­
nowej Polskich Klubów Demo­
kratycznych. Następna kon­
wencja odbędzie się na przy­
szły rok w Yonkers, N. Y.

Klerk Sąd Najwyższego, Pre­
zes Polsko-Amerykańskiej Or­
ganizacji Demokratycznej sta­
nu Illinois, szeroko znany i 
szanowany chicagowianin p. 
Franciszek Zintak nadesłał na 
Stanową Konwencję Polskich 
Klubów Demokratycznych w 
Schenectady, telegram treści- 
następującej:
„Do Prezydjum Zjazdu Rady

Stanowej PKD.
Szanowny Panie Prezesie!

Z okazji Zjazdu Klubów Pol­
skich Demokratów i Demokra- 
tek zorganizowanych w stanie 
New York proszę przyjąć w i- 
inieniu mojem oraz Polsko-Ame 
rykańskiej Demokratycznej 
Organizacji stanu Illinois ży­
czenia pomyślnych i owocnych 
obrad nad rozwojem demokra­
cji. Niech obrady wasze uświę­
cone zostaną doskonałemi pla­
nami i niech mają na celu po­
dania szych rąk polsko-amery­
kańskich nieustraszonemu Pre­
zydentowi Rooseveltowi do prze 
prowadzenia programu odbu­
dowy kraju naszego. Niech ży- 
ją  i rozwijają się wasze kluby 
demokratyczne w stanie New 
York. Niech żyje jak najdłuż­
sze lata nasz Prezydent Frank­
lin D. Roosevelt. — F. V. Zin­
tak, Klerk Wyższego Sądu Po­
wiatowego i główny-kierownik 
Polsko-Amerykańskiej Organi­
zacji Demokratycznej stanu Il­
linois.”
Ks. J. Organiściak delegatem 

na wyścigi balonów.
Dnia 6 września odpłynął do 

Polski statek Linji Gdynia A- 
meryka, zabierając na swym 
pokładzie pokaźną stosunkowo 
ilość pasażerów, wśród których 
znajduje się szeroko znany na 
gruncie chicagoskim kapłan, a 
mianowicie ks. J. Organiściak, 
zwany także „kapłanem lata­
jącym”.

Jest on zamiłowanym lotni­
kiem, a raczej częstym pasaże­
rem aeroplanowym. Będąc na 
Kościuszce, dyr. K. Głuchow­
ski poinformował mnie, że ks. 
J. Organiściak z Chicago uda- 
je się do Polski; pospieszyłem 
więc do kabiny Nr. 5, gdzie 
znalazłem korespondenta jed- 
pp-cro z pism amerykańskich,

który zadawał naszemu dziel­
nemu lotnikowi-kapłanowi sze­
reg pytań. „Jadę jako delegat 
Amerykańskiego Stów. Aero- 
nautycznego (American Aero- 
nautical Society) na międzyna­
rodowe wyścigi balonów o pu- 
har Gordon Bennetta, które od­
będą się w Polsce przy końcu 
bieżącego miesiąca” — oświad­
czył ks. J. Organiściak, szuka­
jąc jakiejś fotografji dla na­
trętnego reportera. Ks. J. Or­
ganiściak spędzi w Europie kil­
ka miesięcy; z Polski uda się do 
Rzymu, a także zwiedzi inne 
kraje Europy Zachodniej.

Powodzenie wycieczki 
do Kanady.

Korzystając ze świąt Dnia 
Pracy, Lin ja Gdynia Ameryka 
urządziła na Kościuszce wycie­
czkę do Kanady, w której u- 
czestniczyło 330 osób, z czego 
jak zaznaczył dyr. K. Głuchow­
ski tylko 10 procent Polaków—• 
reszta to była publiczność ame­
rykańska, a raczej nie-polska, 
a która bardzo sobie tę ekskur- 
sję chwaliła; szczególnie kuch­
nia polska wszystkim przema­
wiała do smaku.

A jednak z pewną dumą i 
satysfakcją spaceruje sobie 
człowiek po pokładach naszego 
statku, po własnej przystani, 
wszędzie słychać mowę polską 
i wierzyć się nie chce, że w tak 
krótkim stosunkowo czasie jes­
teśmy już w posiadaniu włas­
nych okrętów.

Pp. M. Nowak z Chicago 
bawią w New Yorku.

Dobrze znany w sferach na­
szej elity p. Maxwell Nowak, 
właściciel i prezes „Nowak 
Milling Co.” w Hammond, Ind. 
bawi od poniedziałku wraz ze 
swą zacną małżonką p. Broni­
sławą Nowak w New Yorku. 
Pp. M. Nowak stanęli w jed­
nym z najpiękniejszych hoteli 
na świecie, rzec można śmiało, 
a mianowicie w nowym Wal- 
dorf Astoria na Park ave.

Z okazji ich pobytu w ubieg­
ły piątek odbyło się przyjęcie 
w restauracji Hollywood wyda­
ne dla pp. Nowak przez grono 
przyjaciół. W czasie pobytu w 
New Yorku pp. Nowak są gość­
mi pp. Edwardostwa Witkow­
skich, z którymi łączą ich wię­
zy serdecznej przyjaźni. 
Weterani-Dziennikarze — ho­
norowymi członkami SWAP?

Członek głównego zarządu 
Stów. Weteranów Armji Pol­
skiej — były żołnierz i dzien­
nikarz p. Stanisław Wilk w 
rozmowie jz piszącym wyraził 
taką myśl: żeby ci wszyscy 
dziennikarze, którzy wytrwali 
przy swym warsztacie pracy 
przez lat 2ó-cia zostali honoro- 
wemi członkami Stów. Wetera­
nów Armji Polskiej w Amery­
ce. Jeżeli ktokolwiek z naszych 
pracowników pióra przesłużył 
dla sprawy polskiej przez lat 
20 temu należy się pewne u- 
znanie — zaznaczył ob. Wilk.

Władysław Orzelski.

S Z A N G H A J
Pisze ks. T. S. Ligman, C. R.
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Air vlew of Shanghai. showing the Wangpoo river.

Nanking road. the Principal Street.

W Wschodnich Chinach, w 
prowincji Kiangsu, z dwanaście 
mil od morza, na terenie, gdzie 
rzeka Wusung wpada do rzeki 
Huang-pu leży wielkie miasto 
portowe Szanghaj. Jest to głó­
wny ośrodek handlowy i prze­
mysłowy Chin. Wraz z przed­
mieściami Szanghaj ma prze­
szło trzy mil jony mieszkańców. 
Miasto dzieli się na dzielnicę 
chińską, na koncesję francuską, 
na zostające pod zarządem eu­
ropejskim osady międzynaro­
dowe i koncesję amerykańską.

Temperatura w lecie jest nie­
znośna, zimową porą przyje­
mna.

Europejczycy w roku 1876 
zbudowali tu pierwszy sześcio- 
milowy tor kolejowy; lecz, wo­
bec oburzenia Chińczyków na 
zbeszczeszczenie ziemi, zawiera­
jącej szczątki ich przodków, 
przez jakieś potworne maszy­
ny, rząd Chiński czuł się znie­
wolony wykupić tor kolej owy 4 
rozebrać go. Potem ponownie 
odbudowano ten tor kolejowy i 
inne dodano.

Dane historyczne o Szangha­

ju sięgają blisko tysiąc lat 
wstecz. Dziś 51 procent impor­
tu do Chin a 35 procent ekspor­
tu posługuje się portem Szang­
haj skim.

W Szanghaju buduje się sta­
tki okrętowe i wyrabia że­
lazo i stal w licznych lejąrniach 
i stalowniach. W przemyśle 
przodują wyroby jedwabne i 
bawełniane oraz papiernie. Wy­
wozi się stąd dużo herbaty.

Jest tu dużo wydawnictw 
chińskich i obcych, z których 
ostatnie dostarczają reszcie 
świata wiadomości, dotyczą­
cych spraw chińskich.

Ludność miejscowa chińska 
jest małego wzrostu, o twarzy 
okrągłej, o skośnych oczach i 
o płaskim nosie. Żyje ona swo­
ją  starą kulturą i tradycjami 
wielkiej przeszłości.

Język chiński jest jednozgło- 
skowy. Pismo jest pismem 
wyrazów, każdy znak oznacza 
cały wyraz. Przy znajomości 
około 8,000 znaków, można 
już czytać wszelkie piśmien­
ne utwory chińskie. Znaków 
pisemnych jest przeszło 40,000.

The watcrfront.

W Szanghaju używa się pro- 
wincjonalnego j ęzyka.

W Chinach przedewszyst- 
kiem przodują trzy wyznania: 
religja Konfucjusza, buddyzm 
i taoizm, chociaż mahometa- 
nizm ma również dużo zwolen­
ników. Oprócz tego są katolicy, 
protestanci, schyzmatycy a na­
wet chińscy żydzi. Dużo z Chiń­
czyków wyznaj e wszystkie trzy 
religje, większość jednak sta­
nowią wyznawcy Buddyzmu.

Konfucjusz (551—478 przed 
Chr.) pogłębił dawne tradycyj­
ne poglądy, uzupełnił je  i 
stworzył naukę moralną, zda­
rzającą do uszlachetnienia cha­
rakteru jednostki, umożliwia­
jąc tem doskonałe spełnienie 
obowiązków własnych i obywa­
telskich, zapewniając tem pań­
stwu dobrobyt.

Buddyzm akcentuje koniecz­
ność znoszenia cierpień w ży­
ciu i dążenia do wyzwolenia się 
od nich.

Taoizm wyszczególnia kult 
przodków i rozszerza wiarę w 
wędrówkę dusz.

BANKIER.
Francuski minister Olivier 

poznał Wagnera około r. 1860. 
I ile razy spotkał go na ulicy, 
Wagner zawsze mawiał: — 
Szukam bankiera!

Jednego razu spotkał min. 
01ivier wielkiego muzyka na 
bulwarach — po kilkutygod- 
niowem niewidzeniu — i zagad 
nął go bez „wstępów” :

— Eh bien! Czy znalazł pan 
nareszcie tego bankiera?

— Owszem! Ale. . . nie chce 
mi pożyczyć pieniędzy — od­
parł Wagner. A po chwili do­
rzucił :

— Dureń! On przecież stra­
cił jedyną sposobność, by się 
stać sławnym, pożyczając mi 
trochę pieniędzy.

N O  M A N ’S L A N D

K a ta s tro fa ln a  P o w ó d ź  
w  P o w iec ie  R ad o m sk im .

Zniszczenie Dróg i Mostów.

TYLKO PRZEZ TRZY ONI
J e s t  to  s e n sa c y jn a  o fe r ta  z  fctórej n a ty c h m ia s t  p o ­
w in n i sk o r z y s ta ć  c l co  n o sz ą  lu b  p o trz e b u ją  o k u la ­
rów . O fe r u je m y  t e  dob re  V o g u e  o k u la ry  w  n o w o c z e s ­
n e j  P o z ła c a n e j O praw ie z to r y c z n e m l z a p a so w e m l s o ­
czew k a m i, w  t e j  sp r ze d a ż y  po  c e n ie  zn iżo n ej do $2.98.
O ku lary d o p a su ją  w y sz k o le n i, l lc e n s jo n o w a n i e k sp e r ­
c i o p to m e tr y śc l. S o c z ew k i to c z ą  e k sp e rc i w  n a sz e j
o lb r z y m ie j n o w o c z esn e j fa b r y c e  so cz e w ek . S ta n o w cz o
g w a r a n to w a n e  d o p a so w a n ie  1 zu p e łn e  z a d o w o le n ie  lu b
N IE  B Ę D Ą  W A S  N IC  K O SZTOW AĆ.

WYPRÓBUJCIE JE PRZEZ DZIESIĘĆ DNI
Noście te okulary przez 10 dni na nasze ryzyko. Zupełne 
zadowolenie gwarantowane lub nic Was nie będzie kosztować.

DR. RITHOLZ OPTICAL CO.
Główne Biuro i Fabryka — 1148-1160 W. Chicago Ave.

Ze Stanisławowa.
Odbył się w ubiegły piątek 

nader okazały pogrzeb pionie­
ra tutejszego ,starego wiarusa 
ś. p. Alberta Zwiefki. W pogrze­
bie liczny udział wzięli krewni, 
przyjaciele i znajomi. Mszę św. 
za duszę zmarłego pioniera z 
przynależnemu ceremonjami li­
turgicznemu odprawił ks. Ed­
ward Golnik, C. R. w asysten­
cji ks. Józefa Pruszyńskiego, 
C. R. i ks. Grzegorza Pałubi- 
ckiego, C. R. Rzewne śpiewy 
podczas Mszy św. wykonane zo­
stały na chórze pod dyrekcją 
organisty p. Stanisława Skibiń­
skiego. Solo odśpiewała pani A- 
natolja Andrzełczyk. Trumnę ze 
zwłokami staruszka nieśli tacy 
wiarusy jak Franciszek Kon- 
kowski, sr., Wiktor Gerke, I- 
gnacy. Stankiewicz, Piotr Ro- 
stenkowski, Andrzej Rybar- 
czyk i Roman Karolewski. Po 
nabożeństwie liczny orszak ża­
łobny podążył na cmentarz św. 
Wojciecha, gdzie nad otwartą 
mogiłą ostatnie ceremonje od­
prawił ks. Golnik, C. R. i prze­
mówił do uczestników pogrze­
bu uprzytomniając im, że zmar­
łemu oddali ostatnią chrześci­
jańską usługę. Przed kilkoma 
dniami jeszcze żył a dziś leży 
w trumnie bez ruchu, bez głosu, 
bezwładny jak bryła, bo tylko 
bryłą jest i garścią prochu. 
Niech odpoczywa w pokoju.

Oddział św. Józefa, nr. 49ty 
Macierzy Polskiej, odbędzie 
miesięczne posiedzenie jutro, w 
środę, dnia 12go b. m. o godzi­
nie 7 :30 wieczorem, w sali zwy- 
kłej. Ważne sprawy przyjdą 
pod obrady, wobec tego obec­
ność członków jest pożądana. 
Prezesem jest p. Kazimierz A- 
damski a sekretarzem Broni­
sław Perkowski.-J4.'A'

Kółko Dramatyczne urządza 
zabawę powakacyjną w nad­
chodzącą sobotę, w nowo odno­
wionej sali dolnej. Komitet do­
kłada wszelkich starań ażeby 
zabawa wypadła jak najlepiej.

Dzisiaj rano państwo Jan i 
Marjanna Łasińscy złożyli Bo­
gu dzięki za łaski odr brane z 
prośbą o dalsze na Mszy św. 
w ich intencji o godzinie 6-tej 
rano, w dniu ich 27mej roczni­
cy małżeństwa.

'AS
W przyszłą niedzielę odbę­

dzie się doroczna kolekta na 
misje i misjonarzy utrzymy­
wanych przez Stów. Rozkrze- 
wiania Wiary św. Szczera choć­
by najskromniejsza ofiara na 
ten wzniosły cel będzie Bogu 
miła. Stanisławowianie okażcie 
dobrą wolę.

Miesięczne posiedzenie Kół­
ka Dramatycznego odbędzie się 
w czwartek, dnia 13go wrze­
śnia, w sali zwykłych zebrań, o 
godzinie 8 :30 wieczorem. 
Przyjdą pod obrady ważne 
sprawy wymagające obecności 
wszystkich członków i człon­
kiń.

Alumni szkoły stanisławow­
skiej urządzają przedstawienie 
w niedzielę, dnia 14go paździer­
nika w audytorjum miejsco- 
wem. Odegrają farsę scenicz­
ną w języku angielskim, p. t. 
.Dying to Live”. Bilety są już 

w obiegu wśród członków i 
członkiń inne przygotowania 
w pełnym biegu.

5ac
Dozgonnym węzłem Sakra­

mentu małżeństwa w przyszłą 
sobotę połączeni zostaną: p. 
Władysław Mentek z panną Ge­
nowefą Podsada i p. Teodor 
Sniarski z panną Elżbietą Be- 
becz.

TC
Tow. Polek św. Apolonji, gr. 

482 Z. P. R. K., odbędzie swe 
posiedzenie we środę, dnia 12go 
września,, w sali zwykłych ze­
brań. Prezeską jest pani Kon­
stancja Czekała a sekretarką 
pani Rozalja Dukes.

Członkowie Bractwa Mło­
dzieńców św. Józefa przystąpią 
do Komunji św. w przyszłą 
niedzielę, na Mszy św. o godzi­
nie 7:30 rano. Do spowiedzi 
przyjdą w sobotę.

Imperfekcja jest to niedo­
kładność, niedoskonałość.

ŚR Ó D M IE ŚC IE  
120 S. S ta te  St.
174 27. S ta te  S t . 
ZACH Ó D. ST R O N A

3536 W . 26T H  S T R E E T  4731 B ro a d w a y  
11 S. C raw ford  A ve. 3109 L in c o ln  A ve . 

B E B W Y H
6412 W . 22nd S t.

PÓ ŁN O C N A  ST R O N A  P O L U D N . ST R O N A
1240 M IL W A U K E E  A V . 4654 S. A S H L A N D  A T E . 
2717 M IL W A U K E E  A V . 4705 S. P a rk  A ve.
3318 L A W R E N C E  A V . 6507 S. H a ls te d  S t.

843 E . 63rd S t.
6337 S. H a ls te d  S t. 
9109 CO M M ER C IA L A V . 
11106 S. M ic h ig a n A v e .

O A K  P A R K  
136 27. M arion  S t  

B ez  z o b o w ią z a n ia  zak n p n a. P o p ra w a  A sty g m a ty z m u  z a  u m ia rk o w a n ą  
d o d a tk o w ą  cen ę.

Od M orza  do M orza. 3 ,000,000 za d o w o lo n y c h  k lie n tó w  n o s i  \  
B r. R ith o lz  P e r fe c t -V is io n  O k u lary .

B iu r a  w  G łó w n y c h  M ia sta c h  w  S ta n a c h  Z jed n . 1 K a n a d zie .
M M »  O tw a r te  W ie c zo r a m i W e W to rk i, C zw a rtk i i  S o b o ty

niem. Jest on także uznany 
przez nasze uniwersytety na 
równi z innymi nowoczesnemi 
językami. Świadczy to o jego 
wartości kulturalnej, jako też 
i o jego użyteczności praktycz­
nej. Pozatem, nie ulega wcale 
najmniejszej wątpliwości, że 
dwuletni kurs macierzystego 
języka przyniesie bez porówna­
nia większą korzyść, niż dwu­
letni kurs jakiegokolwiek języ­
ka obcego przynieść może.

Młodzież polskiego pochodze­
nia, uczęszczająca do miej­
skich Szkół Wyższych, ma więc 
świetną sposobność stać się 
przynajmniej dwujęzyczną, do­
brze sobie przyswoić nietylko 
język krajowy, angielski, ale i 
język macierzysty, polski. Spo­
sobności tej nie należy zanie­
dbać, ale ją wykorzystać.

P raw d ziw y ąLas 
P o etó w .”

Język  P olsk i w  S zk o ła ch  
Średnich.

Z rozpoczynającym się no­
wym rokiem szkolnym zaczyna­
my w Chicago czwarty rok na­
uki języka polskiego w Szko­
łach Wyższych. Początek był 
nie zły, choć trudny i powolny. 
Postęp zrobiliśmy w ciągu 
trzech lat dobry i poważny. Rok 
nowy należy zrobić najlepszym 
ze wszystkich poprzednich.

Naukę języka polskiego u- 
dzielano dotąd w trzech Szko­
łach Wyższych: Carl Schurz, 
Tuley i Lane. Liczba młodzieży 
zapisanej na język polski w 
tych szkołach była ubiegłego 
roku pokaźna, szczególnie w 
Tuley i w Carl Schurz, co da­
wało wielką zachętę do pracy 
nauczycielstwu języka polskie­
go w tych szkołach, jako też 
i komitetowi, który około tej 
sprawy zabiega i stałe nad nią 
czuwa.

W roku obecnym liczba ta, 
spodziewamy się, podniesie się 
jeszcze wyżej. Do liczby zaś 
szkół wyższych, w których jest 
język polski wykładany, należy 
koniecznie dołączyć szkoły Har- 
rison, Foreman, Lindblom i 
Bowen. Szkoły te są w  dzielni­
cach polskich, uczęszcza do 
nich masa młodzieży polskiej, 
i język polski powinien być w 
nich załączony do programu 
szkolnego. Że tego już dawno 
nie uczyniono, to tylko dlatego, 
że w żadnej z tych czterech 
szkół nie było dotąd można zdo­
być dostatecznej liczby młodzie­
ży polskiej, któraby była chcia- 
ła i mogła zapisać się na język 
polski. Zrobić to jednak można, 
i nawet stosunkowo łatwo, o 
ile tylko możemy liczyć na 
współpracę zarówno rodziców, 
jako też i młodzieży naszej 
uczęszczającej do miejskich 
szkół wyższych.

Język polski jest w progra­
mie szkolnym miejskich szkół 
wyższych. Tylko — młodzież 
pochodzenia polskiego, uczę­
szczająca do tych szkół musi się 
nań zapisywać i onego doma­
gać. Rodzice zaś tej młodzieży 
mogą służyć radą i zachęce­

Sławny francuski reżyser 
teatralny Lugne-Poe, który 
podczas swej długoletniej pra­
cy w paryskich teatrach poło­
żył niemałe zasługi na polu li­
teratury dramatycznej ■ przez 
wystawienie wielu doskona­
łych sztuk tak francuskich, ja- 
koteż i zagranicznych autorów, 
usunął się przed niedawnym 
czasem zupełnie w zacisze do­
mowe i poświęcił pracy gospo­
darczej w swem majątku, na 
wsi.

Zęby nie stracić kontaktu z 
autorami, wpadł na dowcipny 
pomysł. Oto zwrócił się z proś­
bą do wszystkich pisarzy, któ­
rych dzieła z jego pomocą u- 
zyskały wielki sukces na pary­
skich scenach, ażeby zechcieli 
przysłać do jego ogrodu jedno 
lub dwa drzewka. P r a w i e  
wszyscy autorzy nie odmówili 
tej prośbie sławnego reżysera 
-i oto Lugne-Poe może się po­
szczycić, że jest właścicielem 
„ogrodu poetów”.

Bernard Shaw ma w nim 
swój piękny dąb, Gerhard 
Hauptmann dwie północne sos­
ny, Maeterlinck dwa eukaliptu­
sy, Savoir srebrną sosnę, Ro­
man Coalus palmę itd.

wysychają. Obecnie wezbrały 
one do nieprawdopodobnych 
rozmiarów.

Na szosie kozienickiej zaraz 
za Radomiem świeżo remonto­
wana droga na długości około 
3.5 km. została zupełnie przez 
wodę zniszczoną, a na ósmym 
km. za Radomiem pod Rajcem 
został zupełnie zerwany niost 
kamienny długości 10 m. Duże 
kamienie mostowe, słupy żelaz­
ne i betonowe odrzucone zosta­
ły pod silnym naporem wód na. 
około 100 m. od miejsca, w 
którem stały. Po obu stronach 
mostu nasyp wysokości 4 m. zo­
stał zniesiony na długość oko­
ło 60 m. O sile żywiołu świad­
czy przeniesienie z ul. Gołębiej 
na ul. Igo Maja, to jest około 
półtora km. w samym Rado­
miu zerwanego płotu długości 
50 m.

Zaraz w nocy na pierwszą 
wieść o katastrofie wyjechał 
na teren zalany wodą starosta 
Skibicki. Odbudowę prowizory­
czną na trakcie warszawskim 
rozpoczęto około 4ej rano w po­
niedziałek i wybudowano ob­
jazdy tak, że o godz. 6ej ruch 
przywrócono.

Z powiatu sygnalizują, że na 
terenie gminy Kozłów wszyst­
kie mosty są zerwane. — Wo­
da wtargnęła do domów niżej 
położonych i zalała je na 1 m. 
wysokości. O godz. 8ej nadeszły 
wiadomości, że woda wszędzie 
opadła. Szkód narazie nie ob­
liczono jeszcze.

Gołoborze oznacza miejsce w 
polu po wykarczowanvm Jesie.

Radom, (Pocztą.) — W ponie 
działek, dnia 27go> sierpnia Ra­
dom został zaalarmowany wieś­
cią o katastrofie powodzi w 
mieście i powiecie.

W niedzielę od godziny 6tej 
począł padać ulewny deszcz, 
który ze zmiennem natężeniem 
padał prawie całą noc. I z tego 
to deszczu nagromadzone wody 
spowodowały spustoszenie.

Na szosie warszawskiej mię­
dzy Radomiem a Firlejem ży­
wioł wodny zniszczył trzy mo­
sty i zabrał materjaly potrzeb­
ne do budowy mostów na szo­
sie, którą od Jedlińska do Ra­
domia buduje obecnie minister­
stwo komunikacji. Odcinek ten 
jest zakończeniem autostrady 
Warszawa - Radom. — Jak wia­
domo, autcstrata ta  jest jed- 
nem z ogniw wielkiego traktu 
Warszawa - Radom - Kielce - 
Kraków.

Otóż gdy ulewa doszła do ze­
nitu, w nocy przez drugi most 
za Radomiem pod Firlejem 
przejeżdżał chłop z wozem. Kie­
dy przejechał on już most, w 
tej chwili wody zerwały go. 
Woźnica nie tracąc przytomno­
ści umysłu, zeskoczył z wozu, 
odciął zaprzągnięte konie i w 
ten sposób uratował tak siebie 
jak i konie. Wóz oczywiście za­
brała woda. Jak wielkie ilości 
deszczu opadły, widać z tego, że 
mosty i przepusty obliczone na 
maximum opadów zostały zupeł 
nie zniesione, jak również i na­
sypy.

Na tym terenie niema znacz­
niejszej rzeki a gdzieniegdzie 
są tylko strumyki, które w lecie
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D y n am ik a  F a l M o rsk ich .
O wielkości i sile fal mor­

skich, przeciętny „szczur lądo­
wy” ma naogół zupełnie fałszy­
we wyobrażenie. Tern też tłu­
maczyć należy liczne nieszczę­
śliwe wypadki, zdarzające się 
corocznie w kąpieliskach mor­
skich. Często bywa, że kąpiący 
się nie docenia siły nadpływa­
jącego bałwana średniej wiel­
kości ; tak jak znów niedoświad­
czony pasażer okrętowy zwykł 
wyolbrzymić wielkość fal wi­
dzianych z pokładu swego stat­
ku. Niejeden podróżujący, któ­
remu zdarzyło się przebywać 
trasę z Calais do Dovru w bu­
rzliwy dzień jesienny, opowia­
da o „olbrzymich bałwanach 
piętrzących się dokoła statku.” 
Tymczasem w rzeczywistości, 
największe fale w kanale La 
Manche, zmierzone zupełnie ści­
śle, sięgały najwyżej 18 stóp. 
Natomiast dalej na północ, u 
ujścia rzeki Tyne, notowano 
bałwany o wysokości 40 stóp.

O sile naporu niektórych fal 
morskich, świadczą także fak­
ty: W miejscowości Peterhead, 
potężny bałwan dyslokował blo­
ki urządzeń portowych, wagi 3 
i pół tysiącń tonn, przesuwając 
je kilka cali, lecz nie uszkadza­
jąc ich przytem zupełnie. W o- 
kolicach. Colombo fale morskie 
osiągają olbrzymią wielkość i 
niesamowitą silę. Podczas bu­
dowy jednego z falochronów, 
zapora o długości 150 stóp, spo­
czywająca na fundamencie pod­
wodnym o 20 stopach, odrzuco­
ną została przez jedyny bałwan 
o 15 cali.

Niejednokrotnie poszczególne 
fale olbrzymy dawały się we 
znaki okrętom znajdującym się 
jia pełnem morzu. Okręt Em- 
press of France, podczas orka­
nu w 1926 r„ uderzył „niebo- 
tyk” wodny z taką siłą, że pa­
sażerowie byli przekonani, iż 
nastąpiło zderzenie, lub też, że 
statek natknął się na skałę pod­
wodną, przyczem masy wody

wdarłszy się do składów okrę­
towych, zniszczyły cały bagaż 
pasażerski, wartości pół miljo- 
na złotych. Podobna przygoda 
przytrafiła się olbrzymowi mor­
skiemu Leviathanowi, okrętowi 
o pojemności 60,000 tonn, pod­
czas jednej z niedawnych jego 
podróży. Na okręt ten rzucił się 
bałwan, sięgający grzbietem 
górnych masztów statku, druz­
gocąc łodzie ratunkowe, zgina­
jąc stalowe podpory pokładu i 
zalewając salę jadalną pod sam 
sufit.

W październiku, 1923 r., sta­
tek pasażerski Trevassa, zmie­
ciony został na oceanie Indyj­
skim z powierzchni morza przez 
jeden bałwan, -wyrastający na­
gle z głębin morskich. Feno­
men nieoczekiwanego pojawie­
nia się takich fal o niesamowi­
tej wielkości, notowany bywał 
niejednokrotnie i stawał się w 
wielu wypadkach grobem dla 
statków o mniejszej pojemnoś­
ci.

W celu mierzenia siły fal 
morskich, przyrząd zwany dy- 
namometrem morskim, został 
pomieszczony w pewnych punk­
tach oceanów. Aparat ten wy­
kazał w pobliżu latarni mor­
skiej Skorryvore na Atlantyku, 
ciśnienie wody trzech tonn na 
stopę kwadratową, zaś w okoli­
cach Dunbaru, 31 tonn na sto­
pę kwadratową. Dane te są bra­
ne pod uwagę przez inżynierów7 
przy obliczeniach konstrukcyj­
nych w związku z budową la­
tarń morskich i urządzeń porto­
wych. Również przeprowadzane 
są badania co do zasięgu fal w 
głąb wody, przyczem stwierdzo­
no, że zasięg ten w wielu wy­
padkach pozostaje w zależnoś­
ci od formacji dna morskiego. 
Bałwan o wysokości 8 stóp, li­
cząc od koryta do grzbietu, od­
działywa naogół do głębokości 
8 sążni, zaś największa fala o- 
ceanu, jak stwierdzono, sięga­
ła do głębokości 100 sążni.
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Zdjęcie zrobione z aeroplanu pokazuje trzech członków załogi płonącego okrętu “Morrow Castie” 
wymachujących rękami o pomoc, kiedy samolot przelatywał im nad głowami nie mogąc im dać ża­
dnego ratunku. Strzałka wskazuje ową trójkę. (Klisza Int. News).
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Człowiek w Purpurze Kierował 
Losami Napoleona.

O s ta tn ie  C h w ile  P r z e d  
W o jn ą  Ś w ia to w ą .

Ciekawe Wspomnienia Dyplomaty Francuskiego.
V wydanej w Londynie 
}.żce znanego pisarza i dy- 
naty francuskiego Paula 
-anda znajduje się ustęp o- 
ljący przełomowe dnie lipca 
4 r„ przed i w chwili wy- 
hu wojny światowej. Autor 
w tym czasie attache przy 

nasadzie francuskiej w Łon­
ie.
'ewnego poranku na począt- 
lipca 1914 r. — opowiada On 
wdziałem na siebie mundur 
zdążyłem na nabożeństwo 
>bne do katedry westmin- 
•skiej za spokój duszy ża­
łowanego w Seraj ewie ar- 
sięcia Ferdynanda. W ol- 
pmiej nawie londyńskiej ka­
rze katolickiej zgromadzona 
a cała elita angielska, bez 
aicy wyznania. Rząd angiel- 
był obecny w pełnym zespo- 
z premjerem Asąuithem. o- 

ministrejn spraw zagra- 
mych, Sir Edwardem Grey- 
Był też cały korpus dyplo- 

tyczny, wśród którego wy- 
niali się eleganccy attaches 
niemieckiej ambasady, w 
ndurach białych huzarów, 
cjalnie przez Wilhelma II 
Londynu rok rocznie na 

s sezonu letniego wysyłani.
łikomu dnia owego w Lon- 
ueJnia przyszło na myśl, że 
gedja w Sarajewie zakończy 
największą dotychczas tra- 

Iją światową. Nikt, z kim 
mawiałem, nie uprzytamniał 
ie, że świat stał już nad 
epaścią. Osobiście na obwi­
nie wątpiłem, tak, jak nie 
tpię dzisiaj, że jedno sta­
rcze ostrzeżenie ze strony 
glji byłoby zatrzymało ka- 
trofę, byłoby otrzeźwiło 
strję z jej wojowniczego 
nowiska wobec Serbj i. 
jóż, kiedy w gabinecie an- 
Lskim podó-wczas przeważało 
.nie takich fanatycznych 
•manofilów, jak Lloyd 
arge, Asąuith, Haldane i 
rcourt! Czyż nie jest to 
wnym paradoksem, iż wla- 
e ludziom tym, którzy byli 
i zagorzalszymi pacyfistami 
Europie, przypadłe następ-
w udziale najzapalczywsze

zmaganie się z przewagą nie­
miecką w najokrutniejszej ka­
tastrofie, jakiej Europa dozna­
ła?...

Ambasada francuska w Lon­
dynie zajęła stanowisko wycze-1 
kujące wobec wypadków, które | 
rozwijały się na kontynencie 
europejskim.

Czekaliśmy i nadsłuchiwa­
liśmy pomruków burzy, która 
zbierała się ponad Europą.

W dniu 30fgo lipca wiedzie­
liśmy ponad wszelką wątpli­
wość, że wojna nie ominie 
Francji, że nic już nas od niej 
nie uchroni. Lecz nie wiedzie­
liśmy jeszcze wtedy, jakie sta*- 
nowisko zajmie Anglja...

W piątek wieczorem, 31go 
lipca, zabrał mnie ambasador 
Cambon do opery, aby usłyszeć 
Szaljapina śpiewającego „Bo­
rysa Godunowa”. Podczas 
przerwy odezwał się Cambon do 
mnie jakby w zadumie: „bę­
dzie to długa krwawa wojna”... 
Po degraniu przez orkiestrę 
angielskiego hymnu narodowe­
go, Szaljapin, zwrócony do loży 
ambasadora Francji zaintono­
wał „marsyljankę”, którą z za­
pałem pochwycili wszyscy o- 
becni w operze...

Krótko przed północą wróci-
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Grupa rozbitków uratowanych z palącego się okrętu „Morrow Castie” dobija w szalupie do 
statku “Monarch”, który ich zabrał na pokład. W oczy rzuca się nieobecność kobiet i dzieci w ło­
dzi ratunkowej. (Klisza.Int. News).

W Paryżu odkryto szereg 
protokółów, odnoszących się 
do czasów pierwszego cesar­
stwa i życia Napoleona. Wśród 
szeregu ciekawych i niezwy­
kłych odkryć nowe światło na 
potężną postać Napoleona rzu­
ca nieznany dotąd fakt istnie­
nia jakiegoś tajemniczego 
„czerwonego człowieka”, wy­
wierającego rzekomo silny 
wpływ na postać cesarza. Czło­
wiek ów, według nowoodkry- 
tych relacyj, miał podobno ode­
grać najpoważniejszą rolę w 
życiu i kar jerze wielkiego ce­
sarza.

Pierwszy raz ukazuje się 
„czerwony człowiek" w Egipcie 
5-go lipca, 1798 roku w przed­
dzień bitwy pod piramidami. 
Wieczorem Napoleon przejeż­
dżał konno w otoczeniu swego 
sztabu koło piramidy „Chefre- 
na. Nagle z za murów wypły­
nęła jak cień jakaś dziwna po­
stać okryta purpurowym płasz­
czem.

Tajemniczy człowiek skinął 
ręką Napoleonowi, każąc mu 
iść za sobą. Ku zdumieniu ca­
łego sztabu wódz zsiadł z ko­
nia i podążył za nieznajomym 
podziemnym chodnikiem w 
głąb piramidy. Z niecierpliwo­
ścią i trwogą oczekiwała gene­
ralska świta na powrót Napo­
leona. Po godzinie ukazał się 
wreszcie Bonaparte sam, blady 
i zmieniony. Pytającym go o- 
ficerom o przebieg tej dziwnej 
eskapady oświadczył krótko: 
„Panowie — jutro stoczymy tu 
bitwę i zwyciężymy 1”

Od tej chwili datuje się dłu­
gi łańcuch nieprzerwanych 
zwycięstw i gloryj Napoleona 
aż do bitwy pod Aspern, pierwr- 
szej porażki wielkiego cesarza, 
W jedenaście lat po bitwie pod 
Wagram (1809) pojawia się 
„czerwony człowiek” w cesar­
skim obozie. Napoleon przesie­
dział wówczas całą noc przy 
obozowem ognisku. O świcie 
zjawił się tajemniczy .czerwo­
ny człowiek”. Skąd przybył, i 
w jaki sposób dostał się do o- 
gniska cesarza pozostało dotąd 
tajemnicą.

Napoleon prowadził z owem 
dziwnem indywiduum długą ro­
zmowę w cztery oczy. Rozmo­
wy nik t  z towarzyszących Na­
poleonowi sztabowców nie sły­
szał, jedynie pewne gesty i ru­
chy cesarza zdradzały, że wy­
rażał on jakąś prośbę.

W pewnej chwili do uszu o- 
ficerów powiew wiatru przy­
niósł urywki zdania, wypowie­
dzianego przez człowieka w 
purpurowym płaszczu: „Do­
brze, zatem na lat pięć!”

Po raz trzeci ukazał się „czer­
wony człowiek” 28-go stycznia,
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liśmy do ambasady. W próż­
nych kurytarzach rozległ się 
głos dzwonka telefonicznego. 
Dopadłem pierwszy do apara­
tu, schwyciłem za słuchawkę. 
Po drugiej stronie kanału mó­
wił Paryż!

— „Gdzie jest ambasador? 
Przywołań go natychmiast! Tu 
mówi Monsieur Viviani, prezv- 
dent rady ministrów!”...

Tuż za mną stał ambasador 
Cambon, z palcem na ustach, 
dając mi znaki, że mam pro­
wadzić dalej rozmowę. Pan 
Cambon czuł zawsze wielką 
odrazę do telefonu. Jego spo­
kojne metody dyplomatyczne 
były w wielkiej sprzeczności z

metodami Vivianiego, pełnego 
werwy i tupetu...

„Na imię Boskie, ja muszę 
mówić z ambasadorem”, — wo­
łał prezydent Viviani. Pana 
ambasadora nie wzruszyło i to 
nawoływanie. Nie było mu 
wcale spieszno, aby odezwać 
się. Wiedział on zbyt dobrze, 
że Paryż nic nowego mu nie 
powie. Najwyżej raz jeszcze 
rozkażą mu, aby nalegał na nie­
zwłoczną ze strony gabinetu 
angielskiego decyzję!...

Postanowił wreszcie przemó­
wić. Wziął odemnie słuchawkę 
i spokojnym, słodkim głosem 
w te niezapomniane dla mnie 
nigdy słowa odezwał się do pre-
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Ciała nierozpoznanych ofiar katastrofy staku  „Morrow Castie" leżą w prowizorycznej kostni- 
cv « harakach wojskowych w Canu> Moore. N. J. (Klisza Int. News).

zydenta rady ministrów w Pa­
ryżu :

— „Panie Prezydencie! Je­
stem w tern szczęśliwem poło­
żeniu, że mam zapewnienie 
ministrów angielskich, którzy 
spędzają „week-end” na w.si, iż 
wrócą do Londynu w niedzielę 
na nadzwyczajne posiedzenie 
gabinetu".

— „Co pan mówi?... Wyje­
chali na wieś na „week-end”. 
W tąkich czasach?... Boże mój, 
jak można coś podobnego zro­
bić !” — wołał zrozpaczony Vi- 
viani.

Była to sobota, Igo sierpnia. 
Ministrowie tak, jak inni śmier­
telnicy, wyjechali, z Londynu 
na wieś. Przeszkodzić im w tem 
nie mogła żadna grożąca Euro­
pie katastrofa! Któż zrozumieć 
zdoła wysiłki ambasadora Cam- 
bona, aby gabrtet angielski 
przerwał „week-end”, i wrócił 
do Londynu na niedzielę, 2go 
sierpnia? Nadludzkich trzeba 
było starań !

Posiedzenie gabinetu angiel­
skiego w ową pamiętną niedzie­
lę było naprawdę historyczne. 
Minister spraw zagranicznych, 
Sid Edward Grey, wystąpił z 
wnioskiem, iż w chwili wkro­
czenia wojsk niemieckich na 
terytorjum belgijskie, Anglja 
eo ipso znaleźć się musi w sta­
nie wojennym z Niemcami. — 
Wniosek Greya poddano głoso­
waniu. Większość ministrów 
oświadczyła się przeciw Grey- 
owi.

Dopiero w nocy z 3go na 4go 
sierpnia, gdy Niemcy zignoro­
wały żądanie Anglji, aby woj-

ska niemieckie opuściły zajęte 
terytorjum belgijskie, gabinet 
ogłosił stan wojenny z Niem­
cami, wbrew przeciwnym gło­
som dwóch ministrów: Lloyd 
George'a i H arcourfa!

1814 roku w Paryżu. Odwiedził 
on wówczas cesarza w pałacu 
Tuilleryjskim. Minął stojącą 
przed pałacem wartę, gdy zaś 
szyldwach, stary wiarus napo­
leoński, Andrzej Duvergue, 
chciał go zatrzymać, „czerwo­
ny człowiek” wyciągnąwszy 
wówczas z pod zwojów czerwo­
nego płaszcza rękę, położył ją 
na ramieniu szyldwacha. Pod 
wpływem tego dotknięcia sta­
ry żołnierz zbladł śmiertelnie i 
drżąc cały, począł się cofać, 
wypuszczając broń z ręki. 
„Czerwony człowiek” udał się 
dalej na korytarz pałacu i pod­
chodząc do pełniącego służbę 
adjutanta, Franciszka de 
L’Estraix, kazał mu zameldo­
wać siebie u cesarza:

„Proszę powiedzieć, że czło­
wiek w czerwonym płaszczu 
pragnie zobaczyć się z cesa­
rzem”.

Napoleon kazał wprowadzić 
natychmiast tajemniczego go­
ścia i zamknąwszy szczelnie 
drzwi pokoju, długo pozostał z 
nim sam na sam. Z poza drzwi 
dolatują tylko przytłumione 
głosy gwałtownej, pełnej wy­
krzykników i niedomówień gło­
śnej rozmowy. Adjutant 
L’Estraix, zaniepokojony prze­
biegiem konferenecji cesarza, 
puka do drzwi kilkakrotnie — 
jednakże napróżno. Przykłada 
więc ucho do dziurki od klucza 
i nadsłuchuje. Z poza drzwi do­
chodzi dobitny, silny głos ta­
jemniczego człowieka: „Pamię­
taj o pierwszym kwietniu!” 
Dłużej nie mieszam się w wa­
sze sprawy. Tak było już daw­
no umówione i przy tem ob- 
staję. Zatem przed tym dniem 
a nawet w ten dzień albo ode­
przesz nieprzyjaciół, albo zaw­
rzesz z nimi pokój. Powtarzam: 
pierwszego kwietnia opuszczam 
cię, a wiesz dobrze, co z tego 
wyniknie !”•

Napoleon błagał, zaklinał i 
prosił o zwłokę — napróżno. 
„Czerwony i człowiek” pozostał 
nieubłagany. Za chwilę drzwi 
się otworzyły. Nieznajomy wy­
szedł z pokoju. Napoleon minął 
opodal stojącego adjutanta i 
zszedłszy ze schodów7 znikł w 
ulicznym tłumie.

Cały ów przebieg tajemniczej 
wizyty ^czerwonego człowieka” 
zeznał adjutant do protokółu, 
potwierdzając wiarygodność te­
go własnoręcznym podpisem.

Kto był owym tajemniczym 
„czerwonym człowiekiem?’ 
Mimo, iż widziało go wiele o- 
sób, nikt nie zapamiętał do­
kładnie rysów jego twarzy, 
nikt nie mógł dokładnie wyśle­
dzić skąd przybywał i dokąd 
odchodził. Pozostał jako nie­
znana, tajemnicza postać.

Cała ta historja z „czerwo­
nym człowiekiem” zakrawała­
by na bajkę lub legendę, gdyby 
nie protokóły i zeznania naocz­
nych świadków7, jak również 
wzmianki w ówczesnym dzien­
niku paryskim „Monteur", na

NIE DOŻYŁ K ATASTROFY.
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Robert Willmott. kapitan linjowca “Morrow Castie”, który 
rmarł na pokładzie statku na udar serca na kilka godzin przed wy­
buchem pożaru, który zniszczył okręt i porwał 156 ofiar w życiu 
ludzkiem. (Klisza Int. News).

łamach którego niejednokrot­
nie wspomniano o postaci czło­
wieka w purpurowym płaszczu, 
którego decydujący wpływ na 
poczynania wielkiego cesarza 
nie obcy był w7ówczas opinj i pu­
blicznej.

W ŚR Ó D LUDOŻER- 
CÓW NOW EJ GWINEI.

Podróżnik austrjacki dr. Ber- 
natzik zwiedził osiedla ludożer­
ców w głębi w7yspy Nowej Gwi­
nei. Now7a Gwinea, najmiększa 
z wysp na Pacyfiku, zawiera 
duże jeszcze obszary w środko­
wej sw7ej części, których nie 
tknęła dotąd stopa europejczy­
ka. Obszary te zamieszkane są 
przez liczne plemiona Papua­
sów, nieuległych dotąd wpły­
wom cywilizacji i żyjących tak 
jak żyli ich przodkowie przed 
setkami lat.

Aby dostać się do tych osied­
li, leżących w zachodniej części 
Now7ej Gwinei, dr. Bematzik 
wynajął samolot, który miał go 
odwieźć do okręgu Mandet, — 
tam właśnie, gdzie znajdują się 
terytorja, zamieszkane przez 
dzikich.

Przelot nad zbitym gęstym 
lasem dziewiczym trwał dość 
długo. Dopiero w wyżej położo­
nych miejscowościach, bliżej 
łańcucha górskiego, zaczynały 
się pokazywać osiedla, wsie, u- 
prawne pólka, ogrody. Tu się 
zaczynało państwo ludożerców. 
Tutaj też wylądował aeroplan 
dra Bernatzika.

Na powitanie przybysza z 
nieba zbiegła się cała męska i 
żeńska ludność wioski. Papua­
si są małego wzrostu, tędzy, o 
dużych, kędzierzawych gło­
wach ; ogólny ich wygląd, moc­
no nieestetyczny. Mężczyźni 
mają przy sobie broń: toporki 
krzemienne, łuki. Broń ta jest 
żywem świadectwem pozosta­
wania gwinejczyków w tym sa­
mym stanie, w jakim żyli w o- 
kresie kamienia łupanego. O- 
kres ten nie skończył się jesz­
cze dla nich, trwa on wciąż, — 
choć o jakieś tysiąc kilometrów 
dalej, na wybrzeżu, wyrosły 
miasta, zaopatrzone w7e wszyst­
ko, co dała cywulizacja spólcze- 
sna. Trudno o większy kon­
trast.

Wycieczki, jakie odbywał dr. 
Bernatzik w głąb kraju, zet­
knęły go z ludnością miejsco­
wą. Dzicy odnosili się doń przy­
jaźnie, przyjmowali z zachwy­
tem drobne upominki w postaci 
szklanych paciorków. Gdy pod­
różnik opuszczał wieś, wódz o- 
fiarował mu na drogę spory ka­
wałek pieczonego mięsa. — Dr. 
Bernatzik stwierdził z przera­
żeniem, iż jest to kawał uda 
ludzkiego, Papuasi prowadzą 
często wojny między sobą, a w 
zwyczaju ich leży, że pokona­
nych wrogów zabijają, ćwiar- 
tują i raczą się pieczonem ich 
ciałem.

Na wschodniem wybrzeżu 
Nowej Gwinei mieszkają ple­
miona pochodzenia melanezyj- 
skiego, odznaczające się urodą 
i dość wysoką kulturą. Tam też 
w głębi lasów znajdują się ple­
miona Buszmarów, żyjące na 
drzewach. Nowa Gwinea jest 
jeszcze dzisiaj bogatą skarbni­
cą kultur prymitywnych i nie­
zrównanym terenem obserwa- 
cyj dla badaczy.

zemstaT
Znany humorysta amerykań­

ski Mark Twain odbywał raz 
podróż koleją. Naprzeciw nie­
go w tym samym przedziale 
siedziała jakaś dama, widocz­
nie pół histeryczka, gdyż opa­
nowana była niczem nieuza­
sadnioną obawą jakiejś katas­
trofy kolejowej. Za każderu 
wstrząśnieniem wozu, za każ- 
dem nieco gwałtowniej szem za­
trzymaniem sią pociągu wzdry- 
gała się owa pani, drżąc i wy­
krzykując :

— Co się stało? Czy karam- 
bol? Może napad? itd.

Marka Twaina oczywiście 
drażniło podobne zachowanie 
się damy, nie dał jednak tego 
na razie poznać po sobie. Do­
piero, gdy w pewnej chwili pa­
ni owa, zwracając się do niego, 
zapytała:

— Czy pan naprawdę nie boi 
się katastrofy kolejowej ?

— Nie, proszę pani — od- 
rzekł — tego się nie obawiam, 
przepowiedziano mi bowiem, 
że skończę na szubienicy.

Na najbliższej stacji owa pa­
ni przeniosła się do innego 

I wozu.
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Program  Międzynarodowego Kongresu 
Eucharystycznego w Buenos Aires.

Miasto Watykańskie. — Ko­
mitet Międzynarodowego Kon­
gresu Eucharystycznego ogło­
sił świeżo oficjalny program 
tej wielkiej manifestacji kato­
lickiej, która w roku bieżącym 
odbędzie się w Buenos Aires. 
Uroczyste otwarcie Kongresu 
nastąpi w środę, 10 październi­
ka. Po odczytaniu bulli papie­
skiej w dniu tym poświęconym 
Ojcu św., wygłoszą przemówie­
nia: arcybiskup Buenos Aires, 
biskup Naumur, jako przewod­
niczący stałego komitetu mię­
dzynarodowych kongresów eu­
charystycznych, oraz kardynał- 
legat, który mowę swą zakoń­
czy udzieleniem błogosławień­
stwa. Wieczorem tego samego 
dnia odbędzie się w obecności 
kardynała-legata w bazylice N. 
Sakramentu „hora sacra’* i * 1 dla 
duchowieństwa. Takaż godzina 
święta odprawiona będzie jed­
nocześnie w 9 głównych kościo­
łach miasta dla osób świeckich.

Dzień następny poświęcony 
będzie dzieciom. W parku Pa­
lermo 4 kardynałów odprawi 
jednocześnie przy ołtarzach, 
wzniesionych z czterech stron 
pomnika Niepodległości Mszę 
św., po których nastąpi gene­
ralna Komun ja  dzieci, rozdzie­
lana przez 250 kapłanów jedno­
cześnie. Resztę dnia wypełnią 
zebrania komisyjne kapłanów, 
seminarzystów, zakonników i 
sekcyj narodowych uczestniczą­
cych w kongresie.— Nadto w 
dniu tym odbędzie się pierwsze 
zebranie ogólne, poświęcone po­
witaniu przedstawicielstw naro 
dowych i pierwszemu referato­
wi n. t. „Chrystus Król w Eu- 
charystji i poza Eucharystją”. 
Wieczorem zorganizowana bę­
dzie procesja mężczyzn, po któ­
rej w czasie Mszy św., odprawio 
nej o północy przez czterech bi­

T ow . Scena P olska , Gr. 2 7 6 8  ZNP. Z ło ży ło  
$ 1 9 3 .3 5  na P ow odzian .

Ubiegłego piątku, dnia 7go 
września, sala hotelu Lewis' wy 
pełniła się po brzegi doborową 
publicznością przybyłą na u- 
rządzoną przez niedawno zorga­
nizowane Towarzystwo Scena 
Polska, grupa 2768 Z. N. P. 
zabawa towarzyska na rzecz 
pomocy dla nieszczęśliwych o- 
fiar dotkniętych katastrofalną 
powodzią w Polsce.

Sukces osiągnięty został pod 
każdym względem, gdyż setki 
osób bawiło się znakomicie 
przy dźwiękach orkiestry p. A. 
Kawałkowskiego do późnej go­
dziny, a rzecz najważniejsza, 
cel zabawy tej uzupełniony zo­
stał nadspodziewanie, a miano­
wicie dochód z wieczorku, jak i 
z zebranych datków na obraz 
„Kaplica Zygmuntowska w 
Śniegu” pędzla St. Fabijań- 
skiego, ofiarowany przez pana 
Leona Segel, uczynił poważną 
sumę, gdyż §193.35, która to 
kwota złożona już została przez 
Towarzystwo Scena Polska na 
ręce skarbnika Z. N. P. dla 
przesłania do Polski.

Tak znaczną sumę uzyskano 
pomimo, że wejście na zabawę 
było tylko 25 centów, i to włą­
cznie z herbatką, smaczilemi 
przekąskami i t. p., a to dla­
tego, że salę bezinteresownie u- 
życzył p. Arenson, właściciel 
hotelu Lewis, wędliny ofiaro­
wały składy wędlin pp. M. Mi­
kołajczyk, 1731 W. Division ul., 
pp. A. Sżadziewicz, 3034 W. 
Cermak Road i firma North­
western Packing Co. Pan J. Ko­
walczyk, właściciel P. B. Bak- 
ing Co. ofiarował 10 tuzinów 
pączków i 13 bochenków 
chleba — smacznego polskiego 
chleba — p. J. Piech prowadzą­
cy skład importowanych towa­
rów z Polski, p. nr. 916 North 
Ashland ave. dał wyborny ser 
z Polski (prawdziwy frykas z 
piwem), skład wódek Polish 
Liąuor Corporation, butelkę 
wina i wódki, zawsze uczynni 
państwo Lenard herbatkę, na­
czynia kuchenne i obrusy, wie­
le ' rzeczy ofiarowało biuro 
spraw zagranicznych p. S. Mie­
czkowskiego, 1164 Milwaukee 
ave„ zaś panie komitetu przy­
rządziły smaczny chruścik.

Bezprzecznie .sukces wieczor­
ku należy przypisać komiteto­
wi, który umiejętnie zarządzi! 
i poprowadził całą aferę, ba­
cząc by goście ubawili się zna­

skupów u ołtarzy, wzniesionych 
wokół Piramidy Majowej, na­
stąpi Komunja generalna, za­
kończona adoracją nocną w ka­
tedrze.

Następnego dnia, w piątek, 
w parku Palermo odprawióna 
będzie Msza pontyfikalna, po 
której odbędzie się drugie ple­
narne zebranie, poświęcone te­
matowi „Chrystus Król w no- 
woczesnem życiu katolickiem” 
ze szczególnem nawiązaniem do 
Akcji Katolickiej i jej życia eu­
charystycznego. W sobotę, w 
dniu poświęconym czci N. Ma- 
rji Panny, w parku Palermo, 
gdzie będzie wzniesiony Posąg 
Matki Boskiej z Lupari, patron­
ki Argentyny, Urugwaju i Pa­
ragwaju, a jednocześnie patron 
ki Kongresu, odprawiona będzie 
uroczysta Msza św. w obrządku 
łacińskim, a w katedrze miej­
scowej takież nabożeństwo w 
obrządku wschodnim. Po połud 
niu tego dnia odbędzie się trze­
cie zebranie plenarne, którego 
tematem będzie „Chrystus Król 
w dziejach Ameryki Łaciń­
skiej” ze szczególnem uwzględ­
nieniem Argentyny.

Zakończenie Kongresu nastą­
pi w niedzielę, w dniu poświę- 
eonym triumfowi św. Euchary- 
stji w świecie. Mszę pontyfikal 
ną w parku Palermo odprawi 
w dniu tym kardynał-legat, któ 
ry wygłosi też odpowiednią ho- 
milję, zakończoną błogosławień 
stwem Papieskiem. Solenne po­
południowa procesja euchary­
styczna, podczas której N. Sa­
krament nieść będzie kardynał- 
legat i która, po odśpiewaniu 
uroczystego TeDeum i udziele­
niu błogosławieństwa N. Sakra­
mentem, rozwiąże się w parku 
Palermo, stanowić będzie uzu­
pełnienie pięknych uroczystości 
w Buenos Aires.

komicie, a który stanowili pp. 
A . Bednarczyk, F . Lichocka 
Kułakowska, L. Pucińska, T. 
Jedlińska. S. Mieczkowska, 
drowa J. Tabeńska, Helena Be­
dnarczyk, E. Zołyńska i K. 
Jedliński.

Bawiono się wesoło i każdy 
z gości opuszczając nad ra­
nem salę unosił ze sobą jak 
najlepsze wrażenie i świado­
mość tę, że przyczynił się obec­
nością swą do powodzenia wie­
czorku i powiększenia funduszu 
ppmocy dla powodzian w Pol­
sce, zaś panna Ireną Maszczyk 
była szczęśliwszą od innych, 
gdyż wygrała piękny i cenny 
obraz „Kaplica Zygmuntowska 
w Śniegu”.

Podkreślić tu zarazem nale­
ży, iż nie jest to pierwsza o- 
fiara Tow. Scena Polska na po­
wodzian w Polsce, gdyż gdy 
tylko nadeszła z Polski wiado­
mość o katastrofie jaka ją na­
wiedziła, Towarzystwo to w 
zrozumieniu skutków strasznej 
tej tragedji pospieszyła na­
tychmiast ze skromną daniną, 
składając w biurze Zarządu 
Centralnego Z. N, P. sumę 
§15.50. Następnie członkinie i 
członkowie Towarzystwa, sa­
modzielnie urządzili pod kieto- 
wnictwem pani L. Pucińskiej 
przedstawienie? teatralne „Lek­
komyślna Siostra”, z którego 
dochód w sumie §300.00 prze­
słano do Polski za pośrednict­
wem Konsulatu R. P. Gdy zaś 
dodamy do tego osobiste datki 
członków Towarzystwa ofiaro­
wane przy różnych okazjach, 
okazuje się, że Scena Polska 
członkowie i członkinie złożyli 
na powodzian w Polsce zgórą 
§500.00.

Piękny to czyn Towarzystwa 
Scena Polska, zasługujący na 
najwyższe uznanie, oraz na pa­
mięć ze strony Pol on j i chicago- 
skiej w przyszłości, gdy Towa­
rzystwo to urządzi przedsta­
wienie teatralne, zabawę towa­
rzyską, lub jakąkolwiek inną 
aferę.

Aresztowanie bandy 
szmuglerów opjum.

Milwaukee, Wis. — Areszto­
wano tu 48 Chińczyków i jedną 
białą kobietę w związku z wy­
kryciem wielkiej szajki zajmu­
jącej się szmuglem i sprzedażą 
narkotyków, głównie opjum.

Z Klubu Szachistów 
Polamerican.

Po krótkim wypoczynku do 
pracy zabrali się znów szachiści 
z klubu Polamerican, urządza­
jąc turniej dla klubowców w 
celu wyboru następnych szam- 
pjonów swoich.

Do turnieju tego zapisali się 
szachiści: C. S. Czerwień, wy­
grywca ostatniego turnieju; S. 
J. Czerwień, L. Głogowski, A. 
Klimek, M. Smoroń, A. Sierzę- 
ga, A. Walat, W. Górny, C. Ko­
łodziej, T. Brzeziński i W. Ja- 
rząd.

Dla wygrywców w turnieju 
tym X. A. Przypyszny, C. R„ 
ofiarował dwa srebrne puhary. 
Do tej pory L. Głogowski i A. 
Klimek stoją na czele, gdyż każ 
dy z nich wygrał po pięć kon- 
testów z rzędu. S. Czerwień i 
C. S. Czerwień zdobyli po czte­
ry kontesty i po jednym zakoń­
czyli w rezultacie na równi.

Ażeby ci słabsi w grze sza­
chiści także mogli stanąć do 
turnieju klub Polamerican dla 
nich urządził osobny turniej. 
Wygrywca w tej dywizji będzie 
miał przywilej wypicia tego, co 
zawierać będzie puhar szampjo- 
na starszej drużyny, jaki zao­
fiarował X. Przypyszny. — E. 
„Tarzan” Kołodziej, lat 13, 
wśród słabszych stoi na czele, 
gdyż wygrał 9 kontestów, a 
przegrał dotychczas jeden. B. 
Migała tuż za nim „jedzie”, 
gdyż zdobył 7 kontestów a prze 
grał jeden. F. Grabski neleży 
do tych co wygrywać potrafią 
i zdobył *6 kontestów, a prze­
grał dwa.

Klub Polamerican był silnie 
reprezentowany na turnieju 
szachistów, urządzonym przez 
I. S. C. A. — S. J. Czerwień wy­
grał szampjonat klasy „B” na 
stan Illinois — przez zdobycie 
9, a przegranie jednego konte- 
stu. Wygrywcami z klubu po­
wyżej wzmiankowanego byli 
także: C. Czerwień, który sta­
nął na równi z szachistą A. Lip- 
steem w walce o drugie miejsce 
w dywizji „A”. L. Głogowski 
zaś zdobył trzecią nagrodę w 
klasie „C”.

Klub Polamerican C. ,C. za­
mierza wstąpić do ligi miej­
skiej. Zapowiadają eksperci, że 
klub ten ma wszelkie szanse 
zdobycia szampjonatu miejskie 
go. Każdy polski szachista w 
Chicago może do klubu tego na­
leżeć przez zgłoszenie się na 
adres: C. Kołodziej, 2632 ul. 
West 23-cia. Na razie niema w 
klubie tym żadnych opłat pie­
niężnych.

4 ofiary wypadku 
aeroplanowego.

North Wilkesboro, N. C. — 
Czterech mężczyzn zginęło w 
rozbiciu aeroplanu blisko Cling- 
man, N. C. Zginął pilot i wła­
ściciel samolotu, oraz trzej pa­
sażerowie.

IN M E M O R IA M
Donosimy wszystkim krewnym i znajomym, iż w pierwszą 

rocznicę śmierci ukochanej matki naszej, ś. p.

CECYLJI PAW ELSKIEJ
(Z DOMU JASTROCH)

będaie odprawiona żałobna Msza św. w czwartek, dnia 13go 
Września, o godzinie 8ej rano w kościele Sw. Jacka ; druga także 
w kaplicy SiOstr Nazaretanek w Deśplaines, Illinois, o godzinie 
6ej rano.

Węzła rodzinnego i śmierć nie przednie,
Miłość i pamięć żyć będą wiecznie,
My cię matko, nigdy nie zapominamy,
Gdyż w sercach naszych jesteś zawsze z nami.

O współudział w nabożeństwie zapraszają,
DZIECI.

Wszystkim krewnym i  znajomym donosimy tę  smutną wia­
domość. iż najukochańsza córka, i siostra nasza, ś. p.

JÓ ZEFA SZYMASZEK
po krótkiej ehorobió, pożegnała się z tym światem, opatrzona 
św. Sakramentami, dnia 9go września, 1934 roku, o godzinie 
3 :3O rano, przeżywszy lat 21.

Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 12go września, o godzi­
nie 9 :45 rano, z domu żałoby pnr. 2642 Eyergreen Ave. do ko­
ścioła św. Fidelisa,, a stam tąd na cmentarz św. Wojciecha.

Na ten smutny obrządek zapraszamy wszystkich krewnych 
i znajoihyah, w ciężkim żalu pogrążeni:

Antoni 1 Konstancja Szymaszek, rodzice; Stanisław i Wła­
dysław, bracia ; Eugelija, siostra; Zófja Szymaszek, babcia; 
Teofila, Weronika, Marta i Barbara, ciocie; Jan i Wojciech, 
wujowie, wraz z całą rodziną.

Pogrzebowy Józef V. Altman, 2649 Hirscli Blrd.

B aloniści A m eryk ańscy  
W yjechali do W arszaw y

New York, 11. września. — 
Okrętem „Deutschland” wyje­
chali do Warszawy inżynier 
aeronautyki z Buffalo, Jerzy 
Hineman, oraz ekspert lotnic­
twa balonowego Milford F. Va- 
nik z Cleveland. Wymienrieni 
wezmą udział w międzynarodo­
wych zawodach balonowych o 
puhar Bennetta. Jeśli Stany 
Zjedn. zdołają odebrać puhar, 
zdobyty w ubiegłym roku przez 
Hynka i Burzyńskiego, to na­
stępne zawody balonowe odbę­
dą się w 1935 roku w Buffalo.

Detroit, Mich. — Zmarł tu 
nagle dr. Stanisław Kulick, je­
den z najstarszych i najbar­
dziej znanych lekarzy polskich 
w Detroit. Liczył przy Zgonie 
59 lat.

Wszystkim krewnym i znajo­
mym donosimy tg smutną wia­
domość, iż najukochańszy syn i 
b rat nasz,

Ś. P.
MICHAŁ ĆWIKŁA

po nieszczęśliwym wypadku po­
żegnał się z tym  światem, opa­
trzony św. Sakramentami, dnia 
9go września, 19.34 roku, o go­
dzinie 12:30 w nocy, przeżyw­
szy la t 24.

Pogrzeb odbędzie się w środę 
dnia 12go września, o godzinie 
Gej rano, z domu żałoby pnr. 
3010 W. 42ga ul. do kościoła 
św. Pankracego, a stam tąd na 
cmentara Zmartwychwstania 
Pańskiego.

Na ten smutny obrządek za­
praszamy wszystkich krewnych 
i znajomych, w ciężkim żalu 
pogrążeni:

Piotr i Julja Ćwikła, rodzi­
ce; Franciszek, Stanisław, Wła­
dysław, bracia; Zófja, siostra; 
Jan Swoboda, szwagier, wraz z 
całą rodziną.

Pogrzebem zajm ują się Anto­
ni Fortuna i  Syn, 2959 W. 43cia 
ul. Teł. Łafayette 7781.

t
Wszystkim krewnym i znajo­

mym donosimy tę smutną w ia­
domość, iż najukochańszy mąż 
mój i ojciec nasz,

Ś. P.
KAROL SLOBODZIEN

po krńtkiej i  ciężkiej chorobie, 
pożegnał się z tym światem, o- 
pajtrzony św. Sakramentami, 
dnia 9go września, 1934 roku, 
o godzinie lszej po południu, 
w średnim wieku.

Pogrzeb odbędzie się w śro­
dę, dnia 12go września, o godzi­
nie 8 :36 rano, z zakładu po­
grzebowego, 1335 W. Chicago 
Aye, do kościoła św. Szczepana, 
a stam tąd na cmentarz św. 
Wojciecha.

Na ten smutny obrządek za­
praszamy wszystkich krewnych 
i znajomych, w ciężkim żalu 
pogrążeni:

Agnieszka, żona; Sylwester, 
sy n ; Józef Lis i Jan  Lis, szwa­
growie; Anna Liś i  M arianna 
Lis, szwagierki, wraz z całą 
rodziną.

Pogrzebowy Antęn A. Po- 
ciask, Telefon Monroe 4643- 
7306.

Jajko jest to komorka, wy­
rabiająca się w ciele samic, — 
otoczona materją odżywczą i 
która komórka jest zdolna, po 
zapłodnieniu nasieniehi samca, 
wytworzyć nowy organizm.

Wszystkim krewnym i znajo­
mym donosimy tę smutną wia­
domość, iż najukochańsza żona 
moja, m atka i siostra nasza,

Ś. P.
WALERJA MADURA

po krótkiej i ciężkiej chorobie, 
pożegnała się z tym światem, 
opatrzona św. Sakramentami, 
dnia 9go września, 1934 roku, 
o godzinie 5:45 po południu, w 
średnim wieku.

Pogrzeb odbędzie się w śro­
dę, dnia 13go września, o go­
dzinie 8 :30 rano, z zakładu po­
grzebowego F. Sadowskiego, 
1845 N. Hermitage Ave. do ko­
ścioła Najśw. M arjl Panny A- 
nielskiej, a  stam tąd na cmen­
tarz św. Wojciecha.

Na ten smutny obrządek za­
praszamy wszystkich krewnych 
i znajomych, w ciężkim żalu 
pogrążeni:

Jan, mąż; Irena, Franciszek, 
Bolesław i Marja, dzieci, wraz 
z całą rodziną.

Teł. Brunswick 2636.

Wszystkim krewnym i znajo­
mym donosimy tę  smutną wia­
domość, iż najukochańsza córka 
i siostra nasza,

S. P.
STEFANJA TEKIELA

po krótkiej lecz ciężkiej choro­
bie, pożegnała się z tym świa­
tem, opatrzona św. Sakramen­
tami, dnia 8go września, 1934 
roku* o godzinie 9 :30 wieczo­
rem, przeżywszy la t 20, 1 mie­
siąc i 25 dni.

Pogrzeb odbędzie się w śro­
dę, dnia 12go września, o godzi­
nie 8:30 rano, z domu żałoby, 
pnr. 2150 N. Lorel Aye. do ko­
ścioła św. Stanisław a B. i M. a 
stam tąd na cmentarz św. Woj­
ciecha.

Na ten smutny obrządek za­
praszamy wszystkich krewnych 
i znajomych, w ciężkim żalu po­
grążeni :

Władysław i Ewa, rodzice; 
Joanna, Edward, Władysław, 
Henryk; W ładysława i Stani­
sław, siostry i  b rac ia ; Wacław 
Wilkalis, narzeczony, wraz z ca­
łą rodziną.

Pogrzebowy A, R. Poterek, 
5753 Fullerton Ave. Teł. Berk­
shire 6400-0.1. 11

Wszystkim krewnym i znajo­
mym donosimy tę  smutną wia­
domość, iż najukochańszy mąż 
mój i ojciec nasz,

Ś. P.
WŁADYSŁAW

DOBROWOLSKI
członek Stów. Weteranów Arrnji 
Polskiej, Placówka 39 — po 
krótkiej ł ciężkiej chorobie, 
pożegnał sie z tym światem, o- 
patrzony św. Sakramentami, 
dnia 8go września, 1934 r„ o 
godzinie 6 :55 wieczorem, w 
średnim wieku. ♦

Pogrzeb odbędzie się w śro­
dę, dnia 12go września, o go-' 
dżinie 9 :30-rano, z domu żałoby 
pnr. 2257 W. 21sza ulica, do 
kościoła św. Anny, a stam tąd 
na cmentarz św. Wojciecha.

Na ten smutny obrządek za- 
prsazajmy wszystkich krewnych 
i znajomych, w ciężkim żalu po­
grążeni ;

Katarzyna, żona; Irena i 
Władysław, dzieci; Zof ja Sto- 
icz, pasierbica; Marjanna i Sta­
nisław Skurscy, Stefanja i An­
toni Kwietniewscy, pół-bracia i 
bratow e; Marjanna i Andrzej 
Opoka, Antonina i Michał 
Sjjtajszczak, Marjanna i Marcin 
Stajszezak, szwagrowie i szwa­
gierki, wraz z całą rodziną.

Pogrzebowy S. J. Pruchniew- 
ski. Telefon Yictory 1024. 11

f

Wszystkim krewnym i zna­
jomym donosimy tę smutną 
wiadomość, iż najukochańsza 
Córka moja, matka, siostra i 
batousia nasza,

8. P.
MARJANNA SZULC

członkini Niewiast Różańca 
Sw..; Tow. Polek Matki Boskiej 
Ozęst. nr. 266 Zjednoczenia, po 
krótkiej i ciężkiej chorobiei, po­
żegnała się z tym światem, o- 
pairzona §W. Sakramentami, 
dnia 9go września, 1934 roku, 
o godz. 4ej rano, przeżywszy 
bat 58.

Pogrzeb odbędzie się w  środę, 
dmia'12-go wrześniia o godzinie 
l le j  rano, z domu żałoby pnr. 
8377 South Shore Driye do ko­
ścioła! św. Michała Archanioła 
a stam tąd na cmentarz św. 
Krzyża na parcelę familijną.

Na ten smutny obrządek za­
praszamy wszystkich krewnych
i znajomych, w ciężkim żalu 
pogrążeni;

Franciszka Jaijkowska, m at­
k a ; Helena, Anna, Stefanja i 
Regina, córki; Franciszek Ja j- 
kowski, b r a t ; Józefa łezkow- 
ska, siostra ; Poliłiarp Toma­
szewski, Wm. J. Q«inn i Kazi­
mierz Z iętara, zięciowie; Ju ljan  
Icakowski, szwagier, wnuki i 
wnuczki wraz z całą rodziną.

Po informacje telefonować 
South Shore 1765.

Wsaystkim krewnym i znajo­
mym donoszę tę  smutną w ia­
domość, iż najukochańszy mąż 
mój i  ojciec nasz,

Ś. P.
FRANCISZEK BONK

po długiej i  ciężkiej chorobie, 
pożegnał się z tym światem, o- 
patrzony św. Sakramentami, 
dnia lGgo września, 1934 roku, 
o godzinie 8 :15 wieczorem.

Bliższe szczegóły o pogrzebie 
będą podane później.

Dom żałoby pnr. 3250 S. Fisk 
ulica.

W ciężkim żalu pogrążona:
Marjaama Bonk, żona, wraz 

z całą rodziną.

t
REZOLUCJE

Członkinie Tomy Dzwon Wol­
ności Grupa 29, raczą się zebrać 
przed kościołem Presenfation, 
So. Sprlngfield i Połk ul. w 
środę rano, o godzinie 9 :3O, aby 
oddać ostatnią usługę zmarłej 
siostrze,

Ś. P.
KLARY SZWAJKOWSKIEJ

Rodzinie am arłej siostry zasy- 
lemy współczucie.

Marja Sniegocfea, prezeska,
Leokadja Wolska, sekr. prot-

f
Wszystkim krewnym i znajo­

mym donosdimy tę sm utną wia­
domość, iż najukochańszy syn 
mój i  b ra t nasz,

Ś. P.
TOMASZ ADAM( ZYK

po krótkiej chorobie, pożegnał 
się z tym światem, opatrzony 
Św. Sakramentami, dnia 9go 
września, 1934 rokui, o godzinie 
11 :Q0 rano, przeżywszy la t 53.

Pogrzeb odbędzie się w środę, 
dnia 12go wrzpśnia, o godzinie 
9 :3O rano, z domu żałoby pnr. 
1629 W. 21sza ulica do kościoła 
św. Wojciecha, a stam tąd na 
cmentarz św. Wojciecha.

Na ten smutny obrządek za­
praszamy wszystkich krewnych 
i znajomych, w ciężkim żalu 
pogrążeni:

Franciszka Adamczyk, m at­
ka ; Bartłomiej i  Nikodem, bra­
c ia ; Juijanna, siostra; Woj­
ciech Knopiński, szwagier, wraz 
z całą rodziną.

PRACA
U W A G A

D z ta ia j r o z p o c z y n a m y  n o w y  k u r s

M A T K O  I  O J C Z E
K A R J E R A  D L A  C Ó R K I

Z a p i s z  j ą  d o  C h i c a g o  S e b o o f  o f  D r e s s -  
m a k i n g .  N a u k a  s z y c i a  s u k i e n  $25 . N a  
p a r o w y c h  m a s z y n a c h  $5 . R o b i e n i e  
d e s e n i  m a ł a  o p ł a t a .  N o w y  ł a t w y  p l a n ,  
$3 w p ł a t y ,  $3 t y g o d n i o w o .
C H ICA G O  SCH O O L o t  D R E S S M A K IN G  

216 W . J a c k s o n  B o iilc y n r d  
T e le f o n  D e a r b o r n  9092.

POTRZEBA doświadczonych kiessze- 
niairek przy wełnianych „jackets”.— 
Operatorek przy podwójno igłowej 
maszynie. Midwest Garment Mfg. Co. 
320 S. Franklin ul. 12
POTRZEBA kobiety do domowej pra­
cy z Wiktem i spaniem, u polskiej 
rodziny. Kildare 1459. 4106 No. La 
\e rg n e  Ave., blisko Irving Park i 
Milwaukee Ave. 11
POTRZEBA operatorek, miuszą być 
doświadczone na maszynie do guzi­
ków i irdbisnia dziurek.— 3021 No- 
Orawfwrd Aye. 12
POTRZEBA dziewczyny do wyrobu 
„corsages”. Dobra zaplata. Doświad­
czenie niepotrzebne. 8 So. Dearborn 
ul. Pokój 1303. H

POTRZEBA dziawczyny uczciwej do 
domowej roboty, mały apartam ent. 
Orlean®. 2637 Thomas ul.
POTRZEBA afeeauty” operatorki, 
polskiej, z “ali around” doświadcze­
niem. Zgłosić się w środę, pomiędzy 
6 :30 i 7 :3O wieczorem. 4344 N. Key- 
stome^Aye. Keystone Dept. Storę. 
Walter-
POTRZEBA operatorek, muszą być 
doświadczone. Zgłosić sie do składu. 
1727 W. Chicago Ave.
POTRZEBA młodej dziewczyny do 
zaopiekowania sie z dziewczynką. 
Musi pozostać. 4643 N. Central PBirk 
Ave. Apartament R 1- Ohaplik.
POTRZEBA dwóch niewiast do wy­
kończania koszul ręcznie, w pralni- 
Zgłosić się: 1147 N. Damen Ave.
POTRZEBA dziewczyny do pracy 
domowej, poeostać. Pilolwiać 2 dzieci. 
Lewin, 2938% N. Spauldtag Ave.
POTRZEBA dziewczyny do ogólnej 
domowej roboty. Zgłosić się pnr. 5027 
Warunek Aye.

POTRZEBA kobiety lub dziewczyny 
do zaopiekowania się z  2 dziećmi, 
może pozostać- 1412 Chicago Aye.
2-gie, front.
INTELIGENTNI, dobrze prezentu­
jące sie mężczyźni, panny lufo kobie­
ty znajdą popłatne zajęcie; język 
angielski potrzebny, jakkolwiek nie­
koniecznie. Nic się nie sprzedaje. — 
Źgłaszać się o godz. 10-ej rano. 1942 
W. Chicago Ave.
POTRZEBA dzieWiczyny do domowej 
pracy, dobry dom, pozostać ma noc. 
Mały aitartament. Tel. Vam Burem 
1497.____________________________ 12
POTRZEBA dziewczyny do ogólnej 
domowej roboty, nirmla gotowania, 
własny pokój, 2 dzieci, taka która 
szuka dobrego domu. Van Buren 9268.
POTRZEBA natychm iast kobiet do 
piekarni mai noc. Mężczyzn porterów, 
<31,»hwashetrs. DzflaWcząit. do fabryk, 
kelnerek na dzień lub noc. Biuro P ra­
cy, 393 S. Ilałsted ul-

(POTRZEBA balwierza. 1456 W. Chi-
I cago Ave.

PRACA
POTRZEBA dziewczyny około 2S let­
niej do pomocy matce. I.arman, 422 
So. Hamihin Aye.
POTRZEBA chłopca doświadczonego 
do pretelmi. 3651 Diversey Ave.
POTRZEBA doświadczonej panienki 
do sklepu piekarskiego, rekomenda­
cje wymagane. Pisać do Dziennika 
Chicagoskiego, 1455 W. Diyfeion ul., 
pod literam i P.P.
POTRZEBA doświadćaonego chłopaka 
do pracy w piekarni, natychmiast. — 
5826 W. Grand Ave.
POTRZEBA dziewczyny do ogólnej 
domowej pracy, $4.09 tygodniowo.— 
Telefon Keystone 7482.
POTRZEBA młodego doświadczone­
go człowieka do btuezerni 1 groserni. 
8021 W. Oemiak Road.

D robne O głoszen ia

ROZMAITE
DOŚWIADCZONA atouśzerka gotowa 
na każde zawołanie. Anna Soukup, 
2022 W. 19ta ulica, 11

CZĘŚCI pieców, furnesów i bojlerów, 
„hot w ater coils” ; niklujemy. — 697 
Milwaukee Ave- Margolls. tts.x
MALOWANIE, papierowanie, $2.50 
pokój; robota gwarantowana. Armi- 
tage 6297.

P O Ż Y C Z K I
KUPUJEMY morgecze, hondy, North­
western Security, polskie hondy, oraz 
różne inne akcje, bondy i noty. Opał­
ka and Co., Inc., 120 S. LaSalle ul., 
pokój 1465, telefon State 1409.

DO  W YNAJĘCIA
CZTERY pokoje do wyajęcla, tanio, 
czyste. 1336 Chaplin ul.
DO Wynajęcia cztery widne pokoje, 
nowo dekorowane, na l-szem piętrze. 
Bardzo wygodnie' do składów i  trans, 
portacjł. Ztgłosić się: 1546 N. Rock­
well ul-, 2-gie piętro front. 11-13
UMEBLOWANY pokój z wanną i ku­
chnią do gotowania $2.00. — 1901 
W. North Are., groserni. 11-15
4 POKOJE do wimajęcia.— 815 N- 
FairfieM  Ave.
NOWOCZESNE 6 pokojowe mieszka­
nie do WynMjęcia, noty© udekorowa­
ne, gorącą wodą, ogrzewane, $35.00. 
garaż włączony. 6322 Melrose ul. 12
NA HELENOWIE 4 pokoje do wy­
najęcia, słoneczne, kąpielnia, oddam 
tanio. 2013 Iowa ul.
CZTERY pokoje do wynajęcia $5.00 
na miesiąc. 1222 Oteayer ul.
ŚLICZNE 4 15  pokojowe mieszkania, 
ażeby prędko wynająć bardzo tanio. 
1239 F ry  uh, Młako Parku.

K UPNO  I SPRZEDAŻ

ROZMAITE
ZAMÓWCIE dziś a otrzymacie jutro. 
„Lump”, $6; ,,Egg”, $6: „Miine run” , 
$5.75; „Screenłng”, $4.75. Wilmjng- 
ton Mining CO-, Óedarcrest 2454.

11-13
PAPIEROWANIE, $2,50 pokój, do­
bra robota. Pisać, 1250 N. Leavitt 
ul. Tapeciarz. 11-13-15
MUSZĘ sprzedać maszynę do prania 
„Maytag” tanio, prawie nowia. Tele­
fonować Brunswick 8896, Pani Mi­
chalska. 12

AUTOMOBILE
KU PIE za gotókę pół tonowy trok 
Panel Body, ’32 lub ’33 roku. 1409 
Holt ul. 11

TODAY’S CROSS WORD PUZZLE
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ACROSS
1—A steam piano 
8—A portion of tłie year (abbr.l

10— Fertalnlng to bees
11— Sometime in the futurę
13— A Scotch cap
14— That whlch gauges
15— An apparatus to heat lląulds 
17—Coated with shiny icing
19— A restrlcted Jewish ąuarter 

in oldeń times
22— A sećondary school (abbr.)
23— Over (poetic)
24— Flowed (as a liąuid)
20— A rodent
27—Right (abbr.)
29—A universlty irt New Orleans, 

La.
31—To produce
34—To tolerate
35'—A person of French or Span- 

ish descent in New Orleaąs
37— Indistinct
38— Boxes for conflnlng birds
39— A point of the compass
40— The upper house of parlia- 

ment (abbr.)
41— Offered to satisfy an obliga- 

tion

DOWN
1— A class or division
2— Passionless
3— An artlst
4— A tonę of the diątonic scalę

K UPNO  I SPRZEDAŻ  

RZECZY DOMOW E
B A E R .  S T O R A G E

N ie  z w l e k a j  g d y ż  c e n a  n a  m e b l e  d z i e n ­
n i e  i d z i e  w  g ó r ę .  M a m y  n a  z a p a s i e  
w i e l k i  w y b ó r  g a r n i t u r ó w  d o  p o k o j u ,  
j a d a l n i  i s y p i a l n i ,  o r a z  p i e c e  i 
n y .  S p ł a t y .  O t w a r t e  d z i e n n i e  d o  l u e j  
w  n i e d z i e l ę  d o  4 t e j  p o  p o ł u d n i u .
B A E R  S T O R A G E

1027 M IL W A U K E E  A Y E .
p r z y  W e s t e r n  A v e .

SPECJALNIE na ten tydzień. Kom­
binacyjne piece, $19.50 i wyżej. Ta- 
nioście w dywanach i meblach. Ash­
land Furniture Eschange, 1532 Chi­
cago Ave. 12
SCHAULER Storage, 4644 N. W estern 
Ave. Meble — 4 pokoi kompletne, $95; 
nowe, używane garnitury parterowe 
— do sypialni, jadalni, $29; importo­
wane Chincse Oriental de-seniowe dy­
wany, $10, $15, $25. Gotówką lub wa- 
rsmki. O twarte dziennie do 9 -te j; nie­
dzielami do 5-ej. U
OGRZEWACZ, jak nowy, sprzedam 
tanio. Zgłoszenia rano lub wieczo­
rem. 2145 Chicago Aye. lstze. 11-14-15

I N T E R E S A
GROSERNIA i delikatesem sprzedam 
przystępnie, wyrobione miejsce, 4 po­
koje. Albany 6691. 15
BUOZERNIA i grosem ia na sprze­
daż albo zamienię za dobrą piwiar­
nię. 4800 S. Hermitage ave. 12

NAROŻNIKOWA grosernie sprzedam 
tanio, w polskiej okolicy, blisko pol­
skiego kościoła i szkoły. 5 mieszkal­
nych pokoi za składem. Telefonować 
Berkshire 3585. 11-13-14
SPRZEDAM buczernię tanio, z po­
wodu innego interesu. Tel. Armitage 
9129. ; 12
NA SPRZEDAŻ 2 krzesłowai balwier- 
nia, musze sprzedać ny tym tygodniu. 
Taniość, 1855 No. Damen Ave. 13
„BEAUTY Shopps” na sprzedaż. — 
2035 No. Damen Ave. 11-13-15

DOM Y I ZAM IANA
W IE L K IE  T A N IO Ś C I

g o t ó w k i  z a k u p i  m u r o w a -  
n y  3 m i e s z k a n i o w y  d o m ,

5, 6 i 6 i 2 p i ę t r o w y  w  t y l e .  R a z e m  
5 m i e s z k a l i ,  w  d o b r y m  p o r z ą d k u ,  z a  
c e n ę  m o r g e ę z u  $ 9 ,8 0 0  n a  l e k k i e  s p ł a ­
t y  p n r .  1328  N . L i n c o l n  u l i c a  b l i s k o  
M i l w a u k e e  A v e .______________

g o t ó w K i  z a k u p i  c o t t a g e  p . ® / Olz n r .  2429  J a c k s o n  B u l w a r  z a  
c e n ę  m o r g e c z u  $ 2 ,5 0 0 ._______

z a k u p i  2 p i ę t r o w y  C) f O'v b u d y n e k  p . n r .  2633  W f f e t  
C u l l e r t o n  u L  z a  c e n ę  $ 2 ,8 0 0  n a  l e k k i e  
s p ł a t y .  i

g o t ó w k i  z a k u p i  p i ę k n y  m u -  
/  O \ z  r o w a n y  c o t t a g e ,  232 7  S. T to -

m a n  A v e . z a  c e n e  m o r g e c z u , $2 ,7 5 0 .- .
g o t ó w k i  z a k u p i  p i ę k n y  d r e -

S OU w n i a n y  c o t t a g e  n a  d w ó c h  
l o t a c h ,  612 8  S. M c V i c k e r  A v e . z a  c e ­
n ę  m o r g e c z u  $ 2 ,6 0 0 . U l i c a  b r u k o w a n a .

T e  t a n i o ś c i  m o g ą  b y ć  n a b y t e  o d  
D o u g l a s  P a r k  S p ó ł k i  P o ż y c z k o w o -  
B u d o w l a n e j  n a  l e k k i e  s p ł a t y ,  ń a  k r ó ­
t k i  l u b  d ł u g i  t e r m i n  c z a s u  d o  u g o d y .  

B l i ż s z e  i n f o r m a c j e  u d z i e l i  n o t a -
r j u s z  s p ó ł k i ,

PAN WM. A. KOSS,
3247 Cermak Road.

T e le f o n  R o c k w e l l  0805  
l u b  zg ło -sd ć  s i ę  w  ś r o d ę  w i e c z o r e m  
1». n r . 2014  S o u fli C a llfo r n la  A v e n u e  

n a  p o s i e d z e n i e  s p ó ł k i .

MUSZĘ sprzedać natychmiast 5 po­
kojowy murowany bjyigalpw. fnrne- 
sein ogrzewany, obita weranda. 2 po­
koje w bezimeifcie, 2; autonteStewy 
bungalow garaż. 3254 S. Avers- Ave.

12

BYZNESOWE propetrta (cofctagę) na 
sprzedaż przystępnie. 2035 No. D a­
men Ave. 11-13-15
NA SPRZEDAŻ tanio 2 piętrowy mu­
rowany dom, z nowoczesnym składem. 
4 pokoje u góry. 3020 So. Pułaski 
Road, (dawniej Orawford Ayó'.1)

5— The sufflx of the present par- 
tlciple

6— A stopper
7— A gold coln worth ten dollars 

(U. S.)
8— Wares
9— The alternative (conj.)

12—An afternoon reception
16—Posltion by or in
18—Appratsed
20— A person holding property in 

trust (abbr.)
21— A grain of a cereal grass
25— A letter of the Greek alphabet
26— One who makes a raid 
28—The navy of a country 
30—A  unit of welght
32— A unit of work
33— A measure of medicine 
36—Conclusion
38—A dlvision In a book (abbr )

A n t w e r  to  p r e v io u ,  p u z z le
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W I DO OUR PART

N O T A T K I

REPORTERA
Z sądu kryminalnego na powiat 

Cook.
Józef Marek, za rabunek 

wczoraj skazany był na więzie­
nie od roku do dożywocia, Wa­
wrzyniec Matuszewski, Piotr 
Ociepka i Stefan Siegler, za ra­
bunek posiedzą każdy od roku 
do dożywocia w więzieniu sta- 
nowem. Takie wyroki wczoraj 
wydał sędzia kryminalny Harry 
B. Miller, w sądzie kryminal­
nym na powiat Copk.

* * *
Zmarł nagle na moście.

Jerzy Singer, lat 55, z p. nr. 
6211 Natoma avenue, wczoraj 
zmarł nagle na moście przy u- 
licy Kinzie, gdzie zwłoki jego 
znaleźli przechodnie. Wada 
serca była powodem nagłej 
śmierci Singera, jak opiewa ra­
port policyjny.

* * *
Upton ma być stróżem pieczęci 

miejskiej.
Edward J. Upton, z p. nr. 

5072 ul. Monroe, demokratycz­
ny komityman 13tej wardy i 
kandydat na posła do legisla- 
tury stanowej jutro na pierw- 
szem powakacyjnem posiedze­
niu Rady miejskiej przez bur­
mistrza Kelly’ego zamianowa­
ny będzie stróżem pieczęci miej 
skiej. Zajmie on miejsce 
Wiktora Klebby, który od re­
zygnacji Józefa Greina urzędo­
wał jako stróż pieczęci miej­
skiej.

* * *
Czekał na tramwaj, gdy go 

nieznajomi postrzelili.
Jan Sandrik, lat 23, z p. nr. 

1018 ul. Reese, w Whiting, Ind., 
który dnia 12go sierpnia został 
postrzelony przypadkowo, gdy 
napastnicy zamordowali Jerry 
Pilota, gangstera, zmarł wczo­
raj wieczorem w szpitalu 
South Town. Pilot został po­
strzelony gdy siedział w ka­
wiarni pnr. 3201 ul. West Siej. 
Przyjaciele wynosili go do au­
tomobilu,ź gdy nadjechali znów 
rewolwerowicze i dali do nich 
kilka strzałów. Sandrik, który 
stał przy narożniku i czekał na 
tramwaj został przypadkowo o-
kaleczony podczas strzelaniny. 

* * *
Bezpłatne wykłady języka 

angielskiego.
Dla mężczyzn i kobiet, nie 

znających języka angielskiego 
bezpłatne wykłady odbywać się 
będą w szkole „Richard 
Yates”, przy narożniku ul. 
Richmond i Cortland od wtor­
ku, dnia 18go września, kiedy 
to pierwsze wykłady rozpoczną 
się o godzinie 9:15 rano. Języka 
angielskiego i praw obywatel­
skich uczyć się można we wtor­
ki i czwartki rano. Początkują­
cych nauczą czytania i pisania 
po angielsku. Wykłady odby­
wać się będą pod nadzorem Ra­
dy szkolnej miasta Chicago, a 
nauczycielem będzie L. M. Ri- 
chardson. Zapisywać się moż­
na w szkole tej już dzisiaj. 
Zgłaszajcie się osobiście i ko­
rzystajcie z bezpłatnych lekcyj 
języka angielskiego.

* * *
Żąda zwrotu pieniędzy za bilet 
kolejowy kupiony w 1870 roku.

W roku 1870 p. Jan Watt z 
Aubumdale, Mass., kupił bilet 
kolejowy w Chicago na prze­
jazd z Detroit do Bostonu, na 
kolei Grand Trunk. Bilet ten 
onegdaj w biurze chicagoskim 
kolei wyżej podanej przedsta­
wił p. W att i zażądał zwrotu 
pieniędzy. Bilet przesłano do 
Montrealu, w Kanadzie, gdzie 
mieści się główne biuro kolei 
Canadian National — Grand 
Trunk R. R.

Krewni Cermaka podejmowali 
gości z Czecho-Słowacji.

Członkowie drużyny Kladno, 
z Czecho-Słowacji, którzy przy­
jechali, aby na ziemi amerykań­
skiej grać w piłkę nożną (soc- 
cer bali) wczoraj podejmowa­
ni byli nader gościnnie na let­
nisku zmarłego burmistrza An­
toniego J. Cermaka, w Antioch, 
111. Swoich rodaków z Europy 
podejmowali Dr. Franciszek J. 
Jirka, stanowy dyrektor zdro­
wia i zięć zmarłego burmistrza, 
oraz Senator Richey V. Gra­
ham, przewodniczący Senatu
stanowego.

* * *
W poniedziałek otwarcie nowej 

szkoły wyższej.
W przyszły poniedziałek od­

będzie się uroczyste otwarcie 
nowej wyższej szkoły miejskiej 
Lane Technical, przy ulicy A'd- 
dison, blisko Western avenue. 
Szkoła ta  dla publiczności o- 
twarta będzie w poniedziałek 
już o godzinie 9:30 rano. Ogo- 
dzinie l i te j  rano rozpocznie się 
parada studentów w obecności 
urzędników Rady szkolnej i 
zarządu m iasta Chicago. O go­
dzinie 12:30 w południe odbę­
dzie się program dedykacyjny 
po wywieszeniu flagi amery­
kańskiej na nowym budynku 
szkolnym. Główną mowę wy­
głosi Dr. Walter Diii Scott, 
prezes Uniwersytetu North­
western. Po programie podany 
będzie obiad zaproszonym go­
ściom, w jednej ze sal szkol­
nych.

* * *
Napadnięty postrzelił młodego 

rabusia.
Rajmund Callahan, z p. nr. 

8946 South Marshfield avenue 
i Franciszek Skupień, lat 19, 
z p. nr. 4319 ul. South Paulina 
przed domem pnr. 4342 South 
Marshfield avenue zatrzymali 
w celu rabunku Józefa Gonza- 
lesa, który nie czekając aż do 
niego strzelać będą bandyci 
sam strzelił do jednego z nich, 
Callahana i zranił go śmiertel­
nie w jamę brzuszną. Policjan­
ci przybyli w czas, aby aresz­
tować Skupienia. Callahana 
przewieziono do szpitala obok 
więzienia miejskiego. Skupień 
siedzi w kozie, gdzie czeka na 
rozprawę w sądzie kryminal­
nym.

NOTATKI OSOBISTE.
Onegdaj w doborowem gro­

nie odbyła się zabawa przed­
ślubna dla panny Elżbiety Try­
ba, pnr. 1629 N. Hermitage 
ave. Urządzeniem tej zabawy 
zajęła się pani J. Tryba, matka 
pani młodej. Po spożyciu po­
traw i złożeniu licznych upo­
minków, bawiono się do późnej 
godziny. — W przyjęciu tem 
udział wzięli: J. Tryba, W. Try­
ba, J. Tryba, A. Fox, E. Ram- 
loff, E. Rada, L. Poteracka, E. 
Poteracka, A. Poteracka, A. 
Warszyńska, C. Jurecka, A. 
Warszyńska, E. Wos, E. Kro- 
sicka, J. Ciszewski, S. Jurecki 
W. Zitkus, pp. Grubińscy, pp. 
Lembitz, pp. J. Jureccy, pp. Pan 
fil, pp. S. Wos, pp. J. Zitkus, pp. 
J. Jureccy, pp. W. Zitkus, pp. 
Foulis i pp. J. Krosiccy. — Pan­
na Elżbieta Tryba w najbliż­
szą sobotę, dnia 15go września 
poślubi p. Józefa Wos, w ko­
ściele Dobrego Pasterza, o go­
dzinie 4ej po południu.

W  restauracji.
— Kelner na moim talerzu 

znalazłem pięć zapałek.
— Ależ proszę pana, to nie 

zapałki, to szparagi. . .

Z K a n t o w a .
Jutro, w środę wieczorem, w 

sali parafjalnej odbędzie się 
nadzwyczajne posiedzenie Klu­
bów Parafjalnych im. Księcia 
Józefa Poniatowskiego i Pań 
Królowej Kingi. Tak członko­
wie jak i członkinie są prosze­
ni o przybycie, gdyż są ważne 
sprawy do załatwienia.— Tak 
nam komunikują prezes męskie 
go klubu adw. Józef Depka i 
prezeska klubu żeńskiego, pani 
Katarzyna Sobota.

Wszyscy ci, którzy mają bi­
lety na przedstawienie klubu 
panien „Scatter Joy Circle” ma­
jące się odbyć w niedzielę, dnia 
30go września w sali parafjal- 
nej, a są jeszcze nie sprzedane, 
proszeni są o zwrócenie tako­
wych komitetowi, gdyż są pew­
ne zgłoszenia po bilety a tako­
wych już niema. Odegrana zo­
stanie wesoła i pełna humoru 
pokkiego sztuka p. t. „Przygo­
dy Rodziny z Kantowa”. Kto 
przyjdzie na to przedstawienie, 
to zobaczy na scenie oryginalny 
kawał życia rodzinnego.

Przypomina się kantowia- 
nom, że można już składać na 
plebanji kolektę parafjalną. Są 
pewne naglące zobowiązania, 
które muszą być załatwione. — 
Kto nie może złożyć swej rocz­
nej daniny od razu, może to u- 
czynić częściowo.

Na życzenie J. E. Kardynała 
Jerzego Mundeleina, który w 
dniu 21go września obchodzić 
będzie srebrny jubileusz bis­
kupstwa, odbędzie się w przy­
szłą niedzielę w paraf jach ka­
tolickich tutejszej archidiecezji 
Generalna Komunja św., która 
stanowić będzie olbrzymi bu­
kiet duchowny w intencji Kar­
dynała złożony z czystych serc 
pojednanych z Bogiem wier­
nych w jego archidiecezji. — 
Wyższa władza kościelna wzy­
wa wszystkich bez wyjątku pa- 
rafjan, starszych i młodzież do 
odprawienia spowiedzi św., a 
w niedzielę nadchodzącą wzywa 
do przystąpienia do Stołu Pań­
skiego.

W sprawie należytego zorga­
nizowania się w odpowiednie 
kółka i wyboru zelatorek odbę­
dzie się wielkie zebranie Apo­
stolstwa Modlitwy w przyszłą 
niedzielę, dnia 16go b. m. w sa­
li paraf jalnej po nieszporach.

Wczoraj z kocioła św. Jana 
Kantego odbył się pogrzeb, ś. p. 
Marcina Dymek, którego zwło­
ki po odprawionych ceremo- 
njach liturgicznych złożone zo­
stały na wieczny spoczynek na 
cmentarzu św. Wojciecha. Dzi­
siaj zaś odbył się pogrzeb ś.p. 
Joachima Izowskiego.

Nową przełożoną szkoły pa­
raf jalnej św. Jana Kantego 
jest czcigodna Siostra M. Pa- 
cyfika, na miejscu Siostry M. 
Michały.

Państwo Jacek i Tekla Tu- 
sińscy obchodzić będą w przy­
szły piątek srebrne gody mał­
żeńskie i z"tej okazji upamięt­
nią tą uroczystość Mszą św. 
dziękczynną w kościele św. Ja­
na Kantego o godzinie 6ej ra­
no.

W przyszłą sobotę w koście­
le kantowskim na Mszy św. o 
godzinie lOej rano, pobłogosła­
wiony zostanie związek małżeń­
ski p. Franciszka Jeleń z pan­
ną Genowefą Gilską.

Spora liczba kantowian zjed- 
noczeńców obraduje na sejmie 
Zjednoczenia P. R. K. w Spring- 
field, Mass.

Pasażer (wstępując do tram ­
waju) : . — Przepraszam, czy 
Arka Noego już zapełniona?

Konduktor: — Brak tylko 
osła, proszę, niech pan wejdzie.

S e n s a c y j n a  S p r z e d a ż
Były po $25*00 Teraz tylko $ « . 9 5  

1QO proc. Zadowolenie lub bez żadnego koszta

SPRÓBUJCIE JE PRZEZ 10 D N I
. s a c y j n a o f e r t a d l a  k a ż d e g o  k t o  u ż y w a  lu b , p o -  
e b u j e  d e n t y s t y c z n y c h  p ł y t .  T y l k o  P ™  “ ‘ . J .  
r u l e m v  t e  “ F i t - w e l l ”  r ó ż o w e  j a k  n a t u r a l n e  P  .v 
z w y k ł a  $ 2 5 .0 0  w a r t o ś ć ,  w  t e j  s e n s a c y i n l; L ’oII v c u  
v  no $3 95 P ł y t v  d o p a s o w a n e  p r z e z  u z d o l n i o n y c h  
^ j o n o w a n y c h  d e n t y s t ó w .  W s z y s t k i e  p ł y t y  a p e -  
l n i e  r o b i o n e  w e d ł u g  W a s z y c h  w y m a g a ń  p r z e z  

. i . .  D e n t y s t y c z n y c h  w  n a fe z e m  w i e l k i e m ,  
l e t n i e  w y p o s a ż o n e m ,  n o w o c z e s n e m  L a b o r a t o r i u m  
n t y s t y ^ n e m .  G w a r a n t o w a n e ,  ż e  s t a n o w c z o  b ę d ą  
P o w a ć  i d a d z ą  W a m  z u p e ł n e  z a d o w o l e n i e  lu b  

W A S  M E  B Ę D Ą  K O S Z T O W A Ć .

P r o s i m y  j e  t y l k o  s p r ó b o w a ć .  J e s t  t o  n a s z  j e d y n y  
a r g u m e n t .  P r z e k o n a j c i e  s i ę  n a  n a s z e  r y z y k o  j a k  
w i e l c e  u l e p s z ą  W a s z  w y g l ą d  t e  d o b r e ,  d o s k o n a l e  
d o p a s o w a n e  p ł y t y ,  j a k  u m o ż l i w i ą  o n e  W a m  j e d z e ­
n i e  i o d m ł o d z ą  W a s z  w y g l ą d .  S ą  o n e  b e z  w o n i ,  b e z  
s m a k u ,  g w a r a n t o w a n e  n i e ł a m ł i w e  i w y g l ą d a j ą c e  
j a k  ż y w e .  S k o r z y s t a j c i e  z t e j  Z A D Z IW IA J Ą C E J  O- 
K A Z A J N E J  C E N Y  i z  N a s z e j  D Z IS I E J S Z E J  O F E R ­
T Y  10-D N T O W E J B E Z P Ł A T N E J  P R Ó B Y . Z g ł o ś c i e  
s i ę  n a t y c h m i a s t .  B e z  z o b o w i ą z a n i a  d o  k u p n a .

W S Z Y S T K IE  P t Y T l  G W A R A N T O W A N E , ŻE  
Z A D O W O L N IA  L C D  N IC  N IE  B Ę D Ą  K O S Z T O W A Ć .
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Z B A R B A R O W A
Z zaślubin p. Wacława Serafiń- 
skiego i p. Marjąnny Kolskiej.

Ubiegłej soboty, dnia 1-go 
września, stanęli na ślubnym 
kobiercu panna Marjanna Kol­
ska, córka państwa Wincente­
go i Walerji Kolskich, zam. pn. 
1007 W. 31 ul., z panem Wacła­
wem Serafińękim, synem pp. 
Stefana i Marjanny Serafiń- 
skich, z pnr. 2112 W. Division 
ul. Ślub odbył się w kościele św. 
Barbary, o godzinie 5:30 po 
południu, a dozgonnym węzłem 
małżeńskim połączył młodą pa­
rę ks. Edward Madaj. Ołtarz 
przybrany był kwiatami, a pra­
cę tę wykonały wielebne sio­
stry pod wezwaniem św. Józe­
fa. Solo skrzypce na chórze o- 
degrał p. Antoni Kawałkowski, 
zaś na organach odegrał orga­
nista pan Antoni Wiedeman, 
“Ave Maria” odśpiewała pani 
A. Corken. Młodej i nadobnej 
parze drużbowali w pierwszą 
parę K. Serafińska, siostra pa­
na młodego, z panem S. Tyra- 
kowskim, G. Rutkowska z pa­
nem H. Balińskim, W. Meron- 
ka z panem E. Wrzecionkow- 
skim, p. F. Wrzecionkowscy, 
pani Budna i p.( Bolda.

Po skończonych ceremon- 
jach kościelnych cały orszak 
ślubny udał się do Lewis hote­
lu, gdzie odbyły się gody we­
selne. Podczas sutej kolacji 
niezapomniano i o strasznej 
powodzi, jaka nawiedziła Pol­
skę i za inicjatywą znanej nam 
Związkowczyni, pani Anny Ba­
lińskiej, żony śp. Stefana Ba­
lińskiego, i pana K. Janasik, 
urządzono dobrowolną składkę, 
która przyniosła sumę $14.43. 
Na powodzian złożyli datki na­
stępujący: ks. Wróblewski, dr. 
i drowa Larkowscy, dr. J. Stu- 
pnicki, dr. F. Lownik, pani An­
na Balińska, pp. R. Kalina i 
syn, A. Tyrakowska, pp. Wer- 
chlewscy, F. Nurkowski, pp. K. 
Janasik, pp. E. Serafińscy, pp.
J. Rutkowscy, M. Tyrakowska,
E. Krysiak, pp. S, Kaczarow- 
scy, pp. Wojciechowscy, pp. F. 
Stekly i syn, M. Paterkiewicz,
L. Kaczarowska, p. Danielski, 
pp. F. Błachowicz, pp. J. Bo­
guccy, M. Bogucka, W. Bogu­
cka, pp. A. Kasprowicz, pp. W. 
Kuicha, pp. I. Szabełscy, pp. J.
R. Gajdosik, M. Boehm, S. 
Grenda, S. Baliński, dr. E. Ma­
łachowski, dr. Hawkins, dr. 
Wacksman, pp. Stallsmith, H. 
Stallsmith, L. Homeyer, pp. 
Burkhardt, pp. Rubinkowscy i 
córki, R. Paterkiewicz, E. Jae- 
ger, H. Merońka, G. Piecewicz,
K. Paterkiewicz, C. Ferguson,
C. Kulewicz, J. Osmańska. Pod­
czas zabawy, mamusia panny 
młodej, pani Walecja Kolska, 
podejmowała gości prawdziwie 
po staropolsku, starając się za­
bawić wszystkich należycie. 
Dodać' należy, że damą honoro­
wą podczas ślubu była S. Pa­
terkiewicz, a pierścionki niósł 
mały Zdzisiu Kaprowicz. Pod­
czas urządzanej dla panny mło­
dej tak zwanej bridal shower 
party, pominięto następujące 
panie: pani Kalina i p. Rutkow­
ska. Panie te również ofiaro­
wały śliczne upominki dla pan­
ny młodej.

Dwie uczennice zabite 
przez pociąg.

Independence, Mo. — Dwie 
uczennice szkoły średniej, Mar- 
gerite Berry, lat 17 i Nelda 
Honcock, lat 14, jadąc do szko­
ły somochodem, poniosły śmierć 
kiedy na krzyżówce najechał 
na ich auto pociąg osobowy.

Śmierć kapłana polskiego.
Elizabeth, N. J. — Zmarł tu 

po dłuższej chorobie w 40-tym 
roku życia ogólnie łubiany i po­
ważany kapłan-patrjota i dzia­
łacz społeczny i narodowy, X. 
Wacław Sławiński, proboszcz 
paraf ji św. Jadwigi w Bayway.

3 chłopców utopiło się 
w jeziorze.

Manitowoc, Wis. — Trzej mło 
dzi chłopcy, George Kustka, W. 
Dramm i E. Schmidt z Manito­
woc utopili się, kiedy łódź ra 
tunkowa, którą wyekwipowali 
w maszt i żagiel, zatonęła na 
jeziorze Michigan.

Ucieczka pięciu więźniów.
Marion, 111. — Pięciu więź-i 

niów ubezwładniło kluczknika 
w aresztach powiatu William- 
son i, po zamknięciu go w celi, 
uciekli. Pościg nie dał rezulta­
tu. 1

Te W artości Na Ś ro d ę— Składy O tw arte od 9 te j  Rano do 5 : 3 0  Po Południu

Pow łoki Na M aterace
Pełnej Wielkości!

Z  t r w a  ł  e j  
n  i e b l e l o n e j  
m a t e r j i  n  a  
p r z e ś c i e r a d ­
ła . Z  t a s i e m ­
k ą  d o  z a -  
w ł ą z y w a n l a .

OtPT STORES

M m fKI cX S j^S T E ^T jG jlO W lN G ]D E ^S T O R E g]

Sm art People B uy fo r Less

C o w r io h t .  1931, bv 
G o ld b la t t B ro s .. In c .

Uptown Chicaga: I , N arthw cąt S tare:
Broadway at Lawrenca I Chicago & Ashland Ave«

Narth Stde Storh: S‘? e .
Lincoln & Belm ont I 47th  S tree t & Ashland

Joliet, III., S torę: Chicago and C ass S treets

Southeast S torę:
S l s t  & Commsrcial 

Hammond, Ind., Storę:
Hohman Ave. at Sibley

Sensacyjne Zakupno JEDWABIÓW NA JESIEŃ!
•  Czysto Jedwabna Wzorzysta K repa__
•  Czysto Jedwabny Krepowy Atłas
•  Czysto Jedwabna Szorstka Krepa

W
Modne n  
W zorzyste

SUITINGS 
I GINGHAMY
3 6 - c a l o w e  s u i t i n g s  i 3 2 - 
c a l o w e  g i n g h a m y  w  n o -  ( 
w y c h  j e s i e n n y c h  k r a t ­
k o w a n y c h  i w z o r z y ­
s t y c h  d e s e n i a c h .  S p e -  1 
c j a l n i e !

w

Najmodniejsze 
Jesienne Jedwabie 

na Wszelkie Okazje!

Zauważcie Te Doskonałe Wartości Na

Jesienne Pralne M ater je!
•  W zorzyste Perkaie

•  Równo-Kolorowe  
Broadcloths

•  Czysto Jedwabna Canton Krepa
•  Czysto Jedwabna Crinkle Krepa

Czysto Jedwabna Krepa na Bieliznę
Pomyślcie tylko! "5,000 jardów pięknych, lśniących 
jedwabiów! Dla nas było to naprawdę niezwykłe za­
kupno . . . dla Was jest doskonałą sposobnością ku­
pienia wielu jardów po tej sensacyjnie niskiej cenie! 
Świetny wybór najładniejszych kolorów i deseni na 
suknie spacerowe i wieczorowe! Czyż ta oferta nie 
wzbudza w Was chęć zabrania się do szycia?

Idealne m aterje na dziecięcą odzież do 
Szkoły. . . .  cenione z oszczędzeniem, ja ­
kiego nie powinniście lekceważyć! 
TOszygtlkie są TRWA.ŁO-KOLOROWE, 
36 cali szerokie. Długie fabryczne 
sz tuk i!

•  W zorzyste M aterje  na 
Koszule

Wielkości 
24x46 cali! 

Podwójnie tkane!
E s tra  duże, es tra  gru­
be tureckie ręczniki do 
kąpieli, z kolorową bor­
tą ! Roztropnie postąpi­
cie, jeśli kupicie zapas 
te ra z !

Cannon
Ręczniki

72x78 Kołdry 
$ < • 1 9

Modne kołdry w łątkowym 
deseniu. Ząbkowane. W róż­
nych kolorach.

CTwajgasact
Niema Nic Modniejszego Nad Te 

QUAKER KORONKOWE

Panel Firanki
Nowe!

Modne! 
Nieozda- | 

biane! |
P raktyczne!

T rw a łe !
129

Z

Odpowiednie 
Niemal do

i Każdego 
’ Pokoju! 

Szczególnie  
Tanio Cenione!

52 cale szerokie! 2 %  jar da długie!
Tę 'proste panel firanki z Tusican tiulu są przedstawiane z naj­
modniej szemi i najbogatszemi umeblowaniami domu!. Wyróż­
niające się szorętikie tkaniny. Z obrąbkiem u dohi. Stanowią 
wartościową ofertę!

Oraperje W yrabiane w Naszej W łasnej 
Pracowni

W sa ry stk le  d r a p c r je  ja k ie  s p r z e d a  Jem y aą M -yrablane w  
n a s z e j  w ła s n e j  p r a c o w n i,  co  s a p e w n la  W a m  n a j le p s t e  
m a te r je  i s ta r a n n e  w y k o n a n ie  po  c e n a c h  z n a c m le  o s z c z ę ­
d z a ją c y c h !

Ładne Rayonowe 
Koronkowe

PANEL
FIRANKI

U w agi Godna 
W artość!

B o g a t e  n o w e  p a n e l  f i ­
r a n k i  w  m o d n y m  z ł o c i ­
s t y m  o d c i e n i u . . .  w y ­
k o ń c z o n e  6 - c a l o w e m J  
r a y o n o w e m i  f r e n d z t t a -  
m i !  45 c a l i  s z e r o k i e  —  
2 U j a r d a  d ł u g i e !

Modne, Holenderskie Kratkowane

O B R U S Y
Z frendzlam i

3 S1
Ł a d n e  o b r u s y  w  n a d z w y c z a j  p i ę k n y c h  d e ­
s e n i a c h ,  k t ó r e  N I E  W Y B L A K N Ą '. F r e n d z -  
l o w a t e  o b r u s y  s ą  ( p r z e c i ę t n i e )  4 4 x 4 4  c a ­
l o w e j  w i e l k o ś c i ;  o b r ą b i a n e  s ą  ( p r z e c i ę t ­
n i e )  5 4 x 5 4  c a l o w e j  w i e l k o ś c i .

63-calowa Pepperell

MATERJA NA 
PRZEŚCIERADŁA

M C jard

Obrębiane

2,sl
Gwarantowana, 
pierza nie prze­

puszczająca

MATERJA  
NA W SYPY

' J a r d

J a r d  s z e r o k a ’. 
W y j ą t k o w o  d o  
b r e j  t r w a ł e j  
j a k o ś c i !  T r w a ­
ł o - K o l o r o w a !  —  
D o  w y b o r u  r ó ­
ż o w a  a l b o  k r e ­
m o w a .  B a r d z o  
s p e c j a l n i e !

36-calowa

O U T I N G
F L A N E L A

1 3 ic jard

M o c n a !  N i e b i e l o n a !  W o l n a  o d  
ś r o d k ó w  d o d a j ą c y c h  w a g i !

Biała, kolorowa, paskowała i 
kratkow ana' M ocna!

Nadzwyczaj Piękne

PRISCILLA

FIRANKI
$ 1 .00

para

41
Cali

Szerokie!

Grenadyny w Gronowych  
Deseniach!

T e  m o d n e  f i r a n k i  s ą  t e m  b a r d z i e j  p i ę ­
k n e ,  ż e  s ą  p e ł n e !  M a j ą  r u f e l k ę  u  w i e r z ­
c h u  i o p a s k i  d o  p a r y !  O z d o b io n e  6 - c a -  
l o w ą  r u f e l k ą .  2%  j a r d a .  d ł u g i e !

Po 17-łym  W rześnia, Podwójne Znaczki Tylko  w Poniedziałki i Środy, Zam iast w Środy i P ią tk i!
L

4


